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0 rezultatach poszukiwań archeologicznych
w okolicy Halicza w r. 1884 i 1885.

Na polach wsi Załukwi pod Haliczem i w obrębie 
wsi przeciwległej polom Załukiewskim a nazwanej Kry- 
łosem, odkryto  począwszy od wiosny r. 1882 do tych 
czas szczątki budowli, pochodzących oczywiście jeszcze 
z czasów staroksiążęcego grodu Halicza.

Częściowe wiadomości o tern podano wprawdzie 
już w trzecim  zeszycie „Przeglądu Archeologicznego" 
z r. 1883, dzisiaj jednak potrzebują one sprostowań
1 dopełnień o tyle, o ile postąpiły poszukiwania co do 
tego przedm iotu od r. 1883 do jesieni r. 1885.

Z tego powodu uważamy za potrzebne przypomnieć, 
jak ie  szczątki budowli staroksiążęcego grodu Halicza 
dotychczas odkryte zostały. W yliczamy je w następu­
jącym  porządku:

I. Kościół św. Stanisława, którego frontow a ściana 
i dolna budowa powyżćj okien, a szczególnie wschodnia 
część, zaw ierająca absydy, właściwe świątyniom b izan­
tyńskiego stylu, pochodzą z starodawnej cerkwi św. Pan- 
talem ona, k tó ra  według świadectwa historyi została 
z biegiem wieków przem ienioną na łac. kościół św. 
Stanisława.

II. Fundam enta cerkwi zamkowćj (pałacowej) księ­
cia Halickiego W łodzimierza, — wspomnianćj w kronice 
Hypackiej pod r. 1152., dziś już zupełnie odkopane,



i zakonserwowane a pokrycie darniowe uw ydatnia n a ­
leżycie ich architektoniczne linje.

Ziemię, k tó ra  przedtćm  pokryw ała te  fundam enta, 
wywieziono taczkam i i usypano z niej wysoki kopiec 
na zachodniej stronie fundamentów. Z w ierzchołka kopca 
przedstaw ia się piękny widok na przeciw ległą wieś 
Kryłoś i na m urowaną jej cerkiew, na dzisiejsze m iasto 
Halicz, wieś Załukiew i dwie doliny, z których jedna 
rozpościera się nad D niestrem  — druga wije się w śród 
wzgórz i służy za łożysko szybkiej, w głębokich K ar­
patach  mającej początek Łomnicy i tuż u przyczółka 
w zgórza, gdzie wznosi się kościółek św. S tanisław a 
i leżą odkopane fundam enta, wlewającej się do Dnie­
stru. Z tego też kopca, k tó ry  jest^ najwyżej położo­
nym punktem  na wzgórzu, ciągnącem się po prawej 
stronie dolnego biegu Łomnicy, najw ydatniej p rzedsta ­
wia się cały teren  wykopalisk Halickich. N ajciekaw ­
szym obecnie przedm iotem  przy ruinie cerkwi św. Spasa 
jest kam ienna trum na, odkopana w jesieni r. 1883 
przy północnej ścianie jej fundamentów.

Trum na ta  w ykutą je st z m onolitu-piaskowca, — 
wieko jej ma grzbiet wzdłuż podniesiony. Profesor uni­
w ersytetu kijowskiego W łodzimierz Antonowicz, k tó ry  
w lecie r. 1885 w tow arzystw ie mojóm i X. L. Ław- 
reckiego z Załukwi wykopaliska Halickie na m iejscu 
oglądał, jest tego przekonania, że form a tej trum ny  a 
zwłaszcza jej wieka jest poniekąd rem iniscencyą t. j. 
powtórzeniem wzoru trum ny, odkrytej w Kijowie, a 
zawierającej szczątki W. księcia kijowskiego Jarosła - 
wa, —  z tą  różnicą, że trum na kijowska w ykuta je s t 
z m arm uru-m onolitu. Podobnych trum ien jak  wspo­
mniana W. księcia Jarosław a, odkryto za kordonem  do 
tych czas jeszcze dwie a t o : m arm urow ą nieznanego 
po imieniu księcia w Sobornej cerkwi św. Zofii w Ki­
jowie i w ykutą z łupku także nieznanego w ładyki 
z w izerunkiem  pieczęci władyczej w W yszhorodzie k i­
jowskim. _

Trum na kam ienna w mowie będąca ma długości
2 łokci i 8 cali, szerokości u głowy 26, u stóp 23 cali, 
wysokość jej wynosi 22 cali. Spodnia część sarkofagu,



na której leżały zwłoki zmarłego, jest od głowy ku 
stopom pochyłą (t. j. cokolwiek stoczoną ukośnie). 
W okolicy kolan kościotrupa znajduje się okrągło wy­
drążony otwór, przeznaczony oczywiście na ściek wil­
goci z butwiejącego ciała. Tędy komunikowało się ono 
z ziemią i tędy znalazł chwast wyrosły z ziemi p rzy ­
stęp do wnętrza sarkofagu, mięszając się z szczątkami 
ludzkimi. Taki sam otwór i to w tój samćj odległości 
wykazuje spód kamiennćj trumny, odkrytój przy ruinie 
świątyni św. Anny, o której niżej pomówimy. Sama 
spodnia strona tej trum ny znajduje się dziś w ogro­
dzie X. L. Ławreckiego w Załukwi. Trzecią taką tru ­
mnę przed latami odkryto przy cerkwi św. Mikołaja 
we wsi Wiktorowie. Wieko jej zawiezione na podwó­
rze gospodarza Iwana Władyki, tworzy obecnie próg 
przy wejściu do chaty gospodarza Dmytra Kuzmicza 
w przyległej ŵ si Komarowie. Próg ten dziś jeszcze po­
mimo udeptania zdradza swą klinowatą formę. W k a­
miennej trumnie Spaskiej znajdują się kości w nieła­
dzie, obok których nie znaleziono nic więcej prócz 
kawałka wełnianej, zbutwiałćj materyi i strzępów z ja ­
kiegoś rzemienia. Zaraz po odkopaniu tćj kamiennćj 
trum ny rozpękło przy podnoszeniu jej wieko w po­
przek na dwie części, lecz po zbadaniu wnętrza na- 
powrót zostało złożone. Kamienna trum na Spaska (tak 
ją  nazywać będziemy), nakryta przez zimę z r. 1883/4 
deskami, pozostała na swem miejscu. Pomimo tego je ­
dnak ktoś z końcem zimy ją ruszył, jeden bok czyli 
jedną ścianę pokłuł, wieko odkrył i napowrót go nie 
zasunął. Na doniesienie o tern przez X. L. Ławreckiego 
z Załukwi, udałem się za pośrednictwem konserwatora 
dla pomników przedhistorycznych P. profesora wszech­
nicy L. Ćwiklińskiego z prośbą do c. k. Namiestnictwa 
o wydanie przestrogi dla odwiedzających wykopaliska 
Halickie. Wskutek tego wydało Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa reskrypt z dnia 21. Maja 1884 L. 4283/w 
do c. k. Starostwa w Stanisławowie, z powołaniem się 
na §. 15, zatwierdzonego Najwyższem postanowieniem 
z dnia 18 Lipca 1873 statutu dla komisyi centralnój 
do wyszukiwania i utrzymania zabytków historyi i
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sztuki. Prezydyum c. k. Namiestnictwa wezwało w tym 
reskrypcie c. k. Starostę Stanisławowskiego, żeby, kiedy 
tylko nadarzy się sposobność, nakłaniał zwierzchności 
gminne Halicza i miejsc okolicznych, w obrębie któ­
rych zabytki historyczne się znajdują, do pilnego czu­
wania nad utrzymaniem tychże i niedopuszczaniem ich 
uszkodzenia. Reskrypt ten odniósł pożądany skutek. 
Od tego czasu bowiem dowiedziały się okoliczne gmi­
ny, że Rząd opiekuje się wykopaliskami Halickimi, 
a" rozmyślne uszkodzenia icli więcej się nie powtórzyły. 
Około ruiny cerkwi św. Spasa zbudowano z desek 
budkę, służącą na odpoczynek dla zwiedzających. Ko­
mórka budki, na klucz zamykana zawiera nagroma­
dzone kości a zwłaszcza czaszki licznie wykopywanych 
tu trupów i polewane cegiełki, pochodzące z cerkiew­
nej podłogi, mozaikowym sposobem ułożonej, o ile ta ­
kowe nie zostały zabrane do przechowania w muzeum, 
mającem się w Haliczu urządzić.

Trumnę zaś kamienną należycie spojoną i do po­
rządku doprowadzoną, pokryto jeszcze w jesieni r. 1884 
kształtną budką z desek, na dębowych słupach, bardzo 
mocno i porządnie przez cieślę zbudowaną. Budka ta 
zamknięta na klucz, który się przechowuje u X. L. 
Lawreckiego w Załukwi, jest i będzie zawsze schronie­
niem, ubezpieczającem ten piękny archeologiczny za­
bytek XII lub XIII wieku przed szkodliwym wpływem 
klimatu i możliwą psotą w przyszłości.

III. Fundamenta cerkwi nad Biduniem odkryte w je­
sieni r. 1882 i w r. 1883 zostały na wiosnę r. 1885 
należycie zrestaurowane, pokryte darnią i okopane 
rowem.

Architektoniczny opis tych fundamentów jakoteż 
ruin św. Spasa podał profesor c. k. szkoły politech­
nicznej we Lwowie p. Julian Zachariewicz w rozprawie 
napisanćj z końcem roku 1882, którą wraz z pianami 
wszystkich, znanych dotychczas starodawnych budowli 
Halicza, dołączyłem do książki mej noszącćj ty tu ł: 
Trzy opisy historyczne staroksiążęcego grodu Halicza 
w r. 1860, 1880 i 1882, wydanej drukiem we Lwowie 
r. 1883.
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IV. Fundam enta świątyni św. Anny, położone na  
tak  zwanem „Kościelisku"*), przy drodze prowadzącej 
z Halicza do Kałusza, między wsią Załukwią i Podgro­
dziem a właściwie przysiółkiem  tegoż, C zetw ertkam i 
zwanym. Tradycya ludowa utrzym uje, że tu  był koś­
ciół św. Anny , ztąd też i nazwa tego miejsca „Koście­
lisko“ po dzisiejszy dzień pozostała**). X. L. Ław recki 
z Załukwi w listach z 10. Maja i 18. Czerwca 1884. 
donosił o szczegółach odkopywania tych fundamentów 
przez niego w tym  czasie rozkopy wanych. „Rozkopałem 
rów (t. j. zagłębienie) na trzy  m etry ,“ — pisał X. L. 
Ław recki — „i nie napotkałem  żadnego kam ienia, — 
wszystek bowiem fundament stąd wybrano do spodu 
i użyto na inne budowy. Kamień w fundamencie zna­
lazłem tylko w północnój stronie t e g o ż C o  do budul­
cowego m ateryału tej ruiny a fundam entów : św. S ta­
nisława, cerkwi św. Spasa i Biduńskiej znaczna zacho­
dzi różnica. Fundam enta bowiem tych trzech świątyń 
staroksiążęcego grodu Halicza, jak  cerkiew  św. Fdiasza, 
rozkopana r. 1884 na polach przeciwległej wsi Kry- 
łosa, zbudowane są z samej doborowej rzecznej reni. 
W ten sam zupełnie sposób, t. j. z rzecznej reni i 
m arglu, w którego skład wchodzi tłuczona cegła, p ia­
sek i gips rozwodniony, zbudowane są i fundam enta 
innych z tego czasu pochodzących budowli, jako  t o : 
ośmiokątny fundament, odkopany w r. 1882 na polu

*) S łow a: koscielisko=KOCTejrain,e, od kościół,—tak jak cerkw isko=  
n,epKBHin;e od cerkiew, oznacza w ustach ludu miejsce gdzie stały dawniej 
stara cerkiew lub stary kościół. Słowo kościelisko mogłoby także zna­
czyć: zbiorowisko kości — wtedy jednak słowo to po rusku brzmiało by: 
K o c m e H u w e  —  t. j. kostcniszcze a nie kostełyszcze...

**) W trzecim zeszycie Przeglądu Archeologicznego na str. 5 po­
mieściłem opis tych fundamentów w mniemaniu, że to były fundamenta 
cerkwi Błahowiszczeńskiej, które atoli odkryto w jesieni r. 1884 na innem  
m iejscu, bo na cerkwislcu położonem blizko ujścia potoku Dunajca. 
Potok ten wypływa nad Biduniem, w lecie wysycha a uchodzi korytem  
nawet w czasie posuchy widocznem do Łukwi niżej Podgrodzia, na polu 
Kuszykowem przezwanem. Wtenczas (r. 1883) atoli wiedząc już o tem  
cerkwisku (o niem bowiem podałem wiadomość w rozprawie o Haliczu 
w r. 1880) wnosiłem, że pewne znamiona tegoż wskazują, że pod niem 
niechybnie kryje się znowu jakaś starodawna ruina.



K araity  w Załukwi, niżej ruiny św. Spasa i ta k i sam 
w ykopany na polu W oskreseńskióm (t. j. na miejscu, 
gdzie stała  niegdyś cerkiew W oskreseńska) we wsi 
Kryłosie. „Tutaj zaś“ — mówiąc o fundam entach świą­
ty n i św. Anny —  pisze X. L. Ław recki „użyto do bu­
dowy tufu  w wielkich bryłach z m ałą przym ieszką 
tłuczonego m arglu i ryniaków  w celu zapełnienia szpar, 
znajdujących się między nieociesanymi bryłam i tufu. 
Z m ateryału  tego budowano tu  z tej przyczyny, po­
nieważ g run t je s t mokry, a położenie miejsca niskie. 
Tern się także tłóm aczy, dlaczego inne wyżspomniane 
budowle, będąc wysoko położone, niepotrzebowały zu ­
pełnie m ateryału  nieprzem akalnego, jak im  jest tu f  —  
k tó ry  do budowli w miejscach podm okłych, lub na 
wylew wody wystawionych (a należy wiedzieć, że o ja ­
kich 100 kroków  od fundamentów św iątyni św. Anny 
płynie rzeka Łukwa) najlepiej się nadaje. Trudno orzec, 
czy świątynia ta  równie jak  św. Stanisława, św. Spasa 
i nad Biduniem, m iała trzy  absydy, — bo gościniec 
prowadzący przez całą wschodnią część tćj ru iny, k tó ­
rego na w łasną rękę rozbierać nie było można, niedo- 
zwalał bliższego pod tym  względem zbadania zarysu 
fundamentów. Tyle zauważył już wtedy X. L. Ławrec- 
ki, że północna ściana fundam entu w poblizkości sa­
mego gościńca za rychło się zaokrąg la , z czego 
wnosić m ożna, że św iątynia m iała 3 absydy, gdyby 
bowiem była tylko jedna absyda, toby musiała zająć 
przynajm niej połowę szerokości dzisiejszego gościńca, 
a co najważniejsza; linja północnćj ściany zw racając 
się na południe, zaokrąglałaby się powolnie i szerszym 
łukiem , aby po utw orzeniu wschodnićj strony świątyni 
połączyć się nareszcie na przeciwległym  punkcie z po­
łudniową ścianą w mowie będących fundam entów 44.

Postępując dalej w odkopywaniu tćj ruiny pisze do 
mnie X. L. Ław recki w liście z 1S. Czerwca 1884, „Uwagi 
i zastanowienia godnym jest fundam ent koło gościńca 
i należałoby z c. k. konserwatorem  hr. W. Dziedu- 
szyckim pomówić, czy nie okazała się po trzeba rozko­
pania gościńca".

W liście zaś z dnia 28 Listopada 1884 doniósł



mi, że roboty około ruiny św. Anny zostały na ten 
rok ukończone i przysłał liczebne rozmiary odkrytych 
fundamentów, na podstawie których sporządzono ich 
rysunek w %00 wielkości naturalnój, obecnie litogra- 
fowany i do niniejszego sprawozdania przyłączony. 
Według światłego zdania p. profesora J. Zachariewicza, 
którego ustnie zasiągnąłem, założenie tej świątyni ze 
wszystkimi szczegółami podobne jest do planu cerkwi, 
odkrytej nad Biduniem, o której mniemałem, że to 
była katedralna cerkiew Bogarodzicy staroksiążęcego 
grodu Halicza. Ułamek bazy z pod filaru lub słupka 
w ruinie św. Anny znaleziony, zupełnie taką ma formę, 
zdradzającą czysty styl bizantyński, jak  ułamek po­
dobny odkopany przy fundamentach cerkiewnych nad 
Biduniem.

Kolorowo-polewanych, trójkątnych lub czworokąt­
nych cegiełek, w znacznój ilości znalezionych przy 
fundamentach cerkwi św. Spasa, przy ośmiokątnym 
fundamencie na polu Karaity w Załukwi, lub przy cer­
kwi św. Mikołaja we wsi Wiktorowie, nie odkryto do­
tychczas ani przy ruinie św. Anny ani przy fundamen­
tach Biduńskich. Wysoki kopiec, usypany z ziemi, wy­
wiezionej z rowów czyli regularnych zagłębień, ozna­
czających fundamenta kościoła św. Anny, wskazuje już 
z daleka idącemu lub jadącemu tym gościńcem miejsce 
rozkopki, którćj jednak z powodu przeszkody, jaką 
stawia dalszój robocie gościniec, do końca nie dopro­
wadzono. Z końcem Lipca r. 1885 podałem do Wy­
działu krajowego prośbę o pozwolenie na częściowe 
naruszenie gościńca w celu rozkopania przykrytych 
nim absyd, — nie dostałem atoli do tych czas oczeki­
wanej odpowiedzi.

Kościół ten św. Anny, którego położenie uwydat­
nia wzmiankowany kopiec, s ta ł— można powiedzieć-— 
przed samem obliczem cerkwi św. Pantalemona a dzi­
siejszego kościółka św. Stanisława, cokolwiek tylko 
opodal lewego brzegu Łukwi, u stóp wyżyny falistej, 
powolnie się wznoszącćj ku rzece Łomnicy. Tu na wy­
sokim jej brzegu stały niegdyś trzy cerkwie staroksią­
żęcego grodu Halicza t. j. św. Pantalemona, św. Spasa
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i cerkiew nad Biduniem; na stoku zaś zwróconym ku 
podłuźnćj dolince, przerżniętej korytem Łukwi, niżćj 
ruiny cerkwi św. Spasa —  w kierunku na wschodnie 
południe od nićj—  wykopano wspomniany w niniejszej 
rozprawie kilka razy ośmiokątny, z reni zbudowany 
fundament na polu Karaity z Załukwi. Mapka okolicy 
Halicza, narysowana z końcem 1883 r. uwydatnia po­
łożenie ruiny kościółka św. Anny, k tó rą  wtedy jeszcze 
za cerkiew Błahowiszczeóską uważałem. Stał przeto 
kościółek św. Anny na linii prostej, k tó rą  pociągnęli­
byśmy w myśli od kościółka św. Stanisława do odkry­
tych fundamentów cerkwi i m onasterka św. Eliasza 
(św. Iłyji) na Kryłosie, a z tam tąd  do stojącćj w są­
siedztwie cerkwi parafialnej Uśpienia Bogarodzicy Kry- 
łoskiej. Odległość ruiny św. Anny od kościółka św. 
Stanisława jest mniej więcej — na oko — ta  sama, co 
i odległość ruiny św. Spasa od tegoż kościółka. Odle­
głość ta  nie wynosi więcćj niż 1 kilometer. Jeżeli tedy, 
jak  mam uzasadnione przekonanie, właściwy staroksią- 
żęcy gród Halicz leżał na przestrzeni cokolwiek zagłę­
bionej między kościółkiem sw. Stanisława a cerkwią 
św. Spasa, to przygrodek tego staroksiążęeego grodu 
Halicza mógł się bezpiecznie rozciągać aż do lewego 
brzegu rzeki Łukwi, płynącój tuż u stóp wyżyny 
i w swoim obrębie mieścić kościółek św, Anny, k tó ­
rego fundamenta po większćj części obrane z budulca 
kamienego obecnie odkopa.no.

0  cerkwi św. Anny nie wspomina ani kron ika  
Hypacka, ani żadna nawet lustracya, pochodząca z cza­
sów Rzeczypospolitej polskićj, jakkolwiek k ilka  ich się 
zachowało (n. p. jedna z r. 1556 druga z r. 1661 
i t. d.). A przecież sama s truk tu ra  fundamentów tćj 
świątyni wskazuje jak  najwybitnićj, że na nich stała 
pierwotnie cerkiew według bizantyńskiego stylu zbu­
dowana i przeznaczona na odprawianie nabożeństwa 
według wschodniego obrządku. Możliwe tedy i samo 
przez się nasuwające jest przypuszczenie, że cerkiew 
ta, podobnie jak  w pobliżu położona cerkiew św. Pan- 
talemona z biegiem i koleją wieków przemienioną zo­
stała na kościół, i jako tak i  w skutek jakićjś bliżćj



nie dającój się określić katastrofy, została obróconą 
w ruinę.

Kościół i klasztor Dominikanów w Haliczu, pod 
wezwaniem św. Anny, fundowany przez Andrzeja z Po- 
toka Potockiego, starostę wtenczas Halickiego, Koło­
myj skiego i Leżajskiego i żonę tegoż Annę de Rysiny 
Potocką — a uposażony przez nich darowizną pól 
w Chorostkowie r. 1659 był według dokumentu z r. 
1662 w polskim języku wystawionego, w registra- 
turze c. k. Prokuratory i skarbu we Lwowie prze­
chowanego w odpisie, li wznowieniem już niegdyś 
w Haliczu istniejącego, lecz już od kilkuset lat zbu­
rzonego klasztoru. Łaciński tekst erekcyjnego doku­
mentu z r. 1659 powiada, że konwent ten został us ta­
nowiony „versus portam Haliciensem civitatis Halicz mb 
arcea, i za zezwoleniem byłego arcybiskupa Lwowskiego 
łać. obrz. Mikołaja Krosnowskiego*), jako ordynaryusza 
tego miejsca do tego kościoła św. Anny został na nowo 
wprowadzony (,,de consensu olim Nicolai Krosnowski 
archiepiscopi Leopoliensis... uti loci ordinarii ad ean- 
dem ecclesiam S. Annae introducto et res titu to“ **).

Podobnćm tedy jest przypuszczenie, że kościół 
i klasztor Dominikanów istniał w Haliczu już w okre­
sie panowania ruskich książąt, już wtedy był pod we­
zwaniem św. Anny, że stał pierwotnie na miejscu, dziś 
„Kościeliskiem” zwanem, na którem właśnie odkopaną 
została w mowie będąca ruina św. Anny, że został 
jeszcze w połowie XIII lub XIV wieku (t. j. 400 lub 
300 lat przed r. 1659; przez nieprzyjaciela zburzony, 
wreszcie że konwent ten wznowiony dzięki pobożności 
wyżwymienionych małżonków Andrzeja i Anny Potoc­
kich. ulokowany został ostatecznie przed t. z. bramą 
Jezupolską, t. j. na przedmieściu, leżącem przy dro 
dze do Jezupola, u stóp góry Halickiego zamku.

*) M ikołaj K rosnow ski był arcybiskupem  Lwowskim łać. obrz. od 
r. 1(545 cło r. 1653.

**) Patrz  moje dzieło: Trzy opisy historyczne staroksią,żęcego g rodu  
H alicza z r. 1860. 1880. i 1882. str. 70. i 104. i w W iestniku narodnego 
Domu rozpraw ę X. kanonika A. Petruszew icza Nr. 4. (z r. 1883.), str. 34.



Dziś jeszcze znajduje się na Jezupolskićm  p rzed ­
mieściu w Haliczu silnie, z dobrze wypalonej, czerw o­
nej cegły zbudowany fundam ent tego wznowionego 
przez Potockich dom inikańskiego klasztoru, k tó ry  na­
stępnie r. 1788 zniesiony i wraz z kościołem św. Anny 
rozebrany został.

Zwróćmy się obecnie do źródeł historycznych z za­
pytaniem , czy nie ma w nich jakich, jeżeli nie bezpo­
średnich to  przynajm nićj ubocznych wiadomości, k tó - 
reby mogły do pewnego stopnia stw ierdzić wypowie­
dziane przypuszczenie, zwłaszcza co do miejsca, na 
którem  pierw otnie w okresie panow ania ruskich ksią­
żąt ulokowani byli Dom inikanie Haliccy.

W iadomości ze źródeł, k tó re  odnoszą się do koś­
cioła Dominikanów w Haliczu, znajdują się w m anu­
skrypcie, zawierającym  opis dyecezyi Lwowskiej ł. obrz. 
z r. 1615. Rękopis ten  je st własnością b iblioteki za­
kładu  Ossolińskich (Nr. 126) i ma ty tu ł:  ,,Relatio s ta ­
tus almae Archidioeceseos Leopoliensis“„ Autorem  jego 
był Tomasz Piraw ski dziekan kap itu ły  Lwowskiej łać. 
obrz. Drugi rękopiśm ienny egzemplarz tego dzieła znaj­
duje się w archiwum  kap itu ły  Lwowskiej łać. obrz. 
pod ty tu łe m : „L iber beneficiorum archidioeceseos Le- 
opol., cui ano tata  alia beneficia ab a. 1615 fundata“.

W szystkie fundacye kościołów i klasztorów  we Lwo­
wie, k tóre m anuskrypt Ossolińskich przytacza, pochodzą 
według autora z okresu polskiego, z wyjątkiem  tylko koś­
cioła i k lasztoru Dominikanów i Dominikanek, tudzież 
kościółka św. Jana*) we Lwowie, k tó re  pozostały za cza­
sów panowania ruskich książąt. A utor dzieła: „Vritae  
episcoporum Praem isliensium “, gruntow ny badacz i znaw ­
ca lokalnćj h istoryi kościelnćj we Lwowie**) podnosi 
jako  zasadniczy fakt, wyliczając kościoły i klasztory  
łac. obrz. we Lwowie, istniejące w okresie Rzeczypo­
spolitej po lsk ić j, że Kazimierz W. k ró l polski, zdo­
bywszy Lwów r. 1340 w skutek niewymuszonego pod-

*) Manuscrłptum Nr. 126. „Ecclesia Sti. Joannis vetustissim a est, 
quam circa annum 1250 nescio qui aeremitae S. Basilii rexerunt“.

**) Autorem tego dzieła był X. Zachariasiewicz biskup łać. obrz. 
Tarnowski a potem Przemyski.



dania się mieszkańców, nie znalazł w nim żadnego ła ­
cińskiego kościoła. Z twierdzeniem  tem , k tó re  autor 
stanowczo wypowiada, sprzeczną, jest wiadomość, znaj­
dująca się w archiwum Dominikanów Lwowskich, że 
kościółek św. Jana, zbudowany już przy samem założe­
niu Lwowa —  a stojący dziś na krakowskióm przed­
mieściu — znajdował się roku 1234 w posiadaniu X. 
Dominikanów missyonarzy.

Uczony au to r życiorysów biskupów Przem yskich 
snać upatryw ał nieprawdziwość owych archiwalnych 
podań o posiadaniu kościółka św. Jana  już r. 1234 
przez Dominikanów missyonarzy.

Dziekan-kanonik łać. kapitu ły  Lwowskiej X. To­
masz Piraw ski w wyżej wzmiankowanem dziele dwu­
kro tn ie  prawiąc o początkach osiedlenia się zakonu 
Dominikanów we Lwowie, podaje także wiadomość o 
osiedleniu się ich w staroksiążęcym  grodzie Haliczu.

Co do osiedlenia się Dominikanów w Haliczu, pi­
sze X. Piraw ski: że za przyczynieniem się św. Jacka  
założone zostały konwenty ich w Kijowie i w Haliczu, 
że klasztor w Kijowie (pod wezwaniem Przenajśw ięt­
szej Panny) niedługo po śmierci św. Jacka zburzył 
książę kijowski W łodzimierz, H alicki zaś po niejakim 
czasie (post aliquot aetates) spalili Tatarzy.

Prawiąc o osiedleniu się konwentu Dominikanów 
we Lwowie podaje Tomasz Piraw ski: a) że pierwszym 
papieżem k tó ry  bulą braci tych a potćm tow arzystw a 
missyonarzy na Ruś schizm atycką (,,in te r iniideles, quo­
rum  prim i Rutheni schism atici sunt habiti, hoc autem  
fratres primo d irex it“ pag. 104 m anuscripti) skiero­
wał, był Grzegorz IX. i że buła ta  wydaną została 
„Anagniae Calendis septimo anno pontificatus, a. Chr. 
1234“, t. j. na 50 la t przedtem , nim Lwów został zbudo­
wany a 106 la t przed zdobyciem Lwowa przez Kazimierza 
W.*) Z tą  tedy bulą papieską lub na jej mocy, Domi-

*) W manuskrypcie str. 104. s t o i: „anno circiter 500 ante conditam  
Leopolim“. Ponieważ atoli drugie w tej liczbie zero jest innym atramen­
tem dopisane — przeto wypada rok 50 zgadzający sig zupełnie z rokiem  
istnienia już Lwowa, t. j. 1234 -f- 50 =  1284, (Lwów pierwotnie był za-



nikanie jeszcze przed zbudowaniem grodu Lwowa zgro­
madziwszy się (ante conditam urbem Leopolim con­
gress^ otrzymali od księcia dwór czyli pałac (curiam,), 
w którym  swój klasztor ulokowali. Wyjednała im to 
siedlisko błogosławiona Konstancya, o którćj lom asz 
Pirawski nie wie, czy była m atką  czy macochą księcia 
Lwa, lecz o której nie zawahał się powiedzieć, że była 
siostrą św. Kunegundy a żoną Daniły, króla halickie­
go i ojca księcia Lwa, założyciela Lwowa. 0  tej 
Konstancyi podaje wreszcie T. P iraw ski wiadomość 
w tradycyi się przechowującą, że pierwsza we Lwowie 
wstąpiła do zakonu Dominikanek trzecićj reguły (tertii 
habitus) i że po śmierci wsławiwszy się cudami w koś­
ciele Dominikanów, lecz niewiadomo w którćj części 
tegoż, została pochowaną*).

Powtórnie na tej i następnój stronie w mowie bę­
dącego m anuskryptu  (p. 105 et 106) podaje Tomasz 
PirawTski wiadomość o osiedleniu się Dominikanów i 
założeniu konwentu ich we Lwowie. Dla lepszego prze­
glądu zestawiamy i porządkujemy wiadomości te w e­
dług następujących p u n k tó w :

1) Monaster ruskich mnichów t. j. Bazylianów znaj­
dował się pierwotnie w obrębie pałacu czyli dworu 
książęcego.

2) Dominikanom po spaleniu tego klasztoru, miejsce 
to, na k tórem  zbudowali swój klasztor, zostało oddane.

3) Dominikanie zbudowali pierwotnie we Lwowie 
klasztor snać z kościołem**) z drzewa.

4) Dominikański konwent we Lwowie wspomniany 
jest w buli przez papieża Grzegorza XI. (wrzekomo

łożony przez króla ruskiego Daniłę dla syna jego, ożenionego r. 1250. 
z córką, węgierskiego króla Bali IV Konstancyą w latach (1250 — 1255). 
Patrz moją monografiję o starodawnym Lwowie wydaną w r. 1861). — 
Liczba zaś lat 1234 -j- 106 daje istotnie rok  zajęcia Lwowa przez Kazi­
mierza W. r. 1340.

*) Życie św. Kingi napisane w r. 1401 to samo mówi o cudach Kon­
stancyi we Lwowie (o czem niżej).

**) „Conventus Lem burgensis sive Leopoliensis ab ipsis peregrinan- 
tibus constructus primum ligno".



z r. 1314), potwierdzającej założenie konwentów we 
Lwowie, w Łańcucie, w Przemyślu, Kamieńcu, w Smo- 
tryczu i Serecie, co się stało na przedstawienie E lia­
sza generała tego zakonu.

5) Książę Rusi W ładysław Opolczyk darow ał im 
wsie, poczćm wymurowali oni chór w nowym kościele 
pod wezwaniem P io tra  i Pawła (wrzekomo 1291);

6) w bezpośredniem  sąsiedztwie k lasztoru  Domini­
kańskiego sta ł klasztorek, czyli dom D om inikanek re ­
guły trzecićj (tertii habitus), w k tórym  dwie zakonnice 
znakom itego rodu, a mianowicie Konstancya, wrzekomo 
wTdowa po królu ruskim  Danile i Ormianka, niejaka 
M agdalena, świątobliwy żywot prowadziły. Po śmierci 
ich, k tó ra  nastąpiła  w skutek morowój zarazy, klasz­
to rek  ten został zniesiony;

7) Dom ten i g run ta  należące do niego zajęli 
następnie Ormianie. Przy tćj sposobności zajęto rów ­
nież i cm entarz przyległy, w sku tek  czego nie można 
było dokończyć nawy dom inikańskiego kościoła"), k tó ry  
zaczęto budować z fundamentów.

Źródła i zabytki do których się odwołuje w tern 
i poprzedniem opowiadaniu Tomasz Piraw ski są: a) tra - 
dycya u Rusinów, (co też potw ierdza ruskim i literam i 
spisana książka)'"'*), że obraz m atk i Boskiej będący ko­
pią obrazu św. Łukasza, był własnością ruskich m ni­
chów i zdobił ich m onaster pod wezwaniem św. Jana  
Chrzciciela położony w obrębie dworu czyli pałacu 
książęcego (in tra curiam  principis) ta k  długo, dopóki 
miejsca tego po spaleniu nie odstąpiono Dom inika­
nom (patrz wiadomość pod 1. 1), poczem przeniesiono 
go do k lasztoru  dom inikańskiego, istniejącego za cza­
sów Tomasza Pirawskiego we Lwowie i do kościoła, 
k tórego chór wrzekomo r. 1291 wymurowali Domini­
kanie ;

*) pag. 105. „Corpus vero ti tu l i  SS. corporis C hristi (non consum a- 
tum  p ro p te r opressionem  seu occupationem  cem enterii subsecutam ) e fun- 
dam entis e rre x e ru n t“.

**) pag. 105. „R utheni affirm ant, u ti quid et R ussicis lite ris  com- 
p ro b a tu r“.



b) posąg Matki Boskiej, rzeźbiony z alabastru, 
który św. Jacek pierwszy założyciel konwentów Do­
minikańskich na Rusi, umieścił najpierwej w Kijo­
wie w klasztorze pod wezwaniem N. P. Maryi. Przy 
tćj sposobności dodaje Tomasz Pirawski, że wkrótce 
po śmierci św. Jacka klasztor Dominikanów w Kijowie 
zniósł książę kijowski Włodzimierz i wizerunek ten 
przeniósł następnie św. Jacek z Kijowa do Halicza, 
WTzekomo w roku 1221, Lwów bowiem wtedy jeszcze 
nie był zbudowany (tak na str. 104). Na str. 105. zaś 
podaje ten sam autor: że po spustoszeniu Kijowa przez 
Tatarów przeniósł św. Jacek do Halicza ten alaba­
strowy posąg Matki Boskiej, skąd go Jakób Strypa, 
arcybiskup Halicki do Lwowa sprowadził i za nada­
niem odpustów do oddawania powszechnej czci prze­
znaczył (w r. 1401),

c) przywileje odnoszące się do klasztoru Domini­
kanów (wrzekomo Lwowskich), które atoli w skutek 
częstych pożarów spalone lub też zrabowane zostały, 
jak  świadczy w swym przywileju król Władysław Ja ­
giełło.

Bartłomiej Zimorowicz, konsul Lwowski był już 
r. 1649 w posiadaniu rękopiśmienego dzieła Tomasza 
Pirawskiego, a pisząc następnie historyę miasta Lwowa 
i zaciekając się w badaniach o początkach tego grodu 
pożyczył od ruskiego zakonnika książkę, —  jak  po­
wiada — skoropismem słowiańskim pisaną atoli trudną, 
jak się wyraża, do odczytania i zrozumienia dla staro­
dawnego pisma i różnych skróceń, gdzie jedna zgłoska 
oznaczała często całe słowo. Snać była to ta sama 
książka, do której się i Tomasz Pirawski odwołuje 
prawiąc o monasterze św. Jana w obrębie dworu czyli 
pałacu książęcego, po którego spaleniu miejsce to Do­
minikanom zostało odstąpione.

Na tym rękopiśmie opierając się, przytacza Zimo­
rowicz wiadomości, co do pierwotnego osiedlenia się 
Dominikanów we Lwowie, zupełnie zresztą zgodne 
z podaniami Tomasza Pirawskiego, i tylko niektóre 
szczegóły kwestyonując prostuje je lub uzupełnia in­
nymi, które uważał za odpowiedniejsze.



Szczegóły te są następujące:
a) obraz matki Boskie) na drzewie przez św. Ł u­

kasza malowany dostał się przez bizantyńską księż­
niczkę Annę do rąk  jej męża Włodzimierza W. księcia 
Kijowskiego, następnie przeszedłszy na przodków księ­
cia Lwa, stał się wreszcie tegoż własnością.

Lew oddał go ruskim Czerńcom, którzy przecho­
wywali go w monasterze św. Onufrego we Lwowie, aż 
do czasu, w którym  WTładysław Opolski, nazwany przez 
Zimorowicza „namiestnikiem w Polsce od Ludwika 
króla ustano^ ionym“, odebrawszy go stamtąd zaniósł 
do Częstochowy r. 1382, jak  to księga wyżejwzmian- 
kowana, słowiańskim skoropisem pisana za rzecz nie­
wątpliwą uznaje. Twierdzenie takie nie wyklucza moż­
liwości podania Tomasza Pirawskiego (na str. 105), że 
obrazy Matki Boskiej, z których jeden znajdował się 
niegdyś w Bełzie, drugi w kościele Dominikańskim we 
Lwowie — były kopiami malowanymi z oryginału św. 
Łukasza.

Zimorowicz wręcz tylko zaprzecza, jakoby orygi­
nalny obraz św. Łukasza znajdował się kiedykolwiek 
w Bełzie i stamtąd, nie zaś z lwowskiego monasteru 
św. Onufrego do Częstochowy był przeniesiony*).

b) Konstancya, m atka lub macocha Lwa sprowa­
dza do Lwowa nietylko Dominikanów lecz i Francisz­
kanów’ a oprócz tego i wiele ludu obojej płci lać. 
obrz., k tóry  wykupiony przez nią z niewoli i osiada­
jąc w tym grodzie rozpoczął klecić Świętym kościoły 
a sobie domy mieszkalne;

c) Konstancya sprzykrzywszy sobie zgiełk zbiega­
jących się we Lwowie narodów przeniosła się stąd do 
Sącza i tu  wraz z dwiema swymi siostrami a córkami 
węgierskiego króla Beli IV: Kunegundą, żoną księcia 
polskiego Bolesława Wstydliwego i Jolantą żoną Bole­
sława księcia Wielkiej Polski w klasztorze Klarysek

*) Zresztą, i Tomasz Pirawski tego nie tw ierdzi jakoby Dominikań­
skie obrazy we Lwowie i w Bełzie były oryginałami św. Łukasza „habet 
hoe monasterium (Dominicanorum) in sua ecclesia imaginem D. Virginia 
sociam illius quae Bełza Czgstochoviam translata fait, desumptam ex im a­
gine, quam S. Lucas manu sua pinxerat“.



Sandeckich spędziła ostatek  życia*). Tą wiadomością 
zaprzeczył Bartłom iej Zimorowicz w ogóle wiadomości 
podanej przez Tomasza Pirawskiego, jakoby Konstan- 
cya w kościele Dominikanów we Lwowie lecz nie wie­
dzieć w której części tegoż została pochowaną.

Następujące la ta  i dane znajdujące się na tern 
miejscu i do tego odnoszące się przedm iotu w dziele 
Tomasza Piraw skiego: L iber beneficiorum —  prostuje 
h istorya lub stw ierdza ich prawdziwość w sposób n a ­
stępujący: a) Bok 1221 — sprowadzenia Dominikanów 
przez św. Jacka  do Kijowa i do Halicza, „nondum 
Leopoli civitate fundata; /?) rok  1234 wydania buli przez 
papieża Grzegorza IX: Anagniae Calendis „Cum messis 
m ulta41, 500 (recte 50), anno circ iter ante conditam  
Leopolim (przeto r. około 1284 przyjęto tu  za datę 
założenia Lwowa); y) rok  1314 nadania buli przez pa­
pieża Grzegorza XI potwierdzającej deklaracyę gene­
ra ła  zakonu Dominikanów (Heliae t. j. Heliasza) tyczące 
się założenia konwentów Dom inikańskich na Rusi Czer­
wonej, na Podolu i w Mołdawii (Lemburgensis, Lantsu- 
tensis, Premisliensis. Camenecensis, Smotricensis et Ce- 
retensis); nareszcie S) rok  1291 jako  datę zbudowania 
nowego, murowanego chóru pod wezwaniem św. Aposto­
łów P io tra  i Pawła kościoła założonego pod ty tu łem  Ciała 
Chrystusowego (corpus vero titu li SS. Corporis Christi).

ad a) B iografia św. Jacka  odnosi przybycie św. 
Jack a  do Kijowa na r. 1222**). W edług Długosza (hi­
s to ria  Polonorum  I. p. 649) funduje k lasz to r Domini­
kanów w Kijowie św. Jacek  podczas swojej tam że b y t­
ności r. 1228***).

*) Bartłomieja Zimorowicza historya Lwowa, porównać Monumenta 
P. T. IV. p. 684 i 647 i Długosza ks. VII. p. 450. 451. Jolanta żona Bo­
lesława Pobożnego była w edług „genealogia S t. Jadw igis<£ M. P. T. IV. 
p. 647 nazwaną, „avia“ „Helenae“ córki św. Jadw igi i margrafa Brandenburg- 
skiego : Ottona (-j- 1802) która Helena za przykładem Jolanty wstąpiła 
w Gnieźnie do klasztoru Klarysek.

**) Monumenta Poloniae T. IV. p. 857. Św. Jacek umarł w Krako­
wie 15. Sierpnia 1257.

***) Z tym rokiem zgadza się i data podana przez Bsoviusa: propago 
D. Hyacinthi thaumathurgi Poloni. Venet. 1606; Barącz: rys dziejów za­
konu kaznodziejskiego w Polsce, Lwów 1861. II. Porównać Długosza ks. VI.



ad a i ft) Osadzeni przez św. Jacka  Dominikanie 
w Kijowie zostali s tam tąd  wyrugowani r. 1288 przez 
księcia W łodzim ierza*), k tó ry  się lękał szybkiego 
w zrostu katolicyzm u, propagow anego przez nowo spro­
wadzonych na Ruś Dominikanów. T. P iraw ski tw ierdzi 
raz, że w izerunek alabastrow y N. M aryi Panny p rze ­
niósł z Kijowa do Halicza sam św. Jacek, bez podania 
przyczyny dla czego, drugi raz znowu mówi że św. 
Jacek  uczynił to  w skutek zniszczenia Kijowa przez 
Tatarów**). W k ro tce  po D om inikanach przybyli na 
Ruś Franciszkanie***). W edług świadectwa historyi****) 
przybyli oni do Halicza 1288, co też potw ierdza i na­
pis znajdujący się na portrec ie  polskiego księcia Bo­
lesława W stydliwego, umieszczonym w klasztorze dzi­
siejszych Franciszkanów  Halickich. Już pod rokiem  
1286 wspomniany je s t Bernardinus archiepiscopus Hali- 
ciensis; a mianowani z zakonu Franciszkanów  przez 
stolicę Apostolską arcybiskupi byli tam  posyłani nim  
jeszcze królowie polscy ufundowali tę  m etropolią (łaó. 
obrz.)*****).

r. 1283. „Vladimirus Kyoviensis dux, veritus ritum suum graecum, per 
fratres praedicatores... pessundari ac confundi praefatos fratres ('Martinum 
de Sandomiria priorem Kyoviensem et alios fratres ejus) expellit.

*) T. Pirawski w manuskrypcie str. 104 (S. Hyacynthus Cbioviae 
et Haliciae monasteria sui ordinis constituerat, Chioviae fuit tituli SS. 
Yirginis cito post discessum (t. j. po ustąpieniu) B. Hyacinthi a Wladi- 
miro duce Chioviensi deletum.

**) T. Pirawski w manuskrypcie: na str. 105. „efigies ejnsdem Vir­
ginia sculpta in alabastro per D. Hyacinthum Chioviae locata ob predic- 
tam istius urbis desolationem injuriis Tartarorum erepta et per eundem 
S. Haliciam delata.

***) (n^1108 [fratres ejusdem [Dominici] societatis] postea minores [h. 
e. Franciscani] secuti sunt“). <-

****) Zapiski Brodowskiego, „juxtra adnotationem Guagnini Vero- 
nensis in Chronologia Polonica".

*****) Pirawski (p. 110) podaje tę wiadomość mówiąc o Bernardzie 
arcybiskupie Halickim pod datą 13 Aprilis 1236... „Bernardus archiepisco­
pus Haliciensis ex illo genere archiepiscoporum, qui a sede apostolica 
ante fundatam a regibus Poloniae metropolim in has regiones mittebantur, 
fratres illos (ordinis S. Francisci) recepit". Na innym zaś miejscu (p. 102) 
powiada: certa sedes Archiepiscopi Russiae Fratris Bernardi de Crema 
Itali Haliciae nominata apud eos Dominicanos Halicienses reperitur A. 1311. 
Reifenkugel: Die Grundung der ri)m. kath. Bisthumer in den Territorien



Bulę z roku 1234 „cum messis m ulta s i t “ cy to­
waną przez T. Piraw skiego a zajm ującą się Domini­
kanam i na Rusi i bulę z 15 Czerwca r  1234 p rzy j­
mującą katolickich mieszkańców Kijowa pod opiekę św. 
Piotra*) przynieśli snać Dominikanie ze sobą osiedla­
jąc się w Haliczu, k tó re  to  osiedlenie pierw otne p rzy j­
muje h isto rya pod r. 1234**) lub pod r. 1238***).

Bulę tę  o sta tn .ą  po p rzed ziły :
a) buła papieża G rzegorza IX z 15 M arca 1232 

do przeora  i b rac i zakonu kaznodziejskiego przyby­
wających na Rusi przyjm ująca ich pod opiekę Apost. 
stolicy i nadająca im różne indulty****);

b) buła papieża Grzegorza IX z 12 Maja r  1232 
polecająca braciom  zakonu Dominikanów przebyw ają­
cym w Polsce, żeby przez wzgląd na znaczną liczbę 
kościołów łacińskich na Rusi i w obec b łąkania się 
w niej ludzi kościelne obrzędy spraw ujących a po­
święcenia kapłańskiego nie mających, zbadali wszelkie 
okoliczności i stosunki, k tó reby  za utw orzeniem  osob­
nego biskupstw a łaó. w tych  stronach przemawiały*****);

c) dwie bule papieża Grzegorza IX z 15 M arca 1233 
nadająca braciom  zakonu Dominikanów, przebyw ają­
cym na Rusi, przywilej i w ładzę nadzorow ania du­
chownych ta k  świeckich ja k  i zakonnych błąkających 
się po Rusi i pow strzym yw ania ich nie w strzem ięźli­
wo ści i dowolności******).

wreszcie d) buła papieża Grzegorza IX z 12 Maja

H alicz und W ładim ir. W ien  1874. §. 87. Christinus arch iep iscopus H ali- 
cien sis a. 1867 ein. M itglied  des Franciscanerordens.

*) T h ein eri M. P o lon iae I. p. 25. N. 55.
**) Patrz wyżój przytoczone św iadectw o D om inikanów  przez Za* 

chariasiew icza w d ziele  : „V itae episcoporum  P rem isliensium “.
***) B zovius Propago D. H yacin th i... i  Barąpz. R ys dziejów  zakonu  

k aznod ziejsk iego  wT Polsce. L w ów  1861. A. P etruszew icz d z ie ło : O cerkw i 
św . P antalem ona w H aliczu . L w ów  1881 str. 46.

T u rgen ev ii H istor. R ussiae M. I. N . X X X V III.
*****) A kta grodzkie  i z iem sk ie  z czasów  R zeczypospolitej P o lsk ie j ,  

T . VIII. str. 1. N. I. P row incyałem  D om inikanów  p o lsk ich  b y ł w tedy  Ge­
rard z W rocław ia. B racia zaś, do k tórych  to p o lecen ie  w yszło  zowią. się  
w tej b u li:  Jacobus Crescentius et D om oslaus..

******) T heineri M. h. P o lon iae  I. p. 23. N. 47. i 48.
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1234 „Cum messis multa sit“, przykazująca braciom  za­
konu kaznodziejskiego, k tórym  staran ie  o zbawienie 
dusz n a  Rusi powierzono, słuchać spowiedzi, naznaczać 
pokuty i dawać rozgrzeszenia naw et odłączonym od 
kościoła, jeżeli tylko są wyznawcami w iary kato lick iej'15).

ad y) Rok 1314 buli papieża Grzegorza XI, po­
tw ierdzającej deklaracyą prow incyała Dominikanów 
w sprawie nowofundowanych konwentów tego zakonu 
na Czerwonej Rusi, Podolu i w M ołdawii, a między 
tym i i we Lwowie je st oczywiście mylny, —  papież 
bowiem Grzegorz XI zasiadał na stolicy apostolskiej 
od r. 1370 — 1378. Jes t to  właśnie okres, w k tórym  
W ładysław  książę Opolski dzierżył rządy na Rusi 
(1372— 1379) w imieniu k ró la polskiego i w ęgierskiego 
Ludwika I Andegawskiego. W ładysław książę Opolski 
o rganizator Rusi na sposób państw  zachodniej Europy, 
wielki zwolennik łać. kościoła i p ro p ag a to r k a to li­
cyzmu, darow ał konwentowi Franciszkanów  pod we­
zwaniem św. Krzyża we Lwowie m urowany dom swój 
z placem  położonym przy Niższym zamku, k tó ry  zam iesz­
kiwał. Darowizna ta  nosi da tę: we Lwowie, 11 L istopada 
r. 1372**). Jeżeli do tego zważymy że 1) jeszcze w r. 
1367 sta ro sta  Otto w skutek proźby konw entu Lwow­
skiego wyznacza plac na pobudowanie konw entu i koś­
cioła Franciszkanów  w śródm ieściu Halicza na praw ie 
M agdeburgskiem  przebudowanego, —  2) że i budowa 
śródm ieścia dzisiejszego Lwowa wykończoną była na. 
podstaw ie praw a m agdeburgskiego przed uposażę - 1  

niem m iasta tego i nadaniem  mu 100 łanów frankoń­
skich, co za Kazimierza w r. 1368 nastąpiło*''5*), — 3) 
że ustanowienie na Rusi łać. arcybiskupstw a i pod ­
władnych mu biskupstw  przyszło do skutku dopiero

*) A kta grodzkie  i z iem sk ie T. VIII. p. 2. 3. N. II. T. P iraw ski 
(p. 102) cytuje jeszcze b u lę  papieża Jana X X II wrzekom o z r. 1318 „data 
A v ig n io n i C alendis M ąji“ poczynającą, się s ło w a m i: Gratias agim us, będącą  
w posiadaniu (za czasów P iraw skiego) D om inikanów  L w ow skich a nad a­
jącą w ie lk ą  w ładzę arcybiskupom  i biskupom  kaznodziejskiego zakonu, 
Jan X X II był papieżem  od r. 1316 do r. 1334.

* * )  A kta grodzkie i z iem sk ie T. V. str. 8.
***) Pierw szy raz nadał K azim ierz W . 17. Czerwca 1356 prawo magp 

deburgsk ie  i 70 łanów  frankońskich, z których 10 przeznacza na pastw isko



na mocy buli papieża Grzegorza XI z d. IB Lutego 
1875 „debitum  pasto ralis officii“ i 4) że bezpośrednio 
przed  tą  fundacyą W ładysław  książę Opolski s ta ra  się
0 przeniesienie utw orzyć się mającej arcybiskupiej s to ­
licy łać. obrz. z H alicza do Lwowa jako  do fak tycz­
nej stolicy k ra ju  i grodu więcej zaludnionego i m ura- 
mi obwarowanego, co też papież Grzegorz XI w dwa 
tygodnie po wydaniu buli „debitum pastoralis officiP 
pod d. 8. M arca 1875 arcybiskupow i Gnieźnieńskiemu 
sprawdzić poleca; po 5) że dopiero w dokumencie za­
w ierającym  testam en t o rm ianina-kato lika na imię Tai- 
czadyna, przekazującym  pewne sumy pieniężne koś­
ciołom łacińskim  we Lwowie i w odległej stąd  K a­
fle (dziś Teodosia m iasto w Krymie) o kościele Do­
m inikanów „ecclesia corporis C h ris ti“ i o kościele 
św. Franciszka „ecclesia Sti. F ran c isc i“, jako  istn ie ją ­
cych*) we Lwowie pod dniem 18 Czerwca 1876 je st 
w yraźna wiadomość; jeżeli wreszcie zważymy ad 8), że 
darow izna wsi Krotoszyna, Zaszkowa i Kościejowa
1 czterech dworzysk we wsi Mierzwicy „monasterio et 
conventui in honorem corporis Christi fabyńcato et fratri- 
bus ordinis Praedicatorum in nostra civitate Lemburga et 
ejusdem Monastery fratres“ — nastąp iła  w Przem yślu pod 
dniem 11 Października 1877 —  i że dopiero w roku 
1878, dokum entem  wystawionym na doniesienie „Si- 
gismundi vicarii Bussiae ordinis Praedicatorum“ dokonanem

Pastwisko to oznaczone dokładniej : „decem mansos in loco vieino eivita- 
ti, qui vulgariter Belolioszcz appelatur“ miało być dopiero korczowaniem  
wyrobione. Zresztą nadanie to 70 łanów bliżćj nie oznacza ich położenia: 
„Septuaginta mansos Franconicos in silvis et mericis, pratis et pascuis, se­
cundum quod inibi enumerari vel emensurari poterint.“ Akta grodzkie 
i ziemskie T. III. p. 17. Dopiero nadanie 100 łanów frankońskich w Pre- 
szowie 17. Lipca 1368. (Akta grodzkie i ziemskie III. p. 40—45) wspomina 
o murach miasta: „a fronte murorum praedictae civitatis“— i zawiera lo ­
kalne określenie darowanych łanów, „a monte qui dicitur Stephani mons, 
ex utraque parte fluvy Polthwa... abinde per circuitum praefatae civita- 
tis Lemburgensis usque ad molendinum ecclesiae parochialis... Mariae 
virginis... ac molendinum Gregory Domini Stecher“ etc...

*) Akta grodzkie i ziemskie T. III. p. 49. W ymienione są w tym  
testam encie ta k że : kościół Maryi Śnieżnej zbudowany przez żołdaków  
Kazimierza W. i kościółek św. Jana w r. 1371 należący do zakonników  
św. Bazylego.
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zostało dokładne odgraniczenie tych  dóbr, darow anych 
Dominikanom Lwowskim, od dóbr będących własnością 
księcia, czyli —  rzekłbym  korony h a lick ie j; jeżeli n a ­
reszcie zważymy, że w edług źródeł historycznych 
(Alempeka opis Lwowa z r. 1611) Kazimierz W. pod 
wieżę i nawę kościoła św. .Trójcy (dzisiejszą katedrę) 
fundam enta dopiero co położył, i że naw et r. 1414 
podczas przeniesienia arcybiskupiej stolicy z Halicza 
do Lwowa stolica ta  do dawniejszej pewnej świątyni pod 
wezwaniem N. Panny wewnątrz murów m iasta położo­
nej, przyłączona została, — „nondum enim ecclesia St. 
Irinitatis perfecta erat“ mówi Alempek, k tórego kon­
cept dotyczący tego opisu w księgach archiw alnych 
m ag istra tu  Lwowskiego się zachow ał; —  i że w ogóle 
oprócz kościoła M aryi Śnieżnej, kościółka św. Jana  
wątpliwego pochodzenia, kościoła franciszkanów  i św. 
Krzyża*) żadnego więcej, w okresie panowania k ró la 
Kazimierza na Rusi (1340 —  1370), nie było we Lwo­
wie katolickiego kościoła; —  tedy z całą pewnością 
i stanowczością wnosićby w ypadało, że: najpierw
Franciszkanie**) osiedlili się we Lwowie a po nich 
osiedlili się Dominikanie a ci ostatn i snać nie rych­
lej , jak  w okresie rządów W ładysława księcia Opol­
skiego i że wszystkie wiadomości zaw arte w m a­
nuskrypcie Tomasza Piraw skiego Jiber beneficioruma a 
praw iące o wyżej wspomnianej K onstancyi i osiedleniu 
się Dominikanów przy kościele św. Jana, odnoszą się 
do ery h istory i krajowej przed zajęciem Lwowa przez 
k ró la  polskiego Kazimierza, a naw et przed założeniem 
i pobudowaniem Lwowa (1250— 1255) i że tyczą się

*) Dokument Oty starosty ruskiego z r 1367 wydany we Lwowie 
zawierający przyzwolenie na zbudowanie kościoła św. Krzyza w Haliczu 
mówi o konwencie Franciszkanów jako istniejącym już wtedy we Lwowie:
. devotio fratrum  minorum ordinis St. Fr&nciaci conventus Lembargensis 
nobis B u p p l i c a b a t  etc. Oryginał dokumentu tego jest w posiadaniu X. L.
Lawreckiego w Załukwi. _ _ .

**) Akta grodzkie i ziemskie T. V. str. 8. Nr VIL we Lwowie 11 
Listopada 1372 r Władysław Opolski daje klasztorowi Świętokrzyskiemu 
Franciszkanów we Lwowie dom murowany obok zamku „domum nostram  
muratam  cum fundo ipsius et omnibus circumstantiis, circa castrum no­
strum Lemburgense in  ipsa civitate nostra Lemburgensi inferius situatum, 
claustro seu monasterio S. Crucis ac conventui Fratrum  Ordinis Minorum, 
ibidem in Lemburga existentium, (więc już był wtenczas we Lwowie kon­
went Franciszkanów), perpetuis tem poribus donamus...
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raczej Halicza, o k tórego m onasterze św. Jana, po ło ­
żonym poza wałami właściwego grodu czytam y w II 
części kronik i Hypackiej pod r. 1189.

AV m onasterze tym  według przytoczonej k ron ik i 
zm arł i pochowany został raniony śm iertelnie w p o ­
tyczce z W ęgrami, k tó rzy  w tedy grod  Halicz posiadali, 
książę Rościsław Iwanowicz.

Utworzenie zakonu Ormian unitów  pochodzi od 
papieża Inocentego VI, k tó ry  zasiadał na apostolskiej 
stolicy od r. 1852 —  1862. Papież U rban VI dowie­
dziawszy się o nieszczęśliwem położeniu ri rozejściu się 
Ormian unitów  po całej Europie w skutek  napaści lu ­
dów pogańskich (m ahom etaóskich) na Armenią, wy­
dał pod r. 1881 bulę przyzw alającą unickim  zakonni­
kom przyjmować regułę św. Dominika i pozostaw ać 
w dom inikańskich klasztorach. Obok tego rozporzą­
dzała ta  buła, że każdy przez O rm ian-unitów  w ybrany 
naczelnik, m a być potw ierdzony przez m istrza  (m agi­
ster) zakonu dom inikańskiego, k tó ry  naw et będzie m iał 
w ładzę złożenia go z urzędu, jeżeli tego okaże się p o ­
trzeba. Dziwnym zbiegiem niedających się zbadać oko­
liczności kościółek św. Jana  (uważany zwyczajnie za 
najstarszą  kato licką świątynię we Lwowie), będący 
r. 1871 w ręku  bazyliańskich mnichów eremitów'"*) 
gr. obrz. je s t w następnym  wieku w posiadaniu dz ie ­
kana należącego do kap itu ły  Lwowskiej i pełniącego 
urząd sędziowski nad Ormianami, k tó rzy  obok Rusi­
nów okrążając swymi sadybam i ten  kościółek tw orzyli 
gminę trudn iącą się handlem  zamiennym i należe­
li, jak  się zdaje, do katolickiego kościoła. Zdawałoby 
się tedy, że byli to Ormianie unici i że pierw otnie 
do nich a właściwie do ich zakonników reguły  
św. Bazylego należał ten  kościółek. W pobliżu koś­
ciółka św. Jana  znajdował się kościół i k lasz to r św. 
Anny tudzież do Ormian należący cokolwiek opodal 
pod górą  zamkową a bezpośrednio za m onasterem  św.

*) Akta grodzkie i ziem skie T. II. str. 4. dokument z r. 1371 „ec^ 
clesiae St. Johannis in suburbio civitatis Lemburge site nee non mona- 
sterio Beati Basily ac fratribus. qui in ipso pro tempore fuerint divinum  
officium in conspectu Domini peragentes“.
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Onufrego jeszcze w wieku przeszłym  istniejący kościół 
św. Jakóba.

Ormiańscy uniccy duchowni —  wzmiankowani 
w m anuskrypcie Piraw skiego powołującego się na tóm 
miejscu (str. 104 m anuskryptu) na bule papieżów Piusa 
II (1464 —  1471) i Syxta IY (1471— 1484) i ich po­
przedników  wstecz aż do Grzegorza IX, zajmujących 
się Dom inikanam i przebywającym i na Rusi, — osiedli snaó 
we Lwowie nie rychlej jak  za Kazimierza W. O Or­
m ianach kato likach  we Lwowie mamy za rządów W ła­
dysława Opolskiego, w testam encie Ormianina Taicza- 
dyna, wymieniającym Orm ian-katolików  skojarzonych 
węzłami krw i z Rusinami i Niemcami, najwybitniejszy 
dowód*).

Jeszcze dwie daty  Tomasza Piraw skiego odnoszące 
się do Dominikanów potrzebują sprostow ania lub spraw ­
dzenia celem rozwiązania naszego zagadnienia — k tó re  
tak  formułujemy: kiedy osiedlił się konw ent Domini­
kanów we Lwowie, a kiedy w Haliczu?... Je s t to  rok  
1291 zbudowania chóru i części nawy samego kościoła 
Dom inikańskiego we Lwowie i r. 1401 przeniesienia 
w izerunku alabastrow ego przez arcybiskupa Jakóba 
S trypę z Halicza do Lwowa**). Rok 1291 je s t o tyle 
pomylony, że zam iast drugiej cyfry 2 w w yrażeniu roku 
tego wzięta je s t w m anuskrypcie cyfra 8 —  przeto  
zam iast r. 1291 powinien stać rok  1891. W edług do­
kum entów publikowanych w II tom ie Aktów grodzkich

*) Zw iązki pokrew ieństw a i pow inow actw a T aiczadyna mieszcza­
n in a  Lwowskiego, w edług testam entu , zeznanego przez Jakóba  biskupa 
K ijow skiego i dwóch przysiężnych przed sądem  m iejskim  były następu­
ją c e : T aiczadyn był synem Jan a  a zięciem S irka m ieszczanina Lwow­
skiego, żona jego praw na a córka S irki nazyw ała s i ę : C otlum elik, b ra ­
tem  jego  b y ł : M ardros, wujem  M echetar, stryjem  B in ter, a siostrą Ru- 
stak is.

**) T. P iraw ski m an u sc rip tu m : „efigies ejusdem  v irg in is scu lp ta  in 
a labastrio  (sic ' H aliciam  delata , postea tran sla ta  Leopolim  a Jacobo  Ar- 
chiepiscopo H aliciensi pro sui veneratione in d u lg en tiis  a tr ib u tis  com en- 
d ata  e s t“. A. 1401. — Połam any w izerunek M atki Boskiej a to  Zw iastow a­
n ia N. P ., stylu zachodniego w alabastrze w ykuty, może kopia w mowie 
będącego, przechow uje się w archiw um  S tauropig iańsk iego  In s ty tu tu .



i ziem skich Rzeczypospolitej polskiej, budowa kościoła 
Dom inikańskiego we Lwowie „fabrica seu ecclesia cor­
poris C hristi“ prow adzoną już była roku 1892, i dla 
postępku tej budowy darow ał k ró l W ładysław Jag iełło  
konwentowi Dominikanów „Monastery“ zwanemu, młyn 
i karczm ę na rzece Lipie położone"). F abryka ta  po­
stępuje isto tn ie  dalej w la tach  następujących, dzięki 
pieczołowitości, k tó rą  darzyli konw ent Dominikanów 
we Lwowie ówcześni: k ró l W ładysław  Jagiełło , a rcyb i­
skup Jakób Strypa, m agnat spolszczony Beńko z Ża- 
bokruk  i pewien m ieszczanin L w ow ski: Nicolaus Bo- 
hemus. W roku 1397 przenosi k ró l W ładysław Jagiełło  
dyplomem we Lwowie 1 Października wydanym z praw a 
ruskiego i polskiego na praw o M agdeburgskie wsie 
Krotoszyn, Kościejów, Zaszków i pięć dworzysk w Mierz- 
wicy, k tó re  darow ano konwentowi dom inikanów Lwow­
skich „ratione elemosinae pro fabrica eeclesiae St. Corpo­
ris Christi ipsius Monastery in Lemburga“**). W roku 1399 
przyzwala Jakób (Strypa) arcybiskup Halicki Dom inika­
nom budować kaplice i słuchać w nich spowiedzi we wsiach 
Zaszkowie, Kościejowie i K rotoszynie, należących do 
konw entu pod wezwaniem ciała Chrystusowego we Lwo­
wie, przez W ładysława kró la  i poprzedników  tegoż daro ­
w anych— ja k  się wyraża: —  „nomine p ie E leem osinaepro 
fabrica dicti conventus per Dominum nostrum Wladislaum re- 
gem acpraedecessorum suorum gratia donatarum“***) A rcy­
biskup Jakób motywuje przyzwolenie swoje tern, że po­
nieważ we wsiach do arcybiskupstw a jego należących 
m ieszka mnóstwo schizm atyków i niedowiarków, przeto  
nie skąd inąd, jak  tylko z wymienionych miejscowości 
można się spodziewać jałm użny i datków  dla celów 
konw entu dom inikańskiego. Rozporządzenie to zawiera 
też wskazówkę dla Dominikanów Lwowskich, by kolo­
nizowali te  wsie i dw orzyska m ieszkańcam i łacinnikam i 
lub naw racali dawnych mieszkańców na łono łaciń ­
skiego kościoła w celu nakłonienia ich do dostarcza-

•) Akta grodzkie i ziemskie Rzp. p. II. p 34.
**) Akta grodzkie i ziem skie II. N. XXIV.

’***) Akta grodzkie i ziemskie. II. N. XXV.
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nia środków potrzebnych na utrzym anie konw entu 
i prowadzenie fabryki kościoła. Z początkiem  XV s tu ­
lecia zarysowują się poszczególne części budującego 
się we Lwowie kościoła Dominikanów czyli głównej 
nawy i kaplic, k tó re  były do niej przybudowane. 
Roku 1402 Beńko z Żabokruk darow ał wieś swą Za- 
rudce konwentowi i klasztorow i Ciała Chrystusowego 
we Lwowie a mianowicie przeznacza ją  dla kaplicy 
znajdującej się w rzeczonym m onasterze (klasztorze) a 
fundowanej na cześć X. Panny Maryi i św. Dominika*). 
Dominikanie Lwowscy przyjm ują tę  darowiznę „villam 
Zarudce na Podhoray“ przeznaczoną „pro fabrica et re­
parations ejusdem monasterii nostri in honorem, corporis 
Christi fundati et signanter pro capella in honorem B. 
Virgin/is Mariae ac Dominici confessorisu, obowiązując się 
do odpraw iania kilku mszy św. za Benka i potomków 
jego w każdym tygodniu**).

W roku 1406 stanął już ta k  zwany nMittelwerg“ 
głównej nawy kościoła Dominikanów, a obok tegoż 
„M ittelw erg“ kaplicy św. Michała, zbudowanej kosztem  
niejakiego „Nicolai Bohemi“ mieszczanina Lwowskiego. 
Obok nawy jakby  po stronie zakrystyi, m iała jeszcze 
w najbliższej przyszłości s ta n ą ć : Kaplica na cześć
Zw iastowania i W niebowzięcia M atki Boskiej, tudzież 
na cześć św. W acława, błogosławionego Prokopa 
i Erazm a, o k tórych  relikwije postara ł się rzeczony 
„Nicolaus Bohemus11, dając w darze znaczniejszą sumę 
na zbudowanie tej kaplicy. Dokument ten  mówi też 
o całym gm achu Dominikańskiego konw entu we Lwo­
wie, jako  o dziele ukończonem, k tó re  w trzeciej części 
własnym kosztem  rozpoczął i do końca doprowadził 
rzeczony Mikołaj***). W r. 1408 dyplomem wydanym 
w Przem yślu dnia 28 Października wznawia W łady­
sław Jagiełło  wszystkie dokum ent a i przywileje do ty­
czące miejsca wolnego „supra area“, k laszto ru  (mona­
stery)  i kościoła, k tó re  na tern miejscu zostały zbudo-

*) Akta grodzkie i ziem skie, II. Nr. XXVI.
**) Akta grodzkie i ziemskie. II. N XXVII.
***) Akta grodzkie i ziem skie, II. N. XXXIV. p. 55



wane a k tó re  to  doknm enta i przywileje (literae et 
privilegia) w skutek pożaru i ognia poginęły (per ignis 
incendium sunt amissa,)*).

W obec tych faktów, odnoszących się do wymu­
row ania kościoła, przypierających do niego kaplic, tu ­
dzież samego konw entu zakonu kaznodziejskiego a 
udowodnionych samymi wierzytelnym i dokum entam i — 
(z la t 1B93 —  1408) —  uzasadnionem  je st przypusz­
czenie, że Dominikanie osiedlili się we Lwowie nie 
rychlej ja k  za W ładysława Opolczyka, tuż przed lub 
po erekcyi arcybiskupstw a Halickiego łać. obrz. Da­
lej przypuścić należy, że stało się to  w czasie kiedy 
Lwów t. j. dzisiejsze śródm ieście było już otoczone mu- 
ram i i zaopatrzone zamkami, i że wtedy w grodzie 
tym, gdzie z góry oznaczano dzielnice dla nowych 
osadników według narodowości (raczej wyznania), od­
stąpiono lub darow ano Dominikanom miejsce od dawna 
noszące nazwę „monasteriu. Tu zbudowali oni k lasz tor 
z kościołem , najpierw  drewniany, k tó ry  dopiero po 
latach, zamieniony został na murowany**), mianowicie 
gdy już W ładysław Opolczyk uposażył Lwowski kon­
went, darowizną wsi i dworzysk wyżej wymienionych 
a stare  budowle zniszczył pożar.

Rozumie się samo przez się, że darow izna m ogła 
nastąpić przed lub po zgorzeniu drew nianych zabudo­
wań dom inikańskich. Za charak terystyczny  szczegół 
uważam, że miejsce wraz z murowanymi budynkam i 
klasztornym i i takim że kościołem, jeszcze w dokumencie 
W ładysława Jagiełły, wystawionym w Przem yślu na dniu 
28 Października 1408 r. zowie się „m onastery i „m ana-

*) O czyw iście ju ż  w ted y  k o śc ió ł i k la sz to r D o m in ik an ó w  we L w o ­
wie b y ły  zb u d o w an e . K o śc ió ł te n  zo sta ł r . 1740 zd em o lo w an y  i na  m ie jscu  
teg o ż  z b u d o w an y  dz is ie jszy  k o śc ió ł D o m in ik an ó w  w ś ró d m ieśc iu  n a  w zór 
k o śc io ła  św. P io tr a  w  R zym ie  p rzez  Jó zefa  P o to c k ie g o , k a sz te la n a  k r a ­
k o w sk ieg o .

**)  T  P ira w sk ie g o  m an u sc rip tu m  p . 105: „co n v en tu s L em b u rg en s is  
seu L eo p o lien s is  ab  ip s ism et p e re g r in a n tib u s  c o n s tru c tu s  p rim u m  lig n o  
d e in d e  cum  accep issen t d o n a ta s  v illa s  a d uce  R ussiae  e t O po liae  L a d i-  
s lao  sen io re  A n n o  1291 (1391) m u ro  C hor t i tu lo  SS. A p o s to lo ru m  P e t n  e t 
P a u li.  C orpus v ero  (non c o n su m atu m  p ro p te r  o p ressio n em  e t o c c u p a tio -  
nem  c em en te r ii su b secu tam ) fu n d a m e n tis  v e x e r u n t ‘£.



stery  “ *), zupełnie ta k  samo zowie się konwent za­
konu kaznodziejskiego we Lwowie pod wezwaniem 
Ciała Chrystusa w wyżej cytowanym dokumencie tegoż 
króla z r. 1893 a wydanym jeszcze przed wybudowa­
niem murowanego kościoła i w dokumencie z r. 1397, 
przenoszącym  darowizny wsi i dworzysk uczynione 
przez W ładysława Opolczyka Dominikanom Lwowskim: 
..pro fabrica ecclesiae St. corporis Christi ipsius Monaste­
r y “ z praw a polskiego i ruskiego na prawo M agdę- 
burgskie. Jeżeli zważymy 1) że według Bazyliańskich 
zapisków przy św. Jerzym  nawet dzisiejszy kościół k a ­
tedralny  łać. obrz. stanął na ruskim  cerkiewnym  g ru n ­
cie**), 2) że według tradycyi, przechowanej w h isto ­
rycznym opisie ruskiej cerkwi Uśpienia Bogarodzicy 
(tz. W ołoskiej), k tó ry  ułożył A leksander Ilaszewicz, 
w icesenior Stauropigiańskiego Insty tu tu  i Radca Ma­
g is tra tu  m iasta Lwowa 12 Lutego 1825 r .  ' ') na m iej­
scu dzisiejszej Stauropigialnej cerkwi, położonej w po­
bliżu Dominikańskiego kościoła i k lasztoru  stała  cerkiew 
„T p ex t CBHTHTejieiU t. j. trzech  biskupów, jeszcze za 
czasów panow ania ruskich książąt na ziemi Halickiej, 
i 3) że pierwszymi przybytkam i ludzkim i na miejscu, 
pokrytem  niegdyś bukowymi lasami, wśród piętrzących 
się wzgórz, moczarów, podsycanych licznymi po toka­
mi, były m onastery eremitów (zakonników) żyjących 
w edług reguły  św. Bazylego, tedy dziwić się nie można 
że i k laszto r z kościołem zakonu kaznodziejskiego 
pierw otnie z drzewa zbudowany stanął na miejscu 
zwanem „m onastery" lub „m an as te ry “ k tó re  przodko­
wie W ładysława Jagiełły  a wszczególności poprzednik jego 
W ładysław Opołczyk Dominikanom Lwowskim darował.

*) Akta grodzkie i ziemskie II p. 60. 61. Nr. XXXVI.
**) Manuskrypt w bibliotece zakładu im. Ossolińskich: Nr. 2112. 

„Około roku 1364 Lwowska katedra przez króla Kazimierza fundowana, 
jako powieść pospolita do tego czasu trwająca wyjawia, na dobrach cer­
kwi ruskiej i nie mniej bardziej jako cerkwi św. Jerzego, co się w dal­
szych latach pewniejszych wydaje dowodów, prócz tego do niedawna 
obrazy z ruskiemi napisami i inne sprzęty cerkiewne w tej A rchikate­
drze ufundowanej znajdywały się.

***) Opis ten własnoręczny znajduje się w pamiątkowej rękopi­
śmiennej księdze Stauropigiańskiego Instytutu zwanćj Album .



Czy osiedlenie się konw entu Dominikanów we Lwo­
wie było li przeniesieniem  jego z Halicza czy też Do­
m inikanie osadzeni r. 1284 w Haliczu jeszcze i . po 
osiedleniu się we Lwowie —  w dawnej rezydencyi k s ią ­
żąt ruskich jak iś czas pozostali, tego h isto rya dla 
b raku  świadectw  wypowiedzić nie umie. Król W łady­
sław Jagiełło  w dokumencie wyżej cytowanym  z 28 
Października 1408 wyraźnie powiada Jiterae et privi- 
legia quae (Materna prior conventus) de et supra area 
monastery et ecdesiae et monasterii corporis Christi fra- 
trum praedicatorwm in Lemburga habuit per ignis incen- 
dium sunt amissau. Zgorzały tedy  dokum enta, k tó reby  
na pewne mogły były dać wskazówkę do rozw iązania 
tego lokalnego zagadnienia. K lasztor św. Anny Domi­
nikanów H alickich m ógł spłonąć pożarem  w r. 1850 pod­
czas napadu Litwy na Ruś Czerwoną, z powodu sporu 
wszczętego z Polską o spuściznę po książętach  rusk ich  
z dynastyi Romanowdczów a względnie o spuściznę po 
Bolesławie Troydanowiczu, k tó ry  też nazywany je s t Je ­
rzym  (Georgius). Mogli a to li spalić go i Tatarzy, k tó ­
rzy już w r. 124± zniszczyli Halicz i pow tarzali n a ­
stępnie często swoje napady, zwłaszcza w XV stu le­
ciu*). Że zaś k lasz to r i kościół Dominikanów we Lwo­
wie a mianowicie główna jego nawa r. 1891 w ykoń­
czoną być nie m ogła według słów Tomasza Piraw skiego, 
„propter opressionem et occupationem cementerii subsequu- 
tam u stw ierdza jeszcze inna okoliczność. Oto T. P iraw - 
ski donosi, że obok k laszto ru  m ęzkiego Dominikanów 
we Lwowie zbudowany został k lasz to r Dom inikanek 
reguły  trzeciej (te rtii habitus), i w tym  k lasztorku  
przebyw ała z Konstancyą, (o k tó rej niżej w tej ro z ­
praw ce będzie mowa), także i pewna Orm ianka, M ag­
dalena. M agdalena ta  fundowała kaplicę św. Dominika 
i k lasz torek  Dom inikanek zakonnic r. 1895. Domek, w k tó - 
rym  się m ieścił ten  klasztorek, służący za m ieszkanie 
K onstancyi i M agdalenie, m iał drzwi od północy, 
okienko m alutkie pod samą strzechą, był bez kuchni

*) T. Pirawskiego manuskrypt str. 104, „monasterium Haliciense 
vero post aliquot aetates etiam Tartari combusserunt".



i bez pieców. Obie zakonnice w skutek morowej zarazy 
pom arły, poczem nastąpiło  zajęcie k lasztorku  i p rzy ­
ległego klasztorow i męzkiemu Dominikanów cm entarza 
przez Ormian, co dalszemu wyprowadzeniu budowy 
nawy kościoła Dom inikańskiego przeszkodziło. Czyż 
pytam y się rok  1395 nie je s t bliski 1393 roku cyto­
wanego wyżej dokum entu k ró la  W ładysława Jagiełły  
i r. 1401, w k tó rym  arcybiskup Jakób S trypa według 
św iadectw a T. P iraw skiego przeniósł alabastrow y wi­
zerunek N. Panny Maryi z Halicza do Lwowa snaó do 
nowo budującego się a naw et W głównej swej części 
już w tedy wymurowanego kościoła konw entu kazno­
dziejskiego we Lwowie.

Przyczyna, dla k tórej rozpraw iając o kościelisku 
św. Anny i o odkopanych na niem fundamentów w H ali­
czu, starałem  się dokładnie oznaczyć czas pierw otnego 
osiedlenia się Dominikanów we Lwowie, leży w niezwy­
kłym  wypadku, k tó ry  za nieprzew idzianą ka tastro fę  
w dziejach Halickiej Rusi w ogólności a grodu H ali­
cza w szczególności uważać należy. Jes t nią napad 
Mongołów na Ruś pod Batuchanem  w zimie r. 1240/1 
i zniszczenie przez nich praw ie wszystkich grodów 
i stolic książęcych: Kijowa i Halicza, z wyjątkiem  tylko 
grodów  znakomicie ufortyfikowanych i pozycyą s tra te ­
giczną odszczególniających się Krzemieńca, Daniłowa^') 
i Chełmu**). Chełm zbudowany w r. 1223 przez księ­
cia Daniłę Romanowicza***) je s t odtąd częstym przy­
bytkiem  jego w raz z rodziną i drużyną książęcą. Za­
m iana ta  stolicy n astąp iła  z tego powodu, że Daniło 
naw et po śm ierci królew icza W ęgierskiego A ndrzeja 
w Haliczu (1234), po odejściu stam tąd  do W ęgier głów-

*) W wydaniu kroniki Hypackiej przez Archeograficzną, komisyę 
S. Petersburg 1871 czytamy na str. 528. „bh^hbł ace (Baran) KpeMH- 
Hiu,6 h  rpa^t ftaHMOBŁ, h k o  HeB03M0acH0 npaaTH eaiy a OTŁH ê o t ł  

h b d c b  ; h  l i p n i e  k ł  BoaoflHMepio, h  b 3h  h  Koniears h  H3ÓH h  He uja^a, Ta- 
Koace h rpap; TajmuB h  h h b ih  rpa^H MHora, h rtb  ace h^tte. uHCJia“.

* * )  JIliTOiiHCB n o  U n a T . cnncKy Apx. k o m . Ct. IleT epóypm E ,
1871 . CTp. 494.

***) ib idem  p .  558 „ h  C0 3 ,a;a rpa^B h h b ih ,  ero ace Ta/rapoBe He 
B03Moroma n p ia T B i ,  er^a B aran  b c io  3eMnio PycKyio noHMa“...
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nego ag ita to ra  i przeciw nika swego, bojarzyna Sudzi- 
sława i po uroczystem  osadzeniu na tron ie  ojcowskim 
w katedralnej cerkwi pod wezwaniem Bogarodzicy 
w Haliczu r. 1236, nie m ógł znaleść oparcia  wobec 
bojarów, buntujących się przeciw  niemu w tym  g ro ­
dzie, k tó ry  nadto  spaliła orda Batu-chana. Już w roku 
założenia Chełmu przez Daniłę, przeniesioną została  
stara , w ładycza siedziba z Uhrowiska do Chełmu*), co 
było wróżbą, że książę zam ierzył g ród  ten  zmienić 
kiedyś na stolicę, —  praw idłow o bowiem stolica ksią­
żąt ruskich była oraz i siedzibą władyki. Tak w roku  
1235— 1236 bawi Daniło w Chełmie, skąd w trzy  dni 
stanął w Haliczu, dowiedziawszy się, że Rościsław, 
syn M ichała księcia Czernigowskiego, k tó ry  przy po­
mocy W ęgrów w tym roku zaw ładnął był Haliczem, 
z m iasta tego ustąp ił na Litwę. Po pogrom ie, jakiego 
doznała Ruś od Mongołów i odejściu B atuchana do 
W ęgier, w raca książę Daniło z Mazowsza i udaje się 
nie do Halicza lecz do Chełmu**).

Gdy w roku 1243 przyszła w ieść, że B atuchan 
w racając z W ęgier w ysłał dwóch dowódzców: M anmaja 
i Balaja, żeby wyszukali księcia Daniłę, opuszcza tenże 
Chełm, w k tórym  bawił, opatru je go i odjeżdża do 
b ra ta  W asylka, b iorąc ze sobą m etropolitę  K iryła. 
T atarzy  tym czasem  pustoszyli k raj do rzek i W ołdawy 
jako też  na jezio rach  i zrządzili wiele złego***). W roku 
1245 w walce z Bolesławem, księciem  polskim  był g ród  
Chełm punktem  wyjścia Strategicznych operacyj p rze ­
ciw grodom  Jędrzejow u i Lublinowi. W jednym  dniu, 
mówi H ypacka kronika, przybył Daniło ze wszystkiem  
wojskiem i z procam i (t. j. m aszynam i wojennymi) 
z Chełmu pod Lublin. —  Fortyfikacya czyli ostateczne 
silne obwarowanie Chełmu nastąpiło  dopiero po r. 1248. 
H ypacka kronika bowiem, mówiąc pod r. 1248 o spu­
stoszeniu przyległych okolic przez Jadźwingów, wy-

*) Str. 495. Latop. Hypac.
**) ibidem 524.
***) ibidem pag. 523. „h B o e B a m a  (TaTapH) 3,0 B o a f la B H  n n o  03e- 

p a M Ł  M H o ro  3jia c x B o p m e u.
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raźnie powiada, że jeszcze w tedy gród Chełm nie był 
postawiony t. j. ostatecznie ufortyfikowany przez Da- 
niłę. Roku 1249 po bitw ie, stoczonej z Rościsławem 
i W ęgrami o panowanie nad H alicką ziemią i po k lę­
sce zadanej im pod Jarosław iem  (nad Sanem), udaje 
się Daniło z licznymi jeńcam i nie do Halicza lecz cło 
Chełmu, a k ronika Hypacka powiada na tern miejscu: 
że zbudował go sam książę Daniło*). W roku 1254 w ra­
cając z wyprawy śląskiej przez Kraków (toczyła się 
w tedy w alka między królem  w ęgierskim  Belą IV a 
W acławem I królem  czeskim a względnie synem tegoż 
Przem ysławen O ttokarem  m argrabią Morawy) i zie­
mię Sandom irską, spieszy Daniło do Chełmu, jako  do 
swej rezydencyi. Tutaj czcią i chwałą otoczony, gdyż 
żaden książę ruski nieprow adził dotąd wojny na ziemi 
czeskiej, składa dziękczynne modły za osiągnięte suk- 
cesa wojenne. Przybył tam  i b ra t jego (Wasylko) 
i weselili się obaj w chełmskim grodzie chwaląc Boga, 
Przeczystą jego M atkę i św. Iwana Złotoustego**).

Pod r. 1259 z powodu pożaru , k tó ry  nawiedził 
Chełm, podaje k ronika Hypacka szerokie wiadomości 
o zbudowaniu przez Daniłę tegoż grodu, cerkwi św, 
Jana  Złot oust ego, św. Trójcy, św. Kozmy i Damiana, 
baszty  wśród grodu na kam iennych fundam entach z cio­
sanego drzewa i wykopaniu przy niej studni 35 łokci 
głębokiej, założeniu sadów i wystawieniu słupa kam ien­
nego z kamiennym wizerunkiem  orła***) i t. d.

W szystkie w spaniałości te  wznowił Daniło po po­
żarze, —  tylko wieży ta k  świetnej zbudować nie był 
w stanie, będąc zajęty budowaniem innych grodów dla 
obrony ziemi przeciw  bezbożnikom Tatarom . W zno­
wiony —  po pożarze Chełm r. 1261 staw ił czoło woj­
skom Tatarskim , k tó re  z rozkazu Burundaja, wodza 
swego, osaczyły były gród ten, broniony przez boja­
rów i mężów w nim zgromadzonych. Nie mogąc zdo-

*) i b id e m  p . 5 3 5  „Bi) X o jim 'b ,... iiace ó i  cos/pajrB caMi>“.
* * ) i b id e m  p .  5 4 8 .
***) i b id e m  p. 5 5 9 . „ c t o h t ł  3K e c t o .h t b  nonpnipa o t ^  ropowa Ka- 

MeHb a Ha HeMrb opejrb KaMeHt iisBaHHidb..
3
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być Chełmu ani przemocą, ani namową —  odstąpili 
od niego Tatarzy i udali się pod Lublin i Zawichost. 
Inne zaś grody, k tó re  się naw et poprzednio sile B atu- 
chana oparły, k tó re  po klęsce T atarskiej wznowiono 
lub k tó re  później Daniło zbudował był w celu obrony 
swej ziemi, zostały przez samych książąt spalone i zbu­
rzone z nakazu Tatarskiego wodza Burundaja. Takiemu 
zniszczeniu uległ w tedy naw et Krzemieniec, Daniłów, 
W łodzimierz, Stożek i nowo —  przed 6— 11 la ty  —  
zbudowany Lwów. Chełm je s t już w tedy sta łą  rezy- 
dencyą Daniły i synów jego*), z w yjątkiem  n a js ta r­
szego Lwa, dla k tórego Lwów zbudowano.

W skutek klęski atoli, jak iej to  m iasto doznało, 
przenosi się Lew wraz z dworem do zburzonego, je ­
szcze r. 1241 przez Tatarów  a te raz  może odbudow a­
nego już Halicza**). Roku 1264 um arł Daniło w Cheł­
mie i pogrzebany został w chełm skiej cerkw i B ogaro­
dzicy, k tó rą  był zbudował. Tu obok trum ny Daniły 
złożono i zwłoki synów jego Romana i Szwarna, z k tó ­
rych drugi panując z poręki W ojszełka syna M indoga 
na Litwie, zm arł r. 1268***). Po śm ierci W asylka, m łod­
szego b ra ta  Daniły r. 1271 i pochowaniu jego w wło­
dzim ierskiej cerkwi pod wezwaniem Bogarodzicy, za ­
b iera  po nim książę Lew gród  Chełm wraz z ziemią, 
k tó ra  do niego należała i przyłącza do Halicza****). 
W Chełmie, jeszcze za życia Lwa, k tó ry  snać po od­
budowaniu Lwowa przesiedlił się doń napow rót z Ha-

*) JliT on iici. no HnaicKOMy cmicKy H3^anHa apx. KOMiicciero C am ci- 
n eiep ó y p rB  c t. 567 podaje w iadom ość pod r. 1262 że M indog książę l i ­
tew sk i w ydał córkę sw ę do Chełm u za Szwarna syna D an iły .

**) Ib id . 567. W ojszełk  syn M indoga k sięc ia  L itew sk iego  z N ow go- 
rodku udaje się  r. 1262 do H alicza i tu  trzym a do chrztu now o narodzo­
nego  syna k sięcia  Lwa, którem u dano im ię Jerzy „n no cearb n^e B on- 
ine3Ki> #o r a n  hma k  p a n in iouii h BacnjiKOBH x o th  n p iiH T ii MHHCKin nim i., 
Tor^Bi-ace Bouinejncb xpecTii JOpbn JlBOBHua“.

***) ibidem  p. 574 „KHasKain,to ace no BoihnejiKk IIlBapHO b JIh- 
tob ck oh  searan, khujkhbb ace akTŁ He sm oro i i  Tano iipncTaBncn i i  no- 
noacnm a T in o  ero bo n,epKBir cb. Boropo^im.k dans?) rpoóa oth,h“.

****) ibidem  p. 574. „a JleB’B Hau a Knaacnrii b Tannun n b XonMfc, 
no óparfe no CBoearb no H lB apnk1'.



liczą, rezyduje najstarszy syn jego Jerzy. W roku 1284 
(właściwie 1286) umiera w Chełmie, —  według wiado­
mości w kronice Hypackiej podanej, — syn tegoż Mi­
chał w dziecinnym wieku. Opłakiwany przez całą lud­
ność. pochowany został w cerkwi Bogarodzicy w Cheł­
mie, k tó rą  zbudował był, — mówi kronikarz już po 
kilka razy z naciskiem, — pradziad jego wielki 
książę i król Daniło, syn Romana*). Wiadomo jest, 
że kronika Hypacka kończy się na r. 1291 i że od­
tąd  dla braku innych źródeł nie mamy żadnych wia­
domości ani o Haliczu, ani o Lwowie ani o Chełmie 
aż do r. 1340. Tylko w dokumentach księcia Jćrzego II. 
(który być może, że jest tą  samą osobą co Bolesław 
Trojdenowicz) z r. 1325, 1334 i 1335 występują jako 
główne grody zjednoczonej Halicko-Włodzimierskiej Rusi 
przezwanej już oficyalnie Małą Rusią: Włodzimierz na 
Wołyniu i Lwów**).

Od czasu zniszczenia Halicza przez Tatarów r. 1241 
daleko rzadzićj gród ten jest wspominany w Ilypa.ckiej 
kronice niż Chełm. I  tak  pisze o nim kronika ta  pod 
r. 1242, w którym Mongołowie bawili w Węgrzech a 
Rościsław w związku z bojarzynem Wołodysławem za­
jął Halicz, skąd atoli musiał uchodzić przed Daniłem 
i Wasylkiem. Wtedy bierze Daniło opuszczone miasto 
i posyła dwornika***) swego Andrzeja do Przemyśla, 
sam zaś po otrzymaniu wiadomości, źe Tatarzy wra­
cają z Węgier, opuszcza je i udaje się na Podole, to 
samo czyni Wasylko idąc do Włodzimierza. W roku 
1248 bawi Daniło w Haliczu, i tu też posyła Wasylko 
wiadomość, że odniósł pod wrotami grodu Drohiczyna 
świetne zwycięstwo nad Jadźwingami, z powodu czego 
wielka radość była dnia tego w Haliczu****).

* )  K r o n ik a  H y p a ck a ,  ib id em  p. 190.

**) Moja h i s to r y a  H a l ic k o  W łodz im iersk ie j  Rusi.  L w ów  1863 i m oja  
m o n o g ra f ia  h is to ry c z n a  o L w ow ie  wyd. r .  1861.

***) K ro n ik a  H y p ack a ,  ib id em  p. 527. „^{ihhjił nee ftBopemcoro no­
cna Ha nepeMLininb... AH^pen... 5Ke y^ocn Bna^Biicy u cn y rn  ero p a 3 rp a ó n “...

* * * * )  ibidem  p . 531 „He C T e p n iB in n a r b  o t ł  nnga BacHnKOBa, B ory 
noMormy uoóhrom a 3niii noram i, n óbictb Ha hbix-b chua BeaiiKa, n rnaina



Pod r. 1250 w zbrania się Daniło wydać Halicza 
T a ta ro m , k tórzy  się tego domagali. W tedy właśnie 
pracuje on także nad wzmacnianiem grodów w swój 
ziemi. „Niedam“ rzekł Daniło „ojczyzny mojćj H a­
licza —  lecz pojadę sam do Bategou. Pod tym  samym 
rokiem ^1250) powiada kronika Hypacka, że Daniło 
z bratem  swym w łada ruską  ziemią, Kijowem, W łodzi­
mierzem i Haliczem i nie w zdryga się pójść do Ordy 
i na kolanach wobec Batego zwać się jego niewolni­
kiem*).

Pod r. 1255 wspom nianą jest jeszcze cerkiew Bo­
garodzicy, w którćj bronili się W ęgrzy przed oblęga- 
jącym  ich księciem Nowgorodzkim Mscisławem r. 1221. 
W ten  sam sposób jak  W ęgrzy broni się bezskutecznie 
książę Izasław, zająwszy w r. 1255 w nie bytności Daniły 
i synów tegoż Halicz**}. Roku 1262 bawi Lew stale,—-jak
0 tćm wyżej wspomniano —  z żoną i synem Jć- 
rzym w Haliczu, podczas gdy ojciec jego Daniło z dru 
gim synem Szwarnem rezyduje w Chełmie. Było to — 
jak  wyżćj mówiłem — po zniszczeniu pierwotnego Lwowa 
(w r. 1261), w skutek czego zmuszony był Lew z ro ­
dziną i drużyną udać się na mieszkanie do Halicza. 
Pod r. 1272 opowiada kronika Hypacka, że Lew po 
śmierci młodszego b ra ta  Szwarna zaw ładnął Haliczem
1 Chełmem t. j. że do swego działu pierwotnego H a li­
cza przyłączył i Chełm***). To już jest ostatnia wzm ianka 
o Haliczu w kronice Hypackićj. Lecz i z tćj liczby 
wzmianek, należałoby wyłączyć ze zwględu na nasz 
cel jeszcze te, w których  jest mowa nie ta k  o samym 
grodzie Haliczu jak  raczej o ziemi lub księstwie Ha- 
lickićm.

Jeszcze rzadziej niż Halicz po r. 1241 wspomniany 
jest Lwów w kronice Hypackićj. W zm ianki te  są na-

e  3 a  M HOro n onp jiii],'& , h  y ó iiT T i ó b ic t b  K H H 3eft c o p o K b , h h u i  M H 0 3 in  i i3 -  

ÓBem i ÓBirna h  H e y c T o n m a ; n o c a a  h  B t  T a jr a u b  k ł  ó p a i y  c h  ; n  ó b i c t b  

p a ^ o c T b  B ea H K a  b b  r p a /j k  t o m b  r a M U H  b b  3,eHB t o h “ .

*) ibidem p. 586.
**) Patrzyć : Trzy opisy historyczne staroksiążęcego grodu Halicza. 

Lwów 1883 str. 33.
**#) JPfeTOimcB no H n a T C K O iu y  cmicicy u. s. p. 574.
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stępujące: 1) przy pożarze Chełmu pod r. 1259, 2) pod 
r. 1261, gdy jest mowa o rozkopaniu ruskich grodów, 
3) pod r. 1283 (1285) gdy kronikarz opowiada o ob- 
saczeniu Lwowa przez Tatarów wśród zimy. W pier­
wszym wypadku Lwów zbudowany na wzgórzu, skąd 
widna jest łuna o 20 mil oddalonego palącego się 
Chełmu, w drugim zniszczony ustępuje na jakiś czas 
z rzędu ruskich grodów, w trzecim odbudowany sta­
nowi zamkniętą, nie łatwą do zdobycia lecz od Tata­
rów obsaczoną twierdzę.

Cała trudność w powiązaniu tych luźnych wiado­
mości o Haliczu, Chełmie i Lwowie — w celu rozwią­
zania naszego zagadnienia — leży po części w tern, że 
w drugićj połowie X III i w pierwszćj XIV w. spo- 
łeczno-państwowe życie księstwa Halickiego rozbite zo­
stało na trzy centra t. j. Lwów, Chełm i Halicz. Mimo 
to zdaje się nam, źe i ta  zawiłość co do poszczególnych 
faktów odnoszących się do rodziny książęcej i t. p. 
ma właśnie przyczynę w podwojeniu lub potrojeniu 
rezydencyj książąt Halickich.

Na tę okoliczność powinna zwrócić uwagę histo­
ryczna k ry tyka  zwłaszcza przy rozpoznawaniu wiado­
mości pochodzących z późniejszych czasów.

Taką wiadomością, która z powodu zdwojenia a 
może i strojenia stolic książąt Halickich, doznała za- 
wikłania w historycznej pamięci czasów późniejszych, 
jest bez wszelkiej wątpliwości podanie o księżnie Kon- 
stancyi. T. Pirawski piszący w r. 1615 na str. 105 
manuskryptu podaje: a) że była siostrą św Kunegundy 
(wdowy po Bolesławie Wstydliwym) a żoną króla Ha­
lickiego Daniły (str. 106), lecz czy była m atką czy 
macochą Lwa, tego powiedzieć nie umie; b) że po 
śmierci męża swego Daniły wstąpiła do zakonu Domi- 
nikanek trzeciej reguły (tertii habitus) (p. 105); c) że 
w lwowskim tym zakonie wraz z ormianką Magdaleną 
świątobliwe prowadziła życie; d) że obie pomarły po­
tem na zarazę morową; e) i że Konstancya wsławia­
jąc się po śmierci cudami pochowaną została w koś­
ciele Dominikanów, — niewiadomo tylko, w której 
tegoż części.



Bartłom iej Zimorowicz pisząc kronikę m iasta Lwowa 
o jak ich  50 la t po napisania nLiber beneficiorum“ przez 
T. Pirawskiego —  stanowczo tw ierdzi, że K onstancja  
nie była m atką lecz m acochą księcia Lwa, k tó rą  ato li 
dla rzadkiej pobożności i m iłosierdzia ja k  d rugą m atkę 
szanował. Ona też m ając odstąpiony jeszcze przed po­
budowaniem Lwowa pałac, prow adziła w nim życie 
zakonne i ze względów dla rzym sko-katolickiej religii 
ściągnęła do miejsca swego pobytu Dominikanów i F ran ­
ciszkanów, by tu  w iarę św. opowiadali. W edług trad y ­
c j i  spoczywa Konstancya w Sączu, dokąd udała się 
sprzykrzywszy sobie zgiełk ludu we Lwowie i tam  wraz 
z siostram i, Kunegundą i Jo lan tą, wdową po Bolesławie 
księciu Wielkićj Polski, świątobliwy żywot dalej p ro ­
wadziła.

Jeżeli zważymy, że Konstancya córka króla wę­
gierskiego Beli IV a siostra pomienionych księżniczek 
nie była ani m atką ani macochą, lecz praw ow itą żoną 
Lwa*), k tó rą  według najwyraźniejszego św iadectw a 
w r. 1250 zaślubił**), i że św. Kunegundą um arła 
w Sączu dnia 24 Lipca r. 1292, a Konstancya dopiero 
po śmierci swego męża r. 1301 wstąpić mogła do 
klasztoru, tedy- jeżeli wszystkie wiadomości o Konstan- 
cyi, zaw arte w dziele Tomasza Pirawskiego i B artło ­
mieja Zimorowicza nie są czczą fabułą, czego atoli 
żadną m iarą przypuścić nie można, — to według 
wszelkich praw ideł logiki wnosić musimy, że obaj 
wzmiankowani pisarze znaleźli w źródłach wiadomości 
o innćj jakiejś Konstancyi i tylko przez nieznajomość 
genealogii książąt i chronologii wypadków ściągnęli je 
na Konstancyą, siostrę św. Kunegundy, o której jako  
o świętej świat katolicki wiele rozpraw iał.

W edług najwiarogodniejszego źródła***) odwiedziła

*) Monumenta Polonias T. IV vita S. Kingae p. 684 „Constantia 
filia Mariae et Bellae (IV) regis Hungariae conjux Leonis ducis“.

* * )  J ltT o n n c b  n o  nnaTCKOMy c n n c K y , H3^;aHie a p x e o r p .  K O M iiccin. 
Ct. I le T e p c ó y p r b  1871 c r o p .  537. „ O x T y ^ a  2K e ^ a m u r t  n o n ^ e , noeM x. cB m a  
C B oero J ln a  n  M irrponojiH T a, n ^ e  k  K opoaeB H  b o  H s b o m h i . ,  h  n o n  ftinjepb 
e r o  c t m y  e n  a c e H t a .

#**) Monumenta Poloniae IV. Vita St. Kingae.



K onstancya siostrę swą Kingę w Sączu na długo przed 
śmiercią swego męża LwTa, i by ła  obecną na nabożeń­
stwie tam że przez F ranc iszkank i odpraw ianym  na dniu 
12 S ierpnia r. 1287*j. W edług tego źródła  (z r. 1401) 
ciało jej pochowane we Lwowie jaśnieje cudam i: „quae 
coruscat mirciculis in civitcite LivovensiLL. K onstancya ży­
wiła dla Franciszkanów  wysoką dewocyą, a podczas 
poby tu  swego wT Sączu, słysząc, ja k  siostra jćj św. Ku- 
negunda  w yrzuty  im czyniła, że z F ranciszkankam i 
razem  nabożeństw a śpiewać nie chcieli, — b łagała  ją, 
by dla czci św. F ran c iszk a ,  synów tegoż nigdy nie 
karciła . Żyw ot św. Kingi nic też nie mówi, że Kon­
stancya by ła  zakonnicą i pochowaną została w jednym  
z lwowskich kościołów.

Te szczegóły odnoszące się do właściwej córk i 
k ró la  węgierskiego Beli IV. siostry św. K unegundy a 
żony księcia Lwa, dowodzą, że wiadomości o K onstan- 
cyi podane przez T. Piraw skiego i Zimorowicza nie 
mogą się ściągać do niej, lecz do innej jakiejś  księż­
niczki może tego  samego imienia. Może nie będzie 
zbyt w ielką śmiałością, jeżeli za pomocą znanych skąd 
inąd  i w ierzytelnych historycznych szczegółów sp róbu ­
jemy zagadkę tę  choć w przybliżenia  odsłonić, kto  
była  K onstancya, o k tóre j T. Piraw ski nie wie czy 
by ła  m a tk ą  czyli macochą Lwa a o której B. Zimoro- 
wicz wręcz tw ierdzi że była  jego macochą. Najpierw 
odpowiedzieć należy na p y ta n ie : kto  był m a tk ą  k s ię ­
cia Lwa, syna Daniły? Na to k ro n ik a  W ołyńska czyli 
trzec ia  część k ron ik i Hypackićj, daje jak  najw yraźnie j­
szą odpowiedź podając pod r. 1213, że Daniło ożenił 
się z có rką  księcia Mścisławrskiego Anną**).

Z m ałżeństw a tego miał Daniło następujących sy­
nów : Herakliusza, Lwa, Romana, Mścisława i Szwarna. 
H erakliusz zm arł w krótce  a Lew występuje odtąd  jako 
na jstarszy  syn i następca k ró la  Daniły. Taż A nna 
w spom niana je s t  następnie pod r. 1225 i 1241 w raz

*) ibidem . V ita S. K ingae p. 716.
**) K ronika H ypacka, lib r  c. p. 489.



z dziećm i*), ale bez wyrażenia imienia ty lko jako  
księżna (kniahynia). Po trzeci raz wspomina wymie­
niona k ronika żonę Daniły pod r. 1252, lecz nie jest 
już nią Anna córka M ścisław a, ale nie nazw ana po 
imieniu siostra litew skich książąt Tew tyw iła i Erdew ida. 
Miał tedy książę Lew macochę, a chociaż nie wiemy 
czy zwała się Konstancyą czy inaczej, mimo to  m o­
żemy tw ierdzić, że nie była ani córką węgierskiego 
Beli IV ani też siostrą św. Kunegundy i Jolanty, ale 
córką jednego z książąt litewskich, na których dworze 
religia chrześciańska, a tćm mniej katolicka nie była 
jeszcze puściła korzeni. Nie można tedy przypuszczać
0 niej, żeby mogła być w ogóle zwolenniczką zakonnego 
życia według praw ideł rzym sko-katolickiego kościoła, 
lub specyalnie adora to rką  braci Dominikańskiego lub 
Franciszkańskiego zakonu.

Żyła atoli jeszcze wtedy r. 1252 druga żona Ko­
mana a m atka księcia Daniły. Niewiasta ta , k tórej 
imienia i pochodzenia ani kronika Hypacka ani żadne 
inne źródło nie podaje, była b liską krew ną kró la wę­
gierskiego Andrzeja II**), i przebywała na dworze jego 
wraz z małoletnimi synami Daniłą i W asylkiem, aż do 
śmierci pierwszej żony jego G ertrudy r. 1213. Opu­
ściwszy dwór k ró la węgierskiego Andrzeja II  udała 
się z Daniłą do Krakowa na dwór księcia polskiego 
Leszka Białego. Potem bawiła w Kamieńcu na Polesiu 
wraz z Daniłą, o k tórym  kronika powiada, że był je ­
szcze wtedy bardzo młodym***). Gdy (we 3 la ta  potem) 
w r. 1216, Daniło pomimo młodocianego wieku oże­
nił się z Anną córką Mścisława przedsiębiorczego księ­
cia Nowogrodu Ilmeńskiego, dostał się pod tego opiekę
1 w polityczne plany jego wciągnięty został. Wówczas

°) JTfcxonncb no łlnaTCKOMy cnbicicy, CTOp. 524 „ejitiina wie o 6pax£  
c h  i i  o ^vfexexx) u  o KiiarHHdb eiioen h k o  b l i d m h  cy T B  vl3T> Pycicoe 3eM jii b  

X h x h  n p e^ t 6e3£>ojKHbiMii TaTapii i i  t .

**) JltTOiiiicb no HnaTCKOMy ciiHCKy cx. 487. „IIpH^e Kopo.ib ex. 
rajnnib, ii npiiBe/i,e axpoBb c b o io  BeaiiKyio KHariinio PoMaHOBy“.

***) J itxon iicb  no HnaicKOMy cmicKy cx. 488. „ g an im y ace xor/i,bi 
^ ixcK y cyipy, h k o  ne Mosicaace Ha k o h ^  i33,Hxiia.
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księżna ta  różnymi snaó niepowodzeniami złam ana a 
może i dla tego, że jćj ro la  polityczna jako  opiekunki 
synów i rzeczniczki ich na dworach książąt zachodnich 
się skończyła, —  opuszcza marności świata tego i przy­
wdziewa habit zakonny*). W tedy to ważyło się między 
Andrzejem II, będącym w sojuszu z Leszkiem Białym a 
księciem Nowogrodzkim Mścisławem a względnie i Da- 
niłą o panowanie nad Haliczem. W stąpiwszy, ja k  mnie­
mam, do jakiegoś łacińskiego klasztoru, gdyż była nie­
w iastą, pochodząca z któregoś zachodnio-europejskiego 
domu książęcego; — na wskroś przejęta przekonaniam i 
i zapatryw aniam i politycznymi i religijnym i zachodu — 
nie spuszczała z oka współczesnych zdarzeń, k tóre 
obchodziły jej syna Daniłę i przed nią się rozgrywały. 
W dwa la ta  potem (1218), kiedy Daniło przed prze­
wagą W ęgierską idąc za radą samego Mścisława m u­
siał ustąpić z Halicza i udać się przez Podole na Wo­
łyń (jako do ojcowizny swćj), m atka jego wielka księ­
żna Romanowa — jak  ją  kronikarz nazywa, znajduje 
się przy nim i przyjm uje posłów od litewskich ksią­
żąt, k tórzy przyszli z propozycyami pokojowymi. Kro­
nika ta  wymieniając w szystkich tych książąt litewskich 
po imieniu dodaje, że zaw arli oni pokój z Daniłą i Wa- 
sylkiem. Gdy następnie Polacy nie przestawali krzywdy 
czynić, sprowadzono na nich Litwę, k tó ra  bój z nimi 
prow adziła i wiele zabójstwa poczyniła**). Księżna ta  
niewiadomego imienia i pochodzenia namówiła r. 1255 
syna swego Daniłę, bawiącego po ukończonej w ypra­
wie na Szląsk w Chełmie, do przyjęcia korony i god­
ności królewskiej, ofiarowanych mu przez papieża Ino- 
centego IV z rąk  Opizona opata Mesany legata papie­
skiego, poczem odbyła się uroczysta koronacya w Dro-

* )  ib idem  p. 490. „Tor/ja ace B e M K a a  K iiarH H H  PoaiaHOBaa Bocnpa- 
HMUIH MHHCKHH UHHTi. IIOTOMTj 3Ke npiIftC  p a T B  IlOfll ropoft'b ( r a j I H a T j ) ,  

KoaOMaHi. H JIaxOBe.“ B ezpośrednio przedtym , gdy je st m owa o w stąpie­
niu do klasztoru Rom anowej t. j. m atki D an iły , podaje kronikarz tę 
wiadom ość, że D an iło  z p o lecen ia  księcia  M ścisław a teścia  sw ego, który  
w tenczas n ie  b y ł w stanie bić się  z W ęgram i, udał się do H alicza i zam ­
kn ął się  tamże.

**) ib idem  492.
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hiczynie, położonym na mazowiecko-ruskiej granicy. 
Przez ten ak t wciągnięty został Daniło w system ksią­
żąt i ludów chrześciańskich, których polityką k ie ro ­
wała wtedy głowa katolickiego kościoła. Papież Ino- 
centy IV zobowiązał się wtedy pomagać Danile prze­
ciw Tatarom, a Daniło przyjął unię kościelną lub też 
do przyjęcia jćj na przyszłość się zobowiązał"). Wielki 
to krok  zaiste i zwrot polityczno-kościelny, k tórego 
skuteczność i doniosłość na długie la ta  była obliczoną. 
Nie mógł się wprawdzie Daniło. wskutek naporu Mon­
gołów utrzymać przy tej polityce, — zawsze atoli cha- 
rakterystycznem jest, że jako inicyatorka tej sprawy 
a co najmniój jako moralny jćj pośrednik u tego księ­
cia, występuje w pierwszym rzędzie zakonnica^ wdowa 
po Romanie a m atka rodzona księcia Daniły Roma- 
nowicza.

W dążeniu tćm popierają ją  książęta polscy Bole­
sław i Ziemowit i bojarzy (t. j. magnaci) polscy**) t. j. 
sami wyznawcy katolickiego kościoła

Autor kroniki Hypackiej nie podał imienia wdowy
po Romanie a m atki księcia Daniły i Wasylka praw­
dopodobnie dlatego, że nie chciał nazywać tćj księżny 
po imieniu zakonnćm, jakie  otrzymała wstąpiwszy 
1216  r. do klasztoru, uważając to za rzecz niestosowną, 
lub może uczynił to, by nie zaciemniać historyi, k tó ra  
Romanowej przed tćm po imieniu zakonnćm nie znała.

Wiele do myślenia daje okoliczność, że kronika
Hypacka zowie Romanowę jatrowoju (aTpoBt) węgier­
skiego króla Andrzeja, i takie samo miano nadaje jej 
w stosuuku do Leszka Białego, gdy opowiada o poby­
cie księżnej wraz z dwoma synami na krakowskim
dworze polskiego księcia***).

*) ibi<lf*m p . 548. 549. „ H H O K en T in  ó o  KJi&name T tx T . x y .n a im iM 'B  

B i p y  T p i i u c y i o  n p a B O B ip H y io ,  xoTHiny e M y  c ó o p t  C TBopiiTH  o  n p a B o n  

B ip f c  O B O e^H H eH bll I],epKBHa .
**) ii lidem p 548. „n yót^ ii ero Mani ero h EonecjiaBB ii CeMO- 

b h t t j  ii  6oape jia^CKiii peicyme • a r o  npna.TB ó b i B t n e p t ,  a  m b i ee-MB n a  

noMOin> npoTiiBy noraiiBiMT>a .
* * * )  JP feT onn cB  n o  H naT . c t .  4 8 1 . „ J le e T K o  H e n oM H H y B p a a c ^ B i, n o  

c B e n iiK o io  n ecT B H ) u p n ą  h  nipom, c b o io  ii fl'feTHT'fe, eoacaaiiBB c n -‘.
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Ja tró w “ zaś oznacza w słowiańsko-ruskim języku 
bratowę lub szwagrowę. Gdyby można wyświecić ten 
punkt pokrewieństwa lub powinowactwa Romanowej 
do Andrzeja i Leszka usunęłaby się nie jedna trudność 
przeszkadzająca rozwiązaniu naszego zagadnienia. Może 
uda się komu wprzyszłości wyświecić wątpliwość co 
do osobistości tej księżny i jej zagadkowego imienia. 
My podajemy jeszcze tylko następujące szczegóły^

Najpierw co do powinowactwa lub pokrewieństwa 
księżnej Romanowej z dworem węgierskim tyle zazna­
czamy :

Tatyszczew w swej hiśtoryi Rossyi (III. 348) po­
daje, że żona Romana była siostrą króla węgierskiego 
Andrzeja II. Kronika Wołyńska czyli trzecia część 
kroniki Hypackiej zowie księcia Romana zapew ne 
w przenośnem znaczeniu bratem  króla węgierskiego 
Andrzeja II*). Na innem zaś miejscu tej samej kroniki 
pod rokiem 1254 syn Andrzeja II i następca tegoż na 
tronie węgierskim Bela IV — zowie księcia Daniłę 
swym powinowatym czyli krewnym i swatem**). Swa­
tem był istotnie wtenczas Bela IV Danile, syn bowiem 
Daniły r. 1250 ożenił się był z córką Beli IV Kon- 
sfcancyą. W jakim atoli stopniu pokrewieństwa stał 
Bela IV do Daniły tego całkiem dokładnie oznaczyć nie 
jesteśmy w stanie, chyba w ten sposob, że, jak Ta- 
tyszczew podaje m atka Daniły a wdowa po Romanie, 
była siostrą może tylko przyrodnią ojca Beli IV An­
drzeja II. Co się zaś tyczy pokrewieństwa Romana 
męża Romanowej z dworem polskim tyle nadmieniamy, 
że kronika Wołyńska zowie księcia Mieszka rodzonego 
b ra ta  Kazimierza Sprawiedliwego, wujem Romana"'"'"').

*) Kronika Hypacka 1. o. p. 486. „Kopojit iace AH/i;pM ne 3a6bi 
amÓBii cBoen iiepBbia, iiace Harfenuie kx> 6paTy en Be.mKOMy k h h s io  Po- 
ManoBH, h o  nocna b o b  c b o h  h  nocam i cbma CBoero (t. j .  Daniłę) b b  PajnoniA

**) K r o n i k a  Hypaeka 1. o. p. 545. „iiOTO:\iB-5Ke nocna (Kopojib 
yropettin) k i .  âKHflOBM peKbiii: „ i/;ku ku  m u  u  e sa m i,  ecu noM03H m ii Ha 
n e x H “ . CnoBO „yaciiKa“ oznacza: k r e w n ia k a

***) Kronika Hypacka p. 445. „Pomanb ace... kxa b  ilaxbi k b  Ka- 
3iiMHpy:... PoManB ace ÓHiueTB npHUiejiB c b  P Ih x h  na opaTa c. MemcbKo,
y e M b  CBOHM B.u



Według kroniki Wincentego (Monum Polon. II. p. 438), 
książę Roman zostawał z księciem Leszkiem Białym 
w drugim stopniu pokrewieństwa*). Matka Leszka Bia­
łego, Helena, miała być córką brata Romanowego, 
Wszewołoda Mścisławicza. Czy nie była ona raczój 
siostrą Mścisława ojca Romanowego? Kronika Bogu­
chwała i Godysławra Paszka zowie Włodzimierza ro­
dzonym bratem Romana a ciotecznym bratem Lesz­
ka**). Zresztą pod imieniem Heleny w źródłach wspo­
mniana jest żona Bolesława księcia Polskiego***). Kro­
nika Godysława Paszka (M. P. II p. 582, 590) zowie 
tę Helenę córką króla węgierskiego (Andrzeja II) spło­
dzoną z siostry św. Jadwigi, królowej Gertrudy. Zdaje 
się atoli, że kronikarz pomieszał tutaj Jolantę, córkę 
Beli IV z córką Andrzeja II i Gertrudy, mającą za­
pewne także imię Heleny, o której Wołyńska kronika 
wspomina, że była przeznaczoną Danile na żonę.

O politycznej zaś roli wdowy po Romanie tyle 
powiemy: Będąc energiczną i zapobiegliwą niewiastą 
troszczyła się ona po śmierci męża o osadzenie swych 
małoletnich synów na Halickióm i Włodzimierskiem 
Księstwie i używała w tern pomocy dwóch powinowatych 
swoich Leszka Białego i Andrzeja króla Węgierskiego. 
Za jej też radą zapewne powstał na dworze węgierskim 
zamiar ożenienia Daniły z córką Andrzeja, kiedy je ­
szcze oboje byli w dziecinnym wieku****), a to wcelu

*) Nam quo pacto (Romanus dux) extraneus dici potest, cum quo 
(Lestkone) secundo consaguinitatis gradu reperitur.

**) Monum P. T. II p. 544. W ladimirus frater Romani germanu s 
et Lestkonis amitalis. — W łodzimierz był istotnie najmłodszym bratem 
Romana.

***) Rocznik W ielkopolski Mon. Polon. T. III p. 39. „anno d o ­
mini 1273 in mense Julio nobilis vir dominus Boleslaus cum nobili do­
mina Helena uxore sua“ ... p. 32. „dominus Boleslaus dux Poloniae copu- 
lavit sibi in terra Cracovia apud ducem Boleslaum filium quondam Lest­
konis filiam regis Hungariae nomine Helenam, quam anno Domini 1258 
adduxit“.

****) Kronika Hypacka 1. c. p. 484. „^amijiOBH cyiu,io b i > Yrpkxa., 
KopojiB ace AH^peir, n 6oape yrop&CTiii h  b c h  sen n a , xoTaine ^utii fliqepB 
c b o h )  3a ^am tjia, oSknivia ,̂'feTBCKOMa d B iB im iw ia : 3aHe CBma y  Hero He
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osadzenia Daniły na tronie węgierskim, gdyby Andrzej 
nie miał męskiego potomka.

Zamiar ten jednak nie przyszedł do skutku, gdyż 
Andrzejowi urodził się później (około roku 1205; syn 
Bela.

Przymuszona do opuszczenia Halicza, przez Boja­
rów Halickich, którym wiele zależało na rozdzieleniu 
matki od syna, wstrzymuje zapędy Daniły, który  dobył 
miecza i porąbał konia bojarzyna Aleksandra, tywuna 
Szumiawińskiego przeszkadzającego wyjazdowi Daniły 
z Romanową z Halicza. Lecz Romanowa prawi k ro ­
nika Hypacka „wziąwszy miecz z rąk syna, uprosiła 
go, żeby został w Haliczu a sama chcąc panować 
udała się do Bełza*). Król węgierski dowiedziawszy 
się o jćj* wygnaniu z Halicza bardzo się zasmucił"**). 
Po wyrugowaniu Daniły z Halicza przez buntujących 
się bojarów — a Romanowej z Bełza przez stryjecznego 
b ra ta  Daniły Alexandra, widzimy znowu księżnę przy 
Danile i z nim razem na dworze Leszka Białego. „Da- 
njto“ — mówi kronika Hypacka — „odszedł z m atką  
do Lachów, wypraszając się u króla (węgierskiego), 
Leszek zaś przyjął go z wielką czcią; stamtąd udał 
się Daniło z matką do Kamieńca fna Polesiu), a b ra t  Wa 
sylko i bojarzy witali go z wielką radością"***). Nie 
spodziewany zwrot w polityce polsko-węgierskićj co do 
Halicza, a zwłaszcza osadzenie Kolomana, młodszego 
syna Andrzeja II i zaślubionój mu Salomei, córki 
Leszka Białego w Haliczu z pominięciem Daniły, zbli­
żył tegoż do Mścisława, księcia Nowogrodu i był po­
wodem związku małżeńskiego Daniły z córką jego 
Anną. Polityka Romanowej opierająca się o dwór wę­
gierski i krakowski musiała wskutek tego zwrotu zo­
stać zaniechaną. Według mego mniemania — wstąpiła 
teraz Romanowa do zakonu łacińskiego obrządku, żeby 
przez protegowanie katolickich instytucyi, sprowadza-

*) W ed łu g  t r a d y c y i  m o n a s te r  B a zy l ian ó w  w P le śn ia k u  fu n d o w a ła  
św. H e lena  żona  W sew o ło d a  b ra ta  R om ana .

* * )  K ro n ik a  H y p a c k a  1. c. p  486 et  487.
* * * )  ib id em  p. 488.



nie Dominikanów i Franciszkanów na Ruś i ściąganie 
tych zakonów do grodów ruskich, zwłaszcza do Hali 
cza r. 1234 — a może przemijająco i do Lwowa po 
odbudowaniu tegoż i zamieszkaniu w nim Lwa z m ał­
żonką Konstancją, dokonać środkami kościelno-cywi- 
lizacyjnymi dzieła, które świecką polityką i nadaremnie 
do skutku doprowadzić usiłowała. Właśnie w tym roku 
(1234) prowadził Daniło i b rat jego Wasylko wojnę 
z Węgrami i królewiczem węgierskim Andrzejem, k tó ­
rego król węgierski zamiast Kolomana na księstwo 
Halickie był wprowadził. Po zwycięstwie, k tóre  odniosł 
nad Węgrami pod Przemyślem, przystąpił Daniło do 
oblężenia królewicza w Haliczu. Po dziewięcio - tygo­
dniowym oblężeniu umiera królewicz Andrzój, a Hali- 
czanie posyłają wtedy po Daniłę i otwierają mu bramy 
Halicza. Jeszcze tylko na k ró tk i czas zachwianem zo­
stało panowanie Daniły w Haliczu przez książąt Czer- 
nigowskicb; Michała i syna tegoż Rościsława, których 
wspierali Połowcy. Lecz i tych książąt wyrugował on 
z Halicza, stanąwszy pod okopami miasta tego w nie­
spełna trzech dniach po opuszczeniu Chełmu. Halicza- 
nie widząc księcia pod grodem i słysząc wezwanie 
dziedzicznego pana swego, otworzyli mu wrota i po­
witali cisnąc się do niego jak  dzieci do ojca jako 
pszczółki do swej matki, jako spragnieni do źródła.

Od tego to czasu, a było to pięć la t przed zbu ­
rzeniem Halicza przez nawałę Mongołów, utrwalone zo­
stało panowanie Daniły w tym grodzie.

Jeżeli tedy wpływ zachodniej sztuki przebija się 
w architekturze dawnej cerkwi św. Pantalemona a dzi­
siejszego kościółka św. Stanisława w Haliczu, to za­
pewne znajdowali się tam przedstawiciele zachodniego 
kościoła, k tóry  już w tym okresie niósł w strony pół­
nocno-wschodniej Europy zachodnią kulturę, miesza­
jącą  się tam z ku lturą  i sztuką bizantyńską. Cerkiew 
św. Pantalemona zbudowaną została w staroksiążęcym 
grodzie Haliczu bez wątpienia przed zburzeniem jego 
przez Tatarów (Mongołów) r. 1241. Tedy i zakon Do­
minikanów a może i Dominikanek już się był umieścił 
w tym grodzie.



Ksieni Romanowa, jak  duch opiekujący się pogo­
dzeniem narodów i cywilizacyi zachodnićj z wschodnią, 
pomimo przyjęcia zakonnego habitu, nie spuszczała 
z oka działalności swego syna Daniły. Znajdując się 
przy nim, podczas zawierania pokoju z wszystkimi li­
tewskimi książętami roku 1247*), prawdopodobnie od­
grywała w tern czynną rolę — a potem jeszcze 
r. 1255 starała  się przekonać Daniłę o potrzebie przy­
jęcia korony, ofiarowanej mu przez papieża Inocentego 
IV. by tym sposobem przystąpić do systemu polityczno- 
kościelnego chrześciańskich ludów zachodniej Europy. 
Czy i na najstarszego syna i następcę Daniły, Lwa, 
założyciela Lwowa taki sam wpływ wywierała — w ąt­
pić należy; Lew bowiem ani na chwilę nie wahat się, 
zaniechać polityki zachodnićj, łącząc się z ta ta ram i 
i przymuszając nawet swych braci do tego sojuszu. 
Być może że przy religijnym nastroju córek Beli IV: 
Kunegundy, Jolanty i Konstancyi, żony Lwa i przy 
rozwiniętem w sąsiedniej Polsce i Węgrzech życiu 
klasztornćm, wskutek czego nawet przywdziały habit: 
Salomea, królowa Halicka wstąpiwszy do zakonu 
św. Klary (póżnićj około r. 1257 ksieni jego w Za 
wichwoście**) i Kunegunda, wdowa po Bolesławie W sty­
dliwym (r. 1279)....) wstąpiwszy do zakonu Klarysek
w Starym Sączu, w mowie będąca księżna mniszka 
Romanowa zostawała z tymi paniami a zwłaszcza z swą 
synową i jćj siostrami w stosunkach osobistej znajo­
mości i przyjaźni, właśnie ze względu na te same za­
sady, k tóre  z nimi podzielała.

W roku 1267 rzeczona Salomea przebywała w kla-

*) J H i t o i i h c b  no U n aiC K O M y  (t j. 3 część kroniki W ołyńskiej) c t .  492.
**) sub u. 1257. „sororem nostram dominam Salomeam reginam  

quondam Galiciae, nunc autem sub reguła beatae Clarae domino famulan- 
tem et abatissam sororum ejusdem regulae in ipso monasterio Zawi- 
chwost“. Kodeks dyplomatyczny Małopolski 1178—1386 wydał Dr. Fran­
ciszek Piekosiński. W Krakowie 1876

***) Kronika Hypacka str. 584. „IIo C M ep T ii B e j i i iK o r o  KHH 3H  B o a e -  

cjiaB a, He ó b i c t b  k t o  k h h s k h  b b  J I h ^ c k o h  3 eM.TH 3 a n e  H e o b i c t b  y n e r o  

C Bina h  b o c x o t F  c o ó k  J le B B  3 e M .ik ,  h o  ó o a p e  o a x y T B  c h j i h h h  ii H e /ja m a  

eMy 3eaurfe“.
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sztorze zakonnic św. Klary na Skale*), więc żyje tam  je ­
szcze. W r. 1269 umarła**). Roku 1309 nakazuje legat 
papieżski „Gentilis tt . s. M artini in m ontibus p raesb ite r 
card inalis“ arcybiskupow i Gnieźnieńskiemu, żeby sk ło ­
nił m inorytów  w Płocku do wydania ciała Solomei, 
niegdyś zakonnicy ze Skały mnichom m inoritom  w K ra­
kowie w celu pochowania go tamże***). Salomei m atką 
była ruska księżniczka Grzymisława. Czy nie zacho­
dziło między Romanową a Grzymisławą jak ie  pokre­
wieństwo pytam y się? Lecz wróćmy do przedm iotu. 
Jo lan ta  siostra św. Kunegundy a córka króla Beli IV, 
k tóra  wraz z Konstancyą żoną Lwa i św. Kunegundą 
według zapisków kron ikarza Lwowskiego Zimorowicza 
prow adziła żywot świętobliwy w Sączu, wspomiana jest 
k ilkakro tn ie  w źródłach polskich. Była ona jak  wyżej 
wspominaliśmy żoną Bolesława Pobożnego, księcia W iel­
kopolskiego i władcy Kalisza i wraz swą siostrą Kingą 
w klasztorze K larysek sandeckich spędziła ostatek  ży­
cia swego'"'‘'''''‘:). Gdy św. Kinga po śmierci męża, k tó ra  
nastąpiła  7 grudnia r. 1279, i po przyzwoitym  pogrze­
baniu ciała jego, udała się do Sącza i tu ta j w k laszto­
rze fundowanym przez męża swego służbie Boga, dzie­
wicy M aryi i św. Franciszka poświęciła swój żywot*****) 
snać jćj w krótce tow arzyszyła i siostra jej Jolanta, k tó ra  
owdowiała po mężu swym Bolesławie (f 7 kw ietnia 
1279). Jo lan ta  wraz z Kingą były w Krakowie przy 
śmierci Bolesława W stydliwego a przebyw ały tam  w domu 
pewnej zakonnicy M arty wdowie szaty przywdziawszy 
i głowy swe chustam i z bielizny zmarłego księcia skro­
jonym i zasłoniwszy przez chor cały mnichów Francisz-

*) Kodeks dyplom atyczny M ałopolski p. 90. 1267. dokum ent w y­
staw iony przez Salomeę lokujący m iasto  Skałę na praw ie M agdeburgskim . 
„Nos soror Salom ea de ordine S. C larae de lapide sanctae Mariae, quon ­
dam G aliciae reg ina , filia... bonae m em oriae L estkonis, Cracovie et San- 
dom irie ducis.“

**) R ocznik Krakowski. M. P. T. II  p 840. W edług rocznika T rask i 
um arła  Salom ea r. 1268.

***) Kodeks dyplom atyczny M ałopolski s tr . 171. 172
****) D ługosz VII 450, 451.
*****) Yi^a S. K ingae ducissae Cracoviensis Monum Polon ie  IV p. 699.



kanów kroczyły w Krakowie, gdzie też odprawiano 
egzekwie za spokój duszy księcia.

Snąć św. Salomei*) zależało na utrzym aniu ści­
słych stosunków między dworem polskim i węgierskim. 
Ona też wydaje córkę króla węgierskiego Kunegundę 
za mąż za b ra ta  swego, księcia Bolesława Wstydliwego. 
Cieszyła się, według biografii św. Kunegundy, z boga­
tego posagu i niezwyczajnej piękności tej księżniczki 
m atka Bolesława i Salomei Grzymisława**). Kunegunda 
wielce podobną była co do pięknego oblicza do siostry 
Bolesława św. Salomei***) Bolesław zaślubił Kunegundę 
w r. 1239.

Jeszcze jedna księżniczka pochodząca z W ęgier 
dzieliła w tym okresie to samo religijne usposobienie, 
co św. Kunegunda. Była to Gryfina, bliska krewna sw. 
Kunegundy a żona Leszka Czarnego, księcia Sieradz­
kiego, Krakowskiego i Sandomirskiego, — k tó ra  po 
śmierci tegoż przywdziała hab it zakonu św. Klary. 
Była ona córką Rościśława****) księcia ruskiego, p ia-

*) Salomea odwieziona była na dwór króla Andrzeja dla syna te ­
goż Kolomana w 3-cim roku życia swego (r. 1216, rodziła się tedy 1213). 
M. P. T IV. p. 776, 777. Koloman mąż Salomei zmarł w skutek ran 
otrzymanych w bitwie z Mongołami nad rzeką Sajo r. 1241. Po śmierci 
męża wstąpiwszy do zakonu przebywała w życiu zakonnem przez lat 28 
(27?) Umarła według V. S. Salomeae (M. P. T. IV. p. 779) 17 Listopada 
r. 1268.

**) Grzymisława matka św. Salomei, a żona Leszka Białego była 
rusinką z urodzenia. M. P. IV p. 776 „cujus water Grimislava genere Bu- 
thenau, fraterque ej us Boleslaus, cujus uxor nomine Kinga filia incliti 
principis Bele, divina dementia Ungariae regisu. W r. 1257 żyje jeszcze 
Grzymisława wdowa po Leszku i o niej wspomina dokument Bolesława 
Wstydliwego wydany 2. Marca 1257 a zawierający erekcyą klasztoru „coeno- 
bii sacrarum virginum ordinis s. Damianiu z Zawichoście.

***) Vita S. Kingae p 686 „sed quia dux Boleslaus duodecim an- 
norum tunc existens m atri dixerat, quod nullam sibi in consortem socia- 
ret, nisi quae similitudinem domine Salomae sororis suae exprim eret ac 
in primo ecclesiae ingressu ridere inciperet, hoc illico devotis orationi- 
bus Grimislavae factum est, quod pulchritudinem  tantam praedictae so- 
rori suae simillimam Dominus omnipotens iD ea am pliavitŁ< Czy to podo­
bieństwo między Kunegundą a Salomeą niezachodziło wskutek jakiego 
pokrewieństwa lub powinowactwa?...

P. T. IV p. 650. Genealogia St. Hedwigis „Primus filius Casi- 
m iri duois Lestko, habens uxorem Grifinam, filiam Roscislai ducis Russiae“.



stającego po nieudaniu się roszczeń do Halicza god­
ność bana w Maczwie w Chorwacyi — i Anny, starszćj 
córki króla węgierskiego Beli IV. Gryfina była przeto 
siostrą Kunegundy, małżonki Przemysława O tokara  II, 
margrabiego Morawskiego a potem króla czeskiego, a 
siostrzenicą św. Kunegundy, małżonki Bolesława W sty­
dliwego. Gryfina po śmierci męża swego, Leszka Czar­
nego (f 1289), odwiedzała św. Kunegundę w klasztorze 
klarysek w Starym Sączu, również jak  siostra św. Ku 
negundy Konstancya, żona księcia ruskiego Lwa — i 
była nawet przy zgonie jej obecną.

Rozrzewniającą rozmowę między księżną Gryfiną 
a konającą św. Kunegundą podał nam biograf tej 
ostatniej. Św. Kunegundą pocieszała płaczącą Gryfinę 
i prosiła, żeby siostry płakać przestały, chciała bowiem 
w chwili konania ducha zebrać i Bogu się poruczyć, 
poczem zasłonę na oczy ściągnąwszy cała się w Bogu 
skupiła —  modląc się tak , / L  druga Anna, której 
usta poruszała modlitwa*). Chociaż biograf św. Kune­
gundy miał tu  na myśli św. Annę, szukaliśmy z p rzy­
czyny, k tó rą  niżćj wymienimy, za osobą w otoczeniu 
św. Kunegundy, k tóra  nazywał., r*y się Anna. I rzeczy­
wiście w biografii św. Kunegundy, przy opisaniu cu­
dów, które działała, Wspomniana jest niejaka pani An­
na, trzymająca chłopca od złego ducha opętanego, k tó ­
rego św. Kunegundą uzdrowiła**).

Snać księżna Gryfina dożyła późnej starości, je ­
szcze bowiem r. 1299, w miesiącu Wrześniu nadaje 
pewnemu Janowi bogaczowi (Joanni dieto diviti) sto 
miar roli celem wykorczowania lasu i osadzenia tam 
kolonistów na prawie Magdeburgskiem.

*) M. P. Vita St. Kingae p. 728. „Sororibus itaque flentibus do­
mina Grifina domini ducis Lesthconis coDtoralis ad felicem  dominam hu- 
m iliter se inciinans cum lam ento cordiali d ix it: 0  mater etc... Itemque 
vellum super oculos trahens, tota se in Deo collegit, orans, ut alia Anna 
cujus labia movebantur... etc.

**) Vita S. Kingae M. P. T. IV p. 722. „Item unum puerum a de- 
mone possessum et per dominam Annam ip sum puerum tenentem... telix  
Kinga adveniens minas incussit et mox a puero exivit et puer sanus per 
omnia efficitur“.



Duch ten religijny, k tó ry  owiewał rzeczone księż­
ne : św. Kunegundę, Konstancyę, Jo lan tę  i Gryfinę, 
t rw a ł tradycyjn ie  odtąd  w księżniczkach polskich. Na 
dowód tego niech posłuży p rzyk ład  następujący: córki 
księcia Szlązkiego i pana  Lignickiego H enryka  I. i E lż­
biety, córk i księcia Polskiego a pana Kaliskiego (Bo­
lesława Pobożnego) w stąpiły  do zakonu a mianowicie: 
Jadw iga, w stąp iła  po śmierci męża swego m ark g ra fa  
B randenburgsk iego  (Ottona f  1302) do zakonu św. 
K lary we W rocławiu, Anna i E lżb ie ta  były w tymże 
samym zakonie umieszczone, wreszcie Helena, idąc za 
swą b ab k ą  Jo lan tą  (wdową po Bolesławie Pobożnym o 
k tóre j wyżćj była mowa) w stąpiła  do zakonu św. Klary 
w mieście Gnieźnie*).

W róćm y teraz przy zakończeniu naszego p rzed ­
miotu  napow rót do Halicza i Lwowa i do księżnych 
ruskich Romanowej i Konstancyi. O statn ią  z nich po­
stawił B. Zimorowir h istoryk  Lwowa nie bez pewnej 
podstawy w styczność z Jo lan tą  i Kunegundą. Księżna 
zaś Rom anowa, ja k  się domyślamy wedle w iarygod­
niej szych od Zimorowicza i P iraw skiego źródeł h i­
storycznych, z iden tyn^ów aną została z księżną K011- 
stancyą, siostra św. K unegundy, będącą żoną a nie 
m a tk ą  lub macochą księcia ruskiego Lwa. Zanim atoli 
p rzystąpim y do bliższego wyłuszczenia tej podstawy, 
wspomniemy jeszcze raz o H aliczu i Lwowie. Kazi­
mierz W. napewne zasta ł Dominikanów i F ranc iszka­
nów w Haliczu. Gród ten  przeniósł się z wyżyny Za- 
łukiewskiej po zniszczeniu przez T atarów  na dzisiej­
sze miejsce. Atoli i to przeniesienie nie odbyło się 
nagle. Jeszcze snać po zburzeniu  Halicza mogli Do­
m inikanie przebyw ać przy  kościółku św. Anny, na 
k tó ry  zamienioną została  według wszelkiego p raw dopo­
dobieństwa cerkiew m onasterska św. J an a  w staroksiążę-

*) M. P. T. IV . G enealogia S. H edw igis p. (347. „Annam et E lyza-  
beth, quae ibidem  in eodem  ordine sunt locatae, H elenam , que in Gnez- 
nensi c iv ita te  aviam  suam , dom inam  Jolantham , ad claustrum  prefati or- 
dinis est. secu ta“. Jo lanta , o której tu  mowa spędziła  swój żyw ot — jak  
wyżej już w spom inaliśm y, ze swą, siostrą K ingą w klasztorze klarysek  
Sandeckich .



cym grodzie Haliczu. Franciszkanom  zaś dopiero r. 1367, 
z nakazu  s tarosty  Halickiego Ottona, naznaczone zo­
stało miejsce na zbudowanie -klasztoru i kościoła w no- 
wem, bo już na praw ie M agdeburgskiem  osadzonem 
mieście. Pierwszy ty tu la rny  arcyb iskup  K rystyn (r. 1363) 
m iał zbudować k a ted rę  łać. w Haliczu imienia św. Ma­
ryi M agdaleny a przecież jeszcze trzej kanonicy p ra ­
łaci a rcyb iskupstw a  Halickiego łać obrz. byli umiesz­
czeni przy kościele św. S tan isław a (dawnej cerkw i św. 
Pantalem ona), zbudow anym  na posadzie staroksiążęcego 
g rodu  Halicza*) a i po przeniesieniu a rcyb iskupstw a 
łac. obrz. z Halicza do Lwowa r. 1414, gdy pra łac i-  
kanonicy stąd  ustąpili, był kościółek św. S tan isław a 
p rebendą  łac. obrz. ( tak  r. 1552), póki przez nowy n a ­
pad  nieprzyjaciół spustoszony i opuszczony od miesz­
kańców, przez k ró la  Z ygm unta  III. r. 1596 nie został 
darow any F ranciszkanom  Halickim.

I  tćj okoliczności pominąć nie możemy, że przy 
rozkopyw aniu  kościeliska św. Anny znaleziono tak że  
k rzyżyk  rów noram ienny z kam ienia  cze rw onego , k a ­
w ałki szkła, pokry tego  powłoką srebrzystą, pochodzącą 
z wiekowej operacyi prom ieni słonecznych i m onetę  
m iedzianą W ładysław a Opolskiego, z w izerunkiem  k o ­
rony węgierskiej i lilią, znakiem  charak te ry s tycznym  
domu Andegaweńskiego na jednćj stronie, z l i te rą  zaś 
W. (t. j. Wladislaus) na drugiej stronie — co może 
posłużyć poniekąd za dow ód, że miejsce to  jeszcze 
przynajmniej za W ładysław a Opolczyka a może i póź­
niej było zamieszkane. Toż samo można powiedzieć 
i o ru inie cerkwi św. Spasa, gdzie wykopano także  
m onety  rusk ie  W ładysława Opolczyka, k ró la  L udw ika  
Andegaweńskiego i k ró la  W ładysław a Jagiełły**).

*) X. kanonika A. Petruszew icza dziełko o cerkw i św. Pantalem ona. 
Lwów 1881 str. 17 pod r. 1361 podaje w iadom ość z ak tu  w yzytacyjnego arcyb. 
W yżyckiego z r. 1740. „nullum  ei (archiepiscopo Christino) era t cap itu lum  et 
canonici p rae te r tres p raelatos, P raepositum  T itu li S. S tan isla i in  sacello  
ejusdem  ecclesiae, Custodem  et D ecanum , quos de mensa sua a leb a t" ...

**) P a trz  moje trzy  opisy staroksiążęcego grodu  H alicza str. 209, 
r . 1429 wsie położone t a m : H rehorów  i Perew ozy były ju ż  spustoszone.



58

Co się zaś tycze Lwowa, o którym T, Pirawski*) 
powiada, że r. 1284 (1234+50) został zbudowany, że 
w nim przebywała Konstancya, rodzona siostra św. Ku- 
negundy i jako zakonnica tercyarka reguły św. Domi­
nika zmarłszy tam. w kościele Dominikanów, — nie- 
wiedzieć tylko w którćj części jego, — została pocho­
waną, to celem zbadania tej wiadomości rozpatrzymy się 
w poszczególnych ówczesnych stosunkach. Lwów po 
zbudowaniu swóm (r. 1250 -1255) — zburzony na roz­
kaz wodza Tatarskiego Burundaja r. 1261 — wspom­
niany jest w kronice Wołyńskiój (czyli III części k ro ­
niki Hypackiej) aż pod rokiem 1285, który to rok ta  
sama kronika cokolwiek później rektyfikuje na rok 
1287"'"). Jeżelibyśmy ściśle brali na tern miejscu chro­
nologię T. Pirawskiego, to Lwów byłby trzema la ty  
przedtem, — nie mówię zbudowany — lecz odbudowany. 
Jedna z kronik litewskich dotychczas drukiem nie p u ­
blikowana, znajdująca się w kopii rękopiśmiennej 
w bibliotece zakładu im. Ossolińskich we Lwowie. (Nr. 
2070)***) zwie Lwa Mscisławicza .założycielem Lwowa, 
któremu też książę litewski Trojden dał był syna swego 
Rymonta na wychowanie. „I mieszkał Rymont“ — we­
dług słów tej kroniki napisanej po rusku — „u księcia 
Lwa, który założył Lwów i nauczył się języka ruskiego 
i podobała mu się wiara chrześciańska i dał się ochrzcić 
i przyszedł do poznania , że ten świat nicością jest 
i postrzygł się na czerńca i dano mu imię Ławrysza. 
I  będąc czerńcem (t. j. mnichem) udał się do wuja 
swego Narymonta prosząc go, żeby mu dał w Nowgo- 
grodzkim powiecie miejsce w puszczy nad rzeką Niem­
nem, gdzieby mógł zbudować sobie monasfcer (klasz­
tor). I gdy Narymont na to zezwolił, zbudował tu ta j

*) M a n u sk ry p t s tr .  104.
**) JLfcTormc& no llnaT . crniCKy CTp.  592. S łudzy  ( t .  j .  w ojow nicy) 

k s ię c ia  W ło d z im ie rza  r . 1287 w ra ca jąc  z w y p raw y  p o w iad a ją  W ło d z im ie ­
rzow i, że synow iec  je g o  M scisław  poszed ł z w odzem  T a ta rs k im  T e le b u g ą  
n a  Lwów.

***) L ito p y ś w e lik o h o  k n iaz s tw a  lito w sk o h o  i Z o m o jtsk o h o  — z n a j­
d u je  się  w o r ig in a le  w b ib lio tec e  R aczy ń sk ich  w P o zn an iu .
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najpierw cerkiew Zm artwychstania Pańskiego i od tego 
nazwano ten klasztor Ławryszowym m onasterem “.

Według III części kroniki H ypack ie j , — książę 
litewski Trojden żył z Lwem we wielkiej przyjaźni 
i obaj nawzajem posyłali sobie mnogie dary, — Wło­
dzimierza zaś syna i następcę księcia Wasylka z przy­
czyny, że ojciec tegoż ubił mu trzech braci, nienawi­
dził i prowadził z nim wojnę aczkolwiek z niewiel­
kimi wojskowymi zastępami. Dopiero później zerwał 
Trojden— mówi ta  kronika— przyjazne stosunki z Lwem 
i rozpoczął z nim walkę*). Wiadomość onę podaje nam 
ta kronika pod r. 1274. Według wiadomości, zaczer­
pniętych z kronik litewskich w Narbuta historyi Li­
tw y: Rymont był synem Trojdena i Anny księżniczki 
Mazowieckiej. Ojciec posłał Rymonta w młodocianym 
wieku do Lwa Mścisławicza na naukę języka ruskiego. 
Rymont przyjmuje habit w klasztorze obrz. wschod­
niego. Stryj jego Narymont pozwala mu zamieszkać 
w Ławrze koło Nowogródka, gdzie dawniej przebywał 
Wojszełk, syn Mendoga. Ten zbudował tu  również cer­
kiew Zmartwychstania. Narbut rożni się od kroniki 
wielkiego księstwa litewskiego i żmudzkiego (żymont- 
skoho) tylko tern, że nazywa Lwa właściwiej Daniłowi- 
czem t. j. synem Daniły i że pobyt Rymonta,-Lawrysza 
w monasterze nad Niemnem wiąże z innym litewskim 
księciem, Wojszełkiem. Książę ten według podania III 
części kroniki Hypackiej**), odwiedzając Lwa w Hali­
czu, trzymał do chrztu syna tegoż Jerzego (r. 1262) a 
potem udawszy się w połoniny gór karpackich do mo- 
nasteru mnicha Grzegorza, wsławionego świątobliwem 
życiem, został czerńcem ft. j. przyjął habit zakonny) 
i przebywał tam  przez 3 lata. Niemogąc następnie, jak  
zamierzał, udać się na górę Atos, wrócił do Nowo­
gródka, zbudował sobie przy rzece Niemnie monaster 
i pędził w nim życie pobożne. Między czynami Ław- 
rysza i Wojszełka, — którzy jednakowo przywdziewają

*) K ronika H ypacka 1. c . : „noTOM'b Tpoft^eirŁ 3aÓHBT> j i i o S b i i  nocjia 
B o eB a T H

**) p. 567. 568.



na szatę zakonną zbroję rycerską, aby pomścić śmierć 
swoich ojców: Mindoga i Trojdena — tudzież między 
zabiciem Mindoga, opowiedzianem przez kronikę Wo­
łyńską*) a śmiercią Trojdena, opisaną przez kroniki 
litewskie, tak  wielkie co do szczegółów zachodzi po­
dobieństwo, że mogłoby się zdawać, jakoby kroniki 
litewskie z jednej i tej samej osobistości utworzyły 
dwie, lub że przez pogmatwanie szczegółów — historyę 
zgonu tak  M endogajaki Trojdena zaćmiły**). Wreszcie 
szlachetność i chrześciańskie zaparcie się występuje 
w obu książętach w tern, że AYojszełk po dokonanej 
zemście wraca do klasztoru (w Lhrowisku na Woły­
niu), poruczając panowanie na Litwie swemu szwagrowi 
a młodszemu bratu  Lwa Szwarnowi,— Rymont-Lawrysz 
zaś podnosi na tron ród AAitenesa, z którego pocho­
dzi G-edymin, a sam wraca do monasteru w puszczy 
nieznanej i odtąd niewspominany kończy tam  świąto­
bliwe życie. Wojszełka zabija — według kroniki Hy-
packiej — w przystępie szału książę Lew r. 1268..... ).
Dziwnym trafem zowie Narbut Rymonta jako zakon­
nika Laurisem — Wawrzyńcem— Waszem, — a, historya 
m onasteru św. Jerzego we Lwowie, przechowująca się
w manuskrypcie biblioteki Ossolińskich ....), opisując
założenie jego na skale, (na której, wznosi się dzisiaj 
unicka katedralna cerkiew we Lwowie) przywodzi 
księcia mnicha nazywając go z ruska „ Wasyliskiem“ — 
„ Waszkiema. Według opowieści tej zamieszkał on pie­
czarę w tej skale i pobudził księcia Lwa do tego, że 
tenże na wierzchołku cierniem i lasem obrosłej góry, 
pod którą znajdowała się pieczara, założył mu monaster.

Według tych wiadomości, snać na tra d y c ji opar­
tych, miał bjm ów mnich W asylisko-W aszko, który

*) p. 568, 569 n a w et m o rd e rc a  M indoga zw ie się tu ta j  D ow m ont.
**) P a trz  moją, r o z p ra w ę : o la to p isa c h  i k ronikach, ru sk ic h  XV 

i X V I w ieku . W  K rak o w ie , 1882 s tr . 44, 45. M indoga z ab ija  D ow m ont 
w e d łu g  k ro n ik i  H y p ack ie j (I I I  części W ołyńsk ie j) a T ro jd en a  zab ija  D o w ­
m o n t w ed łu g  k ro n ik  litew sk ich .

***) K ron ika H y p a ck a  c z y l i : JT k ro m ic t no  im aT C K O M y cnncrcy c t . 573. 
#***) 2112.
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w starości został pustelnikiem , b ra tem  księcia D aniły 
a stryjem  Lwa. Oczywiście zidentyfikowanym je s t tu  
ten  książę z bratem  Daniły W asylkiem, k tó ry  nigdy 
nie będąc mnichem um arł r. 1271. Nie je s t że to  
splecenie pobytu mnichów — książąt —  W ojsżełka 
i Lawrysza, pierwszego w Haliczu a drugiego we Lwo­
wie i zastosowanie tegoż do history i założenia m ona- 
steru  św. Jerzego we Lwowie? Rękopis ten  kładzie 
opowiedziane w powyższy sposób założenie m onasteru  
św. Jerzego we Lwowie pod r. 1280. Jeżeli a to li idąc 
za kronikam i litew skim i naw et co do szczegółów roz­
dzielimy osoby M endoga i Trojdena —  i przyjm iem y 
towarzyszące ich zgonowi okoliczności za odrębne 
i prawdziwe, chociaż w przebiegu podobne do siebie, 
jeżeli rozróżnim y obie osobistości litew skich książąt — 
mnichów W ojsżełka i Rymonta, mścicieli śm ierci swych 
ojców, tedy  isto tnie kroniki rusko-litew skie rozśw iecają 
zamgloną postać księcia założyciela m onasteru  św. 
Jerzego we Lwowie, i rzucają prom yk oświecający w e­
w nętrzne życie, jak ie  podówczas panow ało na dwo­
rze księcia Lwa i K onstancyi żony jego, k tó rzy  pod­
czas pobytu Rymonta, syna Trojdena przy nich, rezy­
dują już nie w Haliczu lecz w odbudowanym Lwowie.

Chociaż z wiadomościami tym i stykają się podania 
u B. Zimorowicza —  ta k  co do mnicha Bazyliska. jak  
i założenia m onasteru  św. Jerzego we Lwowie, mimo 
to  uważam opowiadanie w rzeczonym m anuskrypcie 
(Nr. 2112) zaw arte za pierw otniejsze z tej przyczyny, 
że je st więcej szczegółowe i lokalne —  (tak  n. p. p o ­
dane je st w niem dokładne położenie owej p ieczary —  
i cerkwi, k tó rą  Lew dla Bazyliska zbudował). P raw ­
dopodobnie mnich W asyliszek (Waszko) je s t z Rymon- 
tem -Ław ryszem  jedną i tą  samą osobą, aczkolwiek 
imię czyni go raczej podobnym do W ojsżełka, z d ru ­
giej zaś strony  było powodem do zidentyfikowania go 
ze stryjem  Lwa, księciem  Wasylem. Stąd by też wy­
pływało, że Ław rysz— W asylisk dwa razy we Lwowie 
przebyw ał: raz jako  młodzieniec na dworze Lwa — a 
pow tórnie jako mnich starzec, —  k tó ry  po spełnieniu 
świetnych czynów rycerskich — wrócił w te  strony



i prowadząc życie pustelnicze*) —  tu  może um arł. Po­
dobnież i W ojszełk dwa razy na Rusi przebywał, gdy 
udał się na połoniny do m onasteru świątobliwego Grze­
gorza (1262 r.) i gdy po czynach rycerskich poszedł 
do m onasteru w Uhrowisku pod W łodzimierzem, gdzie 
go dosięgła ręka  m ordercza księcia ruskiego Lwa.

W reszcie —  i bez względu na t o : czy osobistość 
księcia m nicha Rym onta-Ław rysza jest identyczną 
z owym księciem -m nichem  pustelnikiem  W asyliskiem 
czyli W asylem —  czas przebywania Rymonta— Ław ry- 
sza na dworze księcia Lwa i Konstancyi we Lwowie 
daje się ścisłej oznaczyć.

Kronika W ołyńska (t. j. III część kronik i Hypac- 
kiej) podaje wzmianki o Trojdenie pod r. 1270 (jako 
początkiem  jego panowania)"'"), r. 1274 i r. 1278. —  
Pod r. 1274 pisze ta  kronika, że -Trójden będąc k się­
ciem w litewskiej ziemi, żył z Lwem w wielkiej p rzy ­
jaźni i że obaj posyłali sobie wzajemnie dary. Zaraz 
a to li niżej opowiedziawszy w alki Trojdena z W łodzi­
mierzem dodaje k ro n ik arz : Potem  zaś Trojden za­
pom niał o przyjaźni z Lwem, posłał Horodnianów, żeby 
zajęli Drohiczyn, gród Lwów Ci też widząc, że gród 
mocny, opanowali go nocą zabijając ludzi wszystkich 
od małego do wielkiego. Lew urażony udaje się do 
Tatarów  o pomoc. Na rozkaz M engutym ura wyruszają 
Tatarzy i książęta ruscy będący pod ich władzą, tu ­
dzież książęta Halicza i W łodzim ierza: Lew, Mścisław, 
W łodzim ierz i inni i wojowali na Polesiu... W r. 1278, 
powiada to  samo źródło, wysyłał Trojden wielkie woj­
sko na Lachów, wtenczas i Jatw indzy wojowali koło 
Lublina przez trzy  dni i t. d.

*) Ławrysz m nich — gdy w bitw ie zabił m ordercę ojca swego Dow- 
m onta, obw ołany księciem  nie chciał p rzyjąć ofiarowanej mu godności, 
lecz w skazując na W itenesa jako  najgodniejszego męża do p iastow ania 
tej godności — sam pow rócił na pustynię i tu  życia dokonał. W edług 
Kojałowicza 1. c. p. 174 um arł on w N owogródku „haud procul Novogrodo 
ad ripas N em ini fluv ii inter Monachos constanter in ultim um  diern sus- 
ceptam. vitae rationem tenu it.u

**) K ronika H ypacka s tr  574. „H alam a k h h j k h t h  b  J I i i T B f i  O K a H b -  

h l i h  h . . .  Tpoft/jeinb.41



W edług kronik  litewskich, na k tó rych  opiera się 
h isto ryk  N arbut, w stąpił Trojden na W. księstw o li­
tew skie r. 1282 po śm ierci b ra ta  swego Narym onta, 
i był tylko 3 la ta  W. księciem , gdyż powróciwszy 
z Polski z łupem, zabity  został przez 6 zbójców, n a ­
ję tych  przez b ra ta  swego Dowmonta, W spominaliśmy 
już wyżej, że zupełnie w ten  sposób opisuje nam k ro ­
nika W ołyńska śmierć księcia litew skiego T ro jnata; 
k tó ry  zapanow ał w Litwie, gdy Mendog został zabi­
ty  podczas wyprawy na Romana księcia Brjańskiego 
przez Dowmonta. Przypuszczamy, że w kronikach  li­
tew skich nie pomięszano Trojdena z Trojnatem  —  i że 
opowieści kronik i Hypackiej o Trojdenie isto tn ie  od­
noszą się do księcia znanego pod tern imieniem w k ro ­
nikach litew skich a nie do któregoś z poprzedników  
tegoż, panujących w Litwie od r. 1 2 7 0 — 1278. W tych 
la tach  panowali we wielkiem księstw ie litew skiem : 
Germond f  1275, k tó ry  w edług słów N arbu tta  —  po­
trafił utrzym ać przy W. księstw ie litew skiem  prowincye 
ruskie , k tó re  książę Lew chciał wszystkim i siłami 
oderwać, —  potem  Giligin i Trabus dwaj w ybrani ksią­
żęta. Giligin um iera r. 1278. Po nim nastąp ił syn jego 
Rymont, urodzony 1236, podniesiony na tro n  litew ski 
w Nowogródku ruskim , zakończył w tym  roku (1278) 
życie. Dopiero po Rymoncie w prow adza N arbut synów 
Rymonta na tro n  litewski, a z nich najm łodszego 
Trojdena r. 1281 — 1283, będącego przedtem  księciem 
na litewskiem  Polesiu. Kojałowicz*) w swej h istory i 
Litwy, k tó rą  oczywiście N arbut m iał w ręku, zgadza 
się mniej lub więcej z tern następstw em  W. książąt, 
z tą  ato li jaskraw szą różnicą, że po Rymoncie Trabusa 
na W. księstwo w prow adza —  a N arym onta i Trojdena 
raczej za synów T raba niż za synowców Rymonta 
uważa. —  Z tego też następstw a —  w związku z w ia­
domościami zaczerpniętym i o Trojdenie z kronik i Wo-

*) Historiae Litvaniae — auctore Ałberto W ijuk Kojałowicz, Dan- 
tisci 1650 p. 152. „Aderant in ter  alios sive nepotes sive (quod, u t  vero 
proprius, malim asserere) filii T rabi,  Narymundus, Holsza, Daumondus, 
Giedrus et T rojdanus“.
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łyńskiej (III części k ronik i Hypackiej) wypływa, — że 
przyjaźń Trojdena z Lwem datuje się jeszcze z tych 
lat, w których  Trojden był księciem na litewskiem  
Polesiu, a w każdym  razie na ziemi litewskiej'") —  
część bowiem Polesia należała in tegraln ie do Litwy 
jeszcze na długo przedtem , nim po śm ierci N arym onta 
uznano Trojdena (na zgrom adzeniu narodowem  w K ier- 
nowie) wielkim księciem  Litewskim. Były to  la ta  od 
^270 — 1274 — 1275 —  bo, o rok jeden może się mylić 
tu ta j k ron ika W ołyńska. Zasiadał tedy na wielkiem 
księstw ie litew skiem  Germont, k tó ry  w edług kron ik  
litew skich zaw arł sojusz z Liwonami, Prusakam i, Krzy­
żakami, Polakam i, w tym  celu, żeby wspólnymi siłami 
zaczepną walkę rozpoczął z Rusią, zwłaszcza z księ­
ciem ruskim  Lwem, którem u nie mógł zapomnieć, że 
przed  kilku la ty  podczas godów zabił księcia litew ­
skiego (Woj szelka)**). W tedy to  ks. Lew najpraw dopo­
dobniej z politycznych względów zrównoważenia W. 
księciu litewskiem u Germontowi zawiera ścisłą p rzy ­
jaźń  z księciem  litew skiego Polesia Trojdenem,—-który 
ato li —  r. 1275 —  snać po śmierci Germ onta z Lwem 
zrywa, gród jego Drohiczyn zabiera, i przym usza do 
sojuszu z Tataram i. Pobyt tedy Rymonta, syna Troj­
dena i księżniczki Mazowieckiej, na dworze księcia 
Lw a, przypada według słów pomienionej litew sko-rus- 
kiej k ronik i na czas kiedy Rymont dorastał do la t ‘ ),

*) Kronika W ołyńska prawi pod r. 1270: że pod tym  rokiem : Ha- 
nnm a K H a s K n in n  bt>  JL fiT B h ... Tpoił^enB... pod r. 1274: I poii/i;eHOBH a c e  

em,e KHH3Kain,y b  j i h t o b c k o h  3eM.aH... pod r. 1278: TpoH^enn ace eipe ace 
KHaaca B t  j i h t o b c k o i i  3eMjiii.

**) K ojałow icz 1. c. p. 141. „Leonem  enim  solum  sib i m axim e ad 
bellu m  destinabat, occisi ab eo inter hosp ita les m ensas ante a liquot an- 
nos D u cis Lithvaniae m em o r .— Porów nać z szczegółow ym  opisaniem  tego  
zabójstw a w kronice W ołyńsk iej, 1. c. 573 i 5 7 4 .— W ojszełk zabity r. 1268. 
K ojałow icz pisze dalej o G ierm oncie: v ix  ferebat ind ign ation em , quod  
tanta L ithvan i nom inis injuria, ob parentis sui ignaviam  inu ita  et se- 
cura Russo stetisset. P roxim o ig itu r anno, m agnis copiis V olyniam  in va- 
sit: vastata atrociter quaquaversus provincia est; et praeda om nis, abs­
que proelio , in Lithvaniam  abducta.

***) M anuskrypt Nr. 2070 p. 238. „T ponfleai. t u k - ł  iiOHMeT b̂ 3KeHy y  
KHHJKeuiH Ma30Beii,Koro /jonicy ero Heio cBina peueiiHoro PsiMoiiTa



a w ed ług  naszego obliczenia na la ta  1270— 1275. 
U płynęło te d y  9 do 14 la t od czasu, k iedy  Lwów 
p ie rw o tn y  na rozkaz  w odza ta ta rsk ie g o  B uru n d a ja  zo­
s ta ł rozkopany. Z okoliczności, że R ym ont baw iąc u 
Lw a nauczy ł się języ k a  i pism a ru sk iego  i że n a b ra ł 
o raz zam iłow ania do życia k la sz to rn eg o  w ypływ a: że 
m nisi czyli czerńcy  ru scy  w ychow yw ali i nauczali tego  
litew sk iego  księcia , że w ięc ów czesny Lwów będąc po 
odbudow aniu  rezydencyą  książęcej p a r y : Lw a i Kon- 
s tan cy i by ł zarazem  i siedzibą ru sk ich  zakonników  
i jednego  lub może dw óch m onasterów  (św. O nufrego, 
a po tem  i św. Jerzego). B artłom iej Z im orow icz opo­
w iada, że na w ieść o zakonnem  życiu K onstancyi, m a­
cochy Lwa, g a rn ę li się do Lw ow a m nisi i m niszki, A r- 
ch im andryci i rządcy  cerk iew ni g reck ieg o  w yznania, 
choć księżna ta  szczególnym i w zględam i d a rzy ła  m ni­
chów z zakonu  kaznodziejsk iego , sw ych spow iedników , 
i F ranciszkanów , w ysyłanych na Ruś d la  k rzew ien ia  
w iary  ch rześc ijańsk ie j.

T. P iraw sk i pisze, ja k  o tern  w zm iankow aliśm y, 
że owa K onstancya, o k tó re j nie wie, czy ją  nazw ać 
m a tk ą  czy m acochą Lwa, by ła  te rc y a rk ą  reg u ły  św. 
D om inika. T ercy ark i nie sk łada ły  ślubów  zakonnych, 
nie zryw ały  stosunków  ze św iatem , żyły a to li w edług  
reg u ły  św. D om inika, Nie podobnem  do p raw d y  je s t, 
żeby ta k ą  te rc y a rk ą  m ogła być K onstancya, żona Lw a, 
jeszcze za życia m ęża, w ątp im y bow iem , żeby za p a ­
now ania teg o  księcia, zdek larow anego  p rzec iw n ika  p o ­
lity k i zachodu i ścisłego sprzym ierzeńca T atarów , m o­
gły  m ieć zakony zachodniego kościo ła  we Lwowie j a ­
kiś trw a ły  lub pew ny p rzyby tek .

Książe Lew, n a rzu c a ł sojusz z T a ta ram i d rug im  
książę tom  j a k : W łodzim ierzow i synow i W asylka, k s ię ­
ciu W łodzim ierskiem u i M ścisław ow i, m łodszem u b ra tu  
swemu, k tó rem u  W łodzim irz, syn W asylka (f 1271)

H KOHH CBIHTb e ro  PBIMOHTt ^OpaCTajTB flO jrhTŁ CBOIIXl II OTewb e ro  
TpoH/jeirB flajTB eio flaa  Haytcn nicbM a h  a3MKa pyeKoro ą o  JlbBa M c th -  
cnaBim a, KOToptin sajiojKHjii. ropo^Tb .I łb o b b  u MeuiKaroyn P h m o h t ł  y  
KHB3H JlbBa h naB^H ca  B3biKa pyeKoro h no^oÓH.ia My Cfl B ip a  x p i iC T i-  

a H C K a a  i i  O K p e c T H  e a .
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um ierając r. 1289 zapisał księstwo W łodzimierskie 
z grodam i na Polesiu ruskiem  ja k : Brześć, Kamieniec 
i Bielsk. Bełz, Czerwień, Chełm, Drohiczyn należały 
do Lwa , — zwłaszcza po śm ierci dwóch młodszych 
jego braci Szwarna (1270) i Romana.

Książę Jerzy, syn Lwa przebyw ał wraz z rodziną 
w Chełmie. Bełz i Czerwień zwie kronika Hypacka 
grodam i Jerzego, syna Lwa. W Chełmie przynajm iej 
um arł syn jego Michał r. 1284*) i pochowany był 
wśród żałosnego udziału ludności w cerkwi B ogaro­
dzicy w Chełmie, gdzie także według wyraźnego świa­
dectw a kroniki Hypackiej spoczywały zwłoki króla 
ruskiego Daniły, i synów tegoż a młodszych braci księ­
cia Lwa: Romana i Szwarna. — Przy tych grodach 
utrzym ał się Mścisław po śmierci W łodzimierza (f 1289) 
przeciw  pożądliwości Lwa i syna tegoż Jerzego. Zdaje 
się, że przy stry ju  Mścisława W łodzimierzu lub też 
w którym  z jego grodów na granicy rusko-m azowiec- 
kiej, — żyła do późnej starości babka jego a m atka 
króla Daniły i księcia W asylka, księżna Romanowa 
zagadkowego imienia. Kto wie, czy polityka pokojowa 
W łodzimierza i przyjazne stosunki z okolicznymi n a ­
rodam i, ja k  z zakonem niemieckim, z Lacham i i L i­
tw ą — o czem kronika H ypacka z wielkiem zadowo­
leniem rozprawia**) i jako wynik m ądrości księcia Wło­
dzim ierza przedstaw ia, nie były owocem wpływu tej 
księżny —  k tó ra  mogła jeszcze żyć w r. 1275 — choć 
zbliżała się do la t 100. Jest to nasz domysł —  k tó ­
rego byśmy nie byli podjęli na tern miejscu, gdyby nie 
uderzyła nas szczególna cześć, jak ą  przejęty  był książę 
Mścisław, następca W łodzimierza dla pam ięci zgasłej 
swej babki Romanowej.

*) Kronika Hypacka str. 590.
**) Kronika Hypacka rozprawia pod dniem 10 kwietnia 1289 że była 

to W ielkanoc i reasumując dzieje dopiero co zgasłego księcia tego, 
a zwłaszcza podnosi stosunki z Litwą, która księciu W łodzimierzowi od­
stąpiła W ołkowysk, co też przypomina nam przyjazne stosunki Daniłę i 
Wasylka do Litwy, jakie pod wpływem Romanowej ustanowione były r. 
1215—1217, o czem kronika Hypacka 1. c. p. 492.



W ołyńska k ro n ik a  czyli III część k ro n ik i  opow ia­
da, że r. 1291 i księciu  M ścisławowi włożył Pan  Bóg 
w serce myśl d o b rą ,  zbudow ał bow iem  kap licę  nad  
g robem  b ab k i Romanowej w m onasterze  świętego... 
(imię świętego wypuszczone w m anuskryp tach ),  n ad a ł  
jej imię spraw iedliw ych: Joak im a i Anny i służbę bożą 
w niej ustanow ił. N adanie  im ienia Anny pozw ala w no­
sić, że t a k  nazyw ała się babka , dla k tó re j  pam ięci te  
kap licę  zbudowano i poświęcono.

W ątpimy, żeby A n n a ,  „dom ina A n n a “, —  w spo­
m niana  w życiorysie św. Kingi, k tó ra  w stąp iła  do za ­
konu  K larysek  w Sączu po śm ierci męża swego Bole­
sław a W stydliw ego r. 1279 —  lub A nna ksien i k lasz to ru , 
tychże K larysek  w Zawichoście, w k tó ry m  p rzed  tern 
godność tę  spraw ow ała  św. Salomea, w spom niana w d o ­
kum encie  kodeksu  dyplom atycznego  M ałopolskiego*) 
pod  d a tą  4 Maja 1275 r., by ły  iden tyczne  z ową 
księżną-m niszką Romanową. P rzypuszczeniu  tak iem u  
stoi na przeszkodzie  nie tylko późny wiek R om ano­
wej, k tó ra b y  w la ta c h  1275— 1280 m usia ła  być p raw ie  
s tu le tn ią  s ta ruszką , —  lecz i po p rzypuszczeniu  w ieku 
teg o  n iepraw dopodobnem  jest ,  żeby m a tk a  ks iążą t Ha- 
licko-W łodzim iersk ich  naw et po przywdziani! k la sz to r ­
nego h ab i tu  —  nie m ieszkała  w k tó ry m  z p ie rw szo­
rzędnych  grodów  rusk ich  ja k  n. p. Haliczu, lecz 
w jak im ś k lasz to rze  na obcej ziemi szukała  p rzy tu łku .  
To a to li  za pew nik  uw ażać należy, że w grodzie , 
w  k tó ry m  Anna Romanowa p row adz iła  zakonne życie, 
m usia ły  się znajdować i łacińsk ie  k lasz to ry , — i że 
jeżeli k to  je  p ro tegow ał i sp row adzał na  Ruś, to  w ła ­
śnie ona, będąca uosobieniem koście lno-zachodniej p o ­
li tyk i.  Mniemam, że uosobienie to  w dziele P iraw sk iego  
i Zim orow icza uk ryw a się— pod  K onstancyą, w rzekom ą 
m acochą  lub m a tk ą  księcia  rusk iego  Lwa.

Na po tw ierdzen ie  zdania, że ta k  je s t  lub p rz y ­
najmniej z wszelkiem praw dopodob ieńs tw em  być może, 
n iech  posłużą nas tępu jące  u w a g i :

Żona księcia  i k ró la  rusk iego  Daniły, k tó r a  by ła

*) Kodeks dyplomatyczny Małopolski p. 104.



m atką jego synów a zwłaszcza następcy, księcia Lwa, 
nazywała się także Anna. — Miał Lew i macochę Li­
twinkę, z k tó rą  Daniło mógł się co najrychlej dopiero 
po roku 1241— 1.242 ożenić. W tym  bowiem roku je s t 
jeszcze wspom nianą kniahynia i dzieci, jednakowoż 
z opuszczeniem imienia A nny; ta k  że wiadomość ta, 
k tó rą  już wyżej z zacytowaniem  źródła podałem, i do 
drugiej żony Daniły ściągaćby się mogła, gdyby nie 
okoliczność, że kronikarz podaje ją  w bezpośrednim  
związku z dziećmi i z wyrazem niezwyczajnej serdecz­
ności i ciepła rodzinnego, k tó re  Daniłę przy spotkaniu 
się z żoną i dziećmi napełniały*). Kronika Hypacka nie 
podaje nam im ienia macochy księcia Lwa, o k tórej wy­
żej w porów naniu z księżną Romanową, wypowiedzie­
liśmy nasze zdanie. Była ona żoną Daniły już r. 1252 
ale m ogła nią być już o 10 la t wcześniej. O śm ierci 
pierwszej żony Daniły kronikarz nie podał żadnej w ia­
domości, co tern bardziej musi nas zastanaw iać, że zwy­
czajnie mówi on nie ty lko o śm ierci samych książąt 
lecz i członków rodziny książęcej ta k  n. p. o Ołenie, 
żonie księcia W asylka, że um arła r. 1205 i pochowaną 
została w cerkw i władyczej w Włodzimierzu**), o śm ierci 
i  pogrzebie Michała wnuka księcia Lwa, zgasłego je ­
szcze w wieku dziecinnym w Chełmie i t. p. Książę 
Lew ożenił się z Konstancyą, córką kró la W ęgierskiego 
Beli IV r. 1.250***) a był on synem Daniły z p ierw ­
szej żony Anny, córki Mścisława r. 1215— 1.210. Lew 
będąc drugim  synem z tego m ałżeństwa, pierw orodny 
bowiem H erakliusz um arł w dziecinnym wieku — mógł 
się urodzić co najrychlej 1.218 — a może i o wiele 
później. —  Podczas ożenienia się z Konstancyą liczył 
co najwięcej la t 32 —  ale m ógł być i znacznie m łod­
szym. W roku 1241 — 1.242 m iał najwyżej ła t 24, a

Kronika Hypacka 1. c. p. 524. „CaLinia o 6paTk c m  h  o  y k r e x L

H O K H a n i H t  C B O eH ... H n O T O C Ł H JC a  B3H CKaTH  HX1» H O Ó p iT Ł I HX1>... H B03- 

pa^OBamaca o coBGKyDMeHLH csoesrŁ...^
* * )  Kronika Hypacka 1. o. p. 570.
***) Kronika Hypacka 1. c. p. 537 „u nos ^n^epi. ero C B iH y  c m  

3Keirfc“.



ponieważ śmierć m atki jego Anny nastąp iła  co na j­
prędzej r. 1248, tedy według wszelkiego praw dopodo­
bieństw a nie potrzebow ał przy wychowaniu opieki 
macochy. Mogła ato li m acocha Lwa po śm ierci Daniły 
(1264) przebywać na dworze Lwa i K onstancyi we 
Lwowie, o czem m ogła naw et pozostać tradycya, 
że Lew miał macochę i że ta  przebyw ała na dworze
jego we Lwowie.

Cztery były niewiasty, z k tórym i książę Lew stał 
w najbliższym  stopniu pokrew ieństw a a to : babka jego 
Romanowa, m atka Anna, m acocha L itw inka niew iado­
mego imienia i żona Konstancya, rodzona siostra  św. 
Kunegundy i Jolanty, —  o k tórych  obszerniej p raw i­
liśmy wyżej.

W dwóch odległych od siebie czasach wspom nianą 
je s t K onstancya —  w rękopiśm iennem  dziele Tomasza 
Piraw skiego a to : pod r. 1284 na długo przed pobu­
dowaniem Lwowa, —  i pod r. 1.291 wraz z O nnianką 
Magdaleną"), jako  te rcy ark a  kaznodziejskiego zakonu, 
zam ieszkująca dom blisko Dominikańskiego kościoła 
i k lasztoru. W  kronice B . Zimorowicza w ystępuje Kon­
stancya, jako  p ro tek to rk a  Dominikanów i F ranciszka­
nów na lwowskim dworze księcia Lwa, co najrych­
lej w la tach  wznowionej budowy Lwowa, a więc w r. 
1270— 1801 (w tym  roku książę Lew- umiera). Jeżeli 
weźmiemy r. 1284 —  jak i nam podaje T. Piraw ski —  
praw iąc o zbudowaniu Lwowa, —- to  byłyby trzy  lata: 
1284, 1284 i 1291, w k tórych  jedna i ta  sama osoba: 
K onstancya występowała zawsze w jednym  i tym  sa­
mym charakterze t. j. jako  zwolenniczka łacińskiego 
kościoła, opiekunka i pom ocnica dom inikańskiego 
i franciszkańskiego zakonu —  i do tego sama jako  
zakonnica oczywiście łacińskiego obrządku. Bliskie 
je s t przypuszczenie, że osiedlenie się Dominikanów we

*) W edług moich wypisków M agdalena O rm ianka fundow ała k a ­
plicę św. D om inika i k lasztor zakonnic we Lwowie dopiero r. 1393. Ca- 
pella  St. D om inici ejusdem  m onastery, w spom nioną jes t w dokum encie 
pod r. 140:1 w A ktach  grodzkich  i ziem skich T. I I  p. 46. K aplicę tą. wraz 
z kap licą  M atki Boskiej D om inikanów  Lwowskich w yposaża tym  aktem  
Benko Ź abokruck i i żona tegoż A nna.
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Lwowie idealnie się odnosi do tej Romanowej, —  a to 
z przyczyny, że rzeczywiście pierwsze i za jej wpły­
wem dokonane sprowadzenie Dominikanów do Halicza 
r. 1234, zidentyfikowano z ostatecznem  ich osiedle­
niem we Lwowie, za W ładysława Opolczyka 1375 r. 
i ze zbudowaniem k laszto ru  i kościoła Dom inikańskie­
go r. 1393— 1406 za panow ania W ładysława Jagiełły . 
Ponieważ tedy  kronikarze Lwowscy nie znając dokład­
nie h isto ry i Halicza w okresie panowania Daniły — 
dawniejsze jego dzieje ściągali na nowo zbudowany 
Lwów, —  dziwić się nie należy, że zdarzenia od 1234 do 
1375— 1393 r. la tam i od siebie odległe, w jedną spletli 
całość i przypisali je jednej i tej samej osobie jako  ini- 
cyatorce dzieła, stojącego w ścisłym związku z koś- 
cielno-zachodnią polityką, — k tó re  rozpoczęło się sp ro­
wadzeniem Dominikanów i Franciszkanów  do Halicza 
i skończyło się na ostatecznem  osiedleniu się ich we 
Lwowie. Można tedy sobie wytłumaczyć, że kronikarze 
Lwowscy zlokalizowali zdarzenie i przypisali Konstan- 
cyi, siostrze św. Kunegundy, k tórej świątobliwość sze­
roko znaną była w katolickim  świecie, co właściwie 
odnosi się do Rom anowej.—  Cztery niewiasty, z k tórym i 
książę Lew stał w tak  bliskim  stopniu pokrew ieństw a, 
jakże łatwo mogły pmmięszać rzeczywistość, w tradycyi 
ludowej, lub naw et kościelnej. Książę Lew m iał babkę 
Romanowę, k tó ra  żyła jeszcze co najmniej r. 1.255, kiedy 
tenże się już był ożenił i przem ieszkiw ał w nowo 
zbudowanym Lwowie, —  m iał i m atkę Annę, k tó ra  
najpraw dopodobniej z babką jego Romanową jedno 
i to  samo nosiła imię. Jakże praw dopodobnem  je s t 
że tradycya ludowa lub kościelna, wzięła babkę za 
m atkę, k tó ra  wreszcie um arła przed ożenieniem się 
Lwa z K onstancyą córką Beli IV a siostrą  św. Kune­
gundy. Często wreszcie — spotykam y się — z po- 
dobnem zamienianiem nie tylko w tradycyi ludowej, 
lecz i u samych kronikarzy. Także i to je st pewnem 
że i ruskie księżniczki przyw dziew ały często habit za­
konny. Tak n. p. k ronika W ołyńska pod r. 1288 opi­
sując skonanie i śm ierć księcia W łodzimierza Wasyl- 
kowicza wspomina o księżnie Helenie mniszce ,,npu/i,e

5
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KHarmie ero , u cecipa ewy O ara u KH« r ™  
uepHim,H (varian t: uepHHga) cb naa'ieMi, bm hkhm ł ).
W r  1302 um iera  w edług  ro czn ik a  l r a s k i  )  ̂
sław a có rka  W. k sięcia  Rusi będ ąca  zakonn icą  sw. 
K lary  Nie odnosim y w praw dzie w iadom ości ty c h  o 
księżnych  H elenie i Św iętosław ie do księżnej R om ano- 
wei. Posługujem y się a to li tą, w iadom ością d la  p rz y ­
k ład u  że by ły  jeszcze inne księżne ru sk ie  zakonnicam i 
a zw łaszcza, że b y ła  w tym  czasie jeszcze inna k siężna  
ru sk a  zakonnicą  św. K lary  i ze to , co t i a d jc y a  
s tan cy i p raw i, p rzynajm nie j do m nej osoby
K o n s ta n c ji żony Lw a odnosić się m oże.   ,

Gdv księżnę R om anow ą w zięto  raz  za m a tk ę  
Lw a —  chociaż by ła  b a b k ą  jego , to  jeszcze ła tw iej 
m ożna ją  było  zidentyfikow ać z m acochą 
is to tn ie , a k tó ra  po śm ierci k s ięc ia  i k ró la  Da y 
m ogła się znajdow ać na jego  dw orze. A ze t o ,  co 
k ro n ik a rze  i h is to ry c y  później do K onstancy i odnoszą, 
n ie  tyczy  się żony Lwa i s io s try  sw. K unegun y, 
tłum aczę sobie tern , że nie żona Lw a sp ro w ad ziła  D o­
m inikanów  do Lw ow a, i n ie ona b y ła  te rc y a rk ą  D o­
m in ikańsk iego  zakonu, -  lecz inna  ° 9°bl8* ° ^ ® ^ * £  
z ta  sp raw ą w zw iązku i m ająca podstaw ę, .
k c ą  ja  do spełn ien ia  teg o  h is to ry czn eg o  zadan ia  
Tylko rozg łos św iątobliw ego życia K unegundy, s io stry  
K onstancyi, tudz ież przypuszczen ie , ze m e p o d o b ^ m  
bv łoby  d la  niej ja k o  w yznaw czym  w ia ry  k a to lick ie j 
żyć bez spow iedników  m nichów  n a  P ^ s U w u y m  

dw orze a w reszcie szczególna dew ocya, k tó rą  
s tan cy a  żyw iła d la  łać . zakonów , a zw łaszcza dla 
F ranciszkanów , sprow adzonych  n a  Rus^w  celu  szel 
n ia  kato licyzm u, i w ieść o sw iątobliw ćm  życiu  sam ej 
K onstancyi***), da ły  te j t r a d y c j i  podstaw ę.

*) H ypacka kronika libr. c. p. 604.
M onum . P o lon iae  III p. 853.

) lł . , _ ,f. M n  t v  n RfiK a 1401 ab auctore
***1  V ita  et m iracula S. k in g a e  M. P . 1 P* ■ .

ineerto  conscripta... przechow uje tra d y c je  że K onstancja: „m iraou li. co -  
r i t  in c ie i t ł t e  Lw ovensi" , erem u ato li Z im orow icz zaprzecza, ■

cna co do s z c z e k u  jakoby ^ s  ^ w s ! . -
D om inikanów  była  pochow any, a w tak im  razie n ie  m g ę
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le  myśli nastręczały się nam po rozkopaniu fun­
damentów świątyni na kościeliski! św. Anny, na polach 
Załukiewskich pod Haliczem. Niema ruina swymi za­
rysami, kilka wykopanych archeologicznych przedmio­
tów, nazwa „kościelisko św. Anny“ miejsca ruiny tamże 
odkrytej, k tóra w zupełności nosi charakter cerkwi bi­
zantyńskiego stylu i inne drobniejsze szczegóły, jak
nadanie wznowionemu później kaznodziejskiemu klasz­
torowi w Haliczu imienia św. Anny, wreszcie zbudowanie 
kaplicy nad grobem księżnej Eomanowej, matki króla 
inskiego Daniły, pod tern samem wezwaniem — wszystko 
to razem wzięte wywołało przytoczone tu historyczne 
rozpamiętywanie, które nawet w razie niezupełnego wy­
świecenia dotkniętej kwestyi zawrze może posłużyć do 
ożywienia opisu wykopanych dotąd ruin i przedmio­
towy pochodzących z okresu, w którym  te świątynie 
powstawały i istniały. Łaskawy czytelnik niniejszego 
sprawozdania niech je przyjmie — jako exkurs o ówcześ­
ni cli rzeczywistych stosunkach, a choć się może nie za- 
dowrnli wysnutymi z nich naszymi wyywodami, to prze­
cie mogą one w każdym razie zbliżyć nas do rozwią­
zania jednej z licznych zagadek, jakkolwiek lokalnych 
jednakowoż konkretnych i historyi naszego kraju ści­
śle dotykających. Wreszcie jeszcze i z tego powodu 
rozpatrzenie się w stosunkach drugiej połowy XIII 
i XR wieku, zdawało się mi potrzebnem, że obecna 
rozprawa ma oraz być dopełnieniem i dalszem popro­
wadzeniem książki którą roku 1883 wydałem pod ty ­
tułem: „Trzy opisy historyczne staroksiążęcego grodu 
Halicza w roku 1860, 1880 i 1882“.

Teraz przystąpmy napowrót do dalszego sprawoz- 
ama o rezultatach poszukiwań archeologicznych w Ha-

1 1 G  Z  i l  *

wic cudami. Zimorowicz przypuszcza że Konstancja zakończyła żywot 
w Sączu, któremu atoli przypuszczeniu inne wyżej przytoczone względy 
stałyby na przeszkodzie. Rok 1401, w którym napisano żywot św. K in V  

y y oraz czasem budowy murowanego Dominikańskiego klasztoru i koś­
cioła we Lwowie. Wtedy tradycya o życiu K onstancji mogłaby być wzno­
wioną na miejscu tej budowy we Lwowie.



Y. Posadzka, na polu C zetw ertki nazwanym z p o ­
lewanych na żółto cegieł, o w ygiętych liniach, ułożona 
mozaikowo na niwach W asyla Figola i kow ala Mo­
szyńskiego gospodarzów z Podgrodzia.

Cztery okazy tak ich  cegiełek, ułożonych obok 
siebie i przedstaw iających kaw ałek tej mozaikowej 
posadzki, były na wystawie archeologicznej, k tó ra  się 
odbyła we W rześniu r. 1885 w salach szkoły po litech­
nicznej we Lwowie. Miejsce, na k tórem  pod kukurudzą 
dnia 25 AVrzesnia 1884 wraz z X. L. Ław reckim  z Za- 
łukwi odkopałem  tę  m ozaikową posadzkę, — zalega 
p rzestrzeń  7 sążni wszerz a 10 sążni wzdłuż i nosi po 
dziś dzień nazwę „cerkw iszcze“.

W edług tradycy i stała  na tern miejscu cerkiew 
Błahówiszczenia. W skazałem  na to  cerkwiszcze w mym 
historycznym  opisie starodaw nego książęcego grodu 
Halicza z r. 1880 tym i słowy: „C erkw isko". (cerkw i­
szcze, na cerkwiskach) ta k  zwane pole we wsi Pod­
grodzie, położone między polem nad Młynówką a po ­
lem na Krywuli*), na innym zaś miejscu tej rozpraw y tym i 
słowy**): „Cerkiew Zwiastowania. Była ona w pobliżu 
wsi Podgrodzie; obok niej pozostała (bez w ątpienia 
jeszcze z czasów ruskich książąt) część osady staro- 
ruskiego grodu Halicza, o k tó rej wspomina jeszcze 
dokum ent z r. 1458“).

Na tern cerkwisku wykopano przed la ty  lampę 
z bronzu, naby tą  przez muzeum hr. W łodzim ierza Dzie- 
duszyckiego, —  i krzyżyk bronzowy znajdujący się u 
w łaściciela tego gruntu, W asyla Figola, k tó ry  go ato li 
żadną m iarą nie chciał pokazać, i k tó ry  nie chciał się 
zgodzić na przyzwolenie rozkopania tego cerkwiska. Obok 
pola, zaw ierającego posadzkę mozaikową z cegieł p o ­
lewanych, przeszukaliśm y przyległe niwy, i znaleźliśmy

*) Patrz moje: Trzy opisy historyczne Halicza z r. 1860, 1880 i 1882* 
Lwów 1883 str. 59.

**) ibidem- p. 71. — Przed zwiedzeniem miejsca tego, i podczas 
rozkopywania kościeliska św. Anny—uważałem to ostatnie m ylnie za cer­
kwiszcze Błahowiszczeńskie (Przegląd Archeologiczny, zeszyt III str. 5), 
którą, to myłkę obecnie prostuję.



warstwę drobnych ryniaków w tw ardy tok  ubitą, na 
jeden łokieć głęboką —  pod k tó rą  leży mięszanina 
rozmaitego zardzewiałego i połamanego żelaziwa, mnó­
stwo czerepów z naczyń (jak: mis, dzbanów, i t. p.) 
i cegły jaskraw o czerwonej, nader dobrze palonej, 
wreszcie zęby gryzących zwierząt (Nagethiere) — wszy­
stko to w ziemi i piasku gęsto lecz bez porządku i ładu. 
W arstwa tak a  mierzy blisko m etr głębokości, po czem 
następuje ziemia czarna, bez wszelkich pozostałości.

Wszystko to jest dowodem, że w koło cerkwi 
Błahowiszczeńskiej istniała jeszcze w jmłowie XV s tu ­
lecia osada, k tó rą  jednak zniszczył pożar: Resztki po ­
gorzeliska pokryła dość grubo warstwa ryniaków i p ia ­
sku, naniesionych z biegiem wieków wylewami pobliskiej 
rzeki Łukwi. Spore kawałki stopionej miedzi, znajdo­
wane na miejscu mozaikowej posadzki świadczą, że 
cerkiew Błahowiszczeńską zniszczył ogień, pozosta­
wiwszy tylko posadzkę i rumowisko na przestrzeni 
70 sążni kwadratowych. Niżej przy samem ujściu po- 
toka Dunajca do Młynówki, leży mogiła, k tó rą  rozko­
paliśmy 3 łokci w głąb od środka w promieniu i nie 
znaleźliśmy w niej żadnych zabytków.

Na brzegach młynówki i Rukwi, wstecz od ujścia 
Dunajca, leży stare rozległe cmentarzysko, a ludzie 
zatrudnieni robotą w polu opowiadali, że przed 50 
laty pewni gospodarze Podgrodzia, ojcowie kmieci, 
k tórych po imieniu nazwali, wywozili stąd ogromne 
płyty kamienne, —  które  w domu kruszyli, używając 
ich do żarn, na progi, podwaliny do chat i gospodar­
skich budynków.

Z rozmów tych dowiedzieliśmy się, że przy goś­
cińcu niżej Podgrodzia, — koło spiżowej figury św. 
Krzyża, na polu kmiecia Andrzeja Duchowicza pod 
bulbianką, znajduje się mur, czyli jak  się wyrażali 
zmurowany fundament. Stromy nasj^p z ryniaków i p ia ­
sku wskazuje na dawne łożysko rzeki: Łom nicy. Miejsce 
to zowie się: „ścianką^ a m ur wskazany ma być „na 
ściance“. Niepogoda jednak i b rak  czasu nie pozwoliły 
sprawdzić wiadomości, o murze czyli murowanym fun­
damencie.



Nazwisko niektórych gospodarzy Podgrodzia „Me- 
żyrickij“ t. j. z między rzek, wskazuje, że Łukwa 
z Łukwicą zmieniły tutaj łożyska. Zmiana ta  zapewne 
dała powód do przesiedlenia się mieszkańców z Mię­
dzyrzecza (t. j. z klinu między ujściem Łukwicy do 
Łuk wy) na Podgrodzie.

VI. Ślady fundamentów we wsi Wiktorowie pod 
Kryłosem (w pobliskości Halicza, na górze przy ujściu 
rzeki Łukwicy do Łukwi) i pieczara znajdująca się 
pod nimi w ścianie stromój skały, k tó rą  — być może 
zamieszkiwali kiedyś mnisi eremici, dziś atoli wodą 
podmyta i znacznie zdeformowana.

Wzmiankowana góra i pieczara przedstawiła się 
po bliższem zbadaniu, w którem bra ł udział p. A. Czu- 
łowski, słuchacz uniwersytetu Lwowskiego, w następu­
jący sposób:

Skały wapniste, zwrócone na zachód, naprzeciwko 
Komarowskiego dworu, po prawym brzegu Łukwi, s ta ­
nowią ścianę gliniastój zresztą góry. Na niój stoi drew­
niana, przed 20 laty zbudowana cerkiew Wiktorowska 
pod wezwaniem św. Mikołaja, a na początku ściany, 
przedstawiającej się jak  długa i wysoka skała, znaj­
duje się w mowie będąca pieczara i siedm otworów 
zostających w związku z główną pieczarą. Góra ta  ni- 
żój cokolwiek zbliża się do Łukwi i stanowi jej prawy 
brzeg, k tóry  Łukiew podmywa. Spotkaliśmy się tutaj 
z tradycyą u ludzi: a) że gdy brzegi te upadały i usu­
wały się, to garnki się sypały, —  co wrskazuje na po­
gańskie cmentarzysko obok Wiktorowskiej cerkwi, — 
i b) że na miejscu tej cerkwi stał niegdyś stary mo­
naster (zapewne pod tóm samem wezwaniem co i dzi­
siejsza cerkiew). Co do pierwszego podania zauważy­
liśmy, że po całój tej górze rozsiane są czerepy z urn 
i okrzeski krzem ienne; zresztą cała okolica Wiktorowa 
ma zabytki zamierzchłej epoki pogańskiej, jak  o tern 
świadczy bronzowy celt i kilka srebrnych rzymskich 
monet, przez p. A. Czułowskiego u chłopów tej wsi 
nabytych. Tak samo sprawdza się i drugie podanie. 
Dwa grube dęby, stojące obok dzisiejszej cerkwi, wska­
zują na starość tego cerkiewnego siedliska. Trzech ro-



słych ludzi stanąwszy obok siebie z rozciągniętymi rę­
kami, nie byli wstanie objąć żadnego dęba, jeszcze bo­
wiem 1 % stopy brakowało, żeby palce pierwszej 
ręki mogły się zejść z palcami szóstćj (objętość zatem 
każdego z dębów wynosiłaby 5 metrów 40 centyme­
trów). Tam też obok starego dęba wykopano przed 
laty trumnę kamienną, o której wyżćj była mowa, — a 
po dziś dzień znajdują mnóstwo cegiełek trójkątnych, 
z polewą i bez polewy, zupełnie prawie takich, jakie 
natrafiamy przy ruinie św. Spasa. Nawiasem wspom­
nimy, że takie same cegiełki polewane, więcej kończa- 
ste, znaleźliśmy w Dźwinogrodzie, wsi dwie mile od 
Lwowa oddalonej, dokąd wraz z profesorem Włodzi­
mierzem Antonowiczem z Kijowa, w Lipcu r. 1885, po­
dejmowaliśmy wycieczkę, ślady zaś fundamentu zbudo­
wanego z ryniaków, z kawałków alabastru i tak  zwa­
nego trembowelskiego kamienia, odkryliśmy sondą ni- 
żój cerkwi św. Mikołaja, u samego przyczółku wspo­
mnianej góry, nad korytarzami i otworami pieczary, 
które teraz opiszemy. Jeszcze na tern miejscu za­
uważyć należy, że okolica ta jest bardzo wodnista. 
Góra sama stanowi klin, u którego końca schodzą się 
dwie rzeki: Łukwa i Łukwica. (Lukwa płynie od Ko­
marowa a Łukwica od Wiktorowa). Na górze niżćj 
cerkwi — według ludowego podania — stały trzy ja ­
wory. przy których tryskało przed laty źródło obfite 
krasnej wody, które się gdzieś z czasem podziała. (Za­
pewne wsiąkło z przyczyn jakichś fizycznych w szcze­
liny pieczary a jawory przy nich może być że poschły 
lub zostały ręką ludzką zniszczone).

Łukiew, płynąca dziś cokolwiek opodal, płynęła 
dawniój w odległości tylko kilkunastu kroków od pie­
czary, Przed wejściem do niój zbudowano przeto po- 
długowaty wał z ziemi, który zakrywając otwór miał 
pierwotnie to przeznaczenie, że niedawał wodom Łu- 
kwi, zwłaszcza podczas wezbrania, przystępu do wnę­
trza pieczary. Otwór jej odsłonięto 1 Października 
1885 odkopaniem wału. i przekonano się, że prowadził 
on do korytarza, idącego w głąb skały. Sklepienie tak 
otworu jak i korytarza przedstawiało ślady łupań



ręki ludzkiej, jednakowoż przez nacieki wodne dosyć 
ostro poszarpanych i powyłamywanych. Pieczara cała 
była nie zasypaną lecz zamuloną do połowy od spodu, 
a to wilgotną gliną, pomięszaną z drobnymi okruchami, 
oderwanymi od sklepienia. P. A. Czułowski posunął 
się o 3 metry wgłąb tej pieczary, zapalił wiązkę słomy, 
chcąc wypędzić komary, które rojami zapełniały pie­
czarę. Wtedy rozjaśnił się cały jej środek, a dym za­
czął wychodzić wszystkimi otworami pieczary. Dalsze 
poszukiwania prowadził p. A. Czułowski z polecenia 
mego, kosztem funduszu danego mi przez p. konser­
watora na archeologiczne poszukiwania w Haliczu. 
Rączo wzięto się teraz do czyszczenia pieczary z gru­
zów i namułu, — i posunięto się korytarzem wgłąb 
skały 16 metrów. Stąd rozszerza się główny korytarz 
na dwa chodniki, idące na prawo i na lewo. Dalej jednak 
nie można się było dostać z przyczyny wielkiej ilości 
żwiru i namułu. Przekonano się przy tern, że pod 
pierwszym korytarzem znajduje się drugi węższy, ni­
żej położony, że dolny korytarz, i dalej w głąb 
tern więcej się podnosi i w oddaleniu jakich 14 me­
trów z górnym się schodzi, że sklepienie wszędzie tak  
jak i przy wejściu do pieczary jest nieregularnie wy- 
łupane, że korytarz główny coraz się rozszera, że głę­
bokość korytarza wynosi 1 1j2 a szerokość 3/,t metra, 
otwór zaś pieczary 2 metry szerokości a 1 1/2 metra 
wysokości. Zresztą głębokości, lub wysokości głów­
nego otworu nie można było zmierzyć dokładnie, stała 
bowiem temu na przeszkodzie wToda, która się ze­
brała w jamie, już głęboko wykopanej. Z korytarza 
cokolwiek głębiej, zdołano wybrać namuł tylko na pół 
metra, a sondą jeden meter głębiej dobrano się do sa­
mego dna, dalej zaś w głąb na czworakach posuwano 
się tym mozolnie zdobytym i zgóry na doł w trzeciej 
części tylko odsłoniętym otworem. Co też, zapyta czy­
telnik, znaleziono z archeologicznych zabytków w tej 
z tak wielkiem poświęceniem ze strony p. A. Czu- 
łowskiego odsłoniętej pieczarze? P. A. Czułowski zna­
lazł w niej kości zwierzęce przez kłusowników nanie­
sione, czerepy późniejsze (nowsze), cegiełki trójkątne
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polewane i niepolewane, pochodzące z starego mona­
s te ry  istniejącego niegdyś nad pieczarą wreszcie no­
żyk krzemienny, monetę srebrną rzymską i co uwagi 
godne: bronzowy haczek od wędki na ryby. Z dala 
cokolwiek cała ta  ściana z bram ą czyli głównym otwo­
rem do pieczary i wyżej położonym otworem, wygląda­
jącym jakby okno, zrobiła na mnie wrażenie, jakby 
frontu jakiejś prastarej świątyni, wydrążonej w skale, 
do której ścieżki w ścianie wykute wspinając się pro­
wadziły do górnej świątyni, która wznosiła się niegdyś 
nad tą  pieczarą a po której wyż wspomniane funda­
mentu pozostały ślady*).

VII. Fundamenta cerkwi monastyrskiej św. Elia­
sza ( c b . Fljiin) po prawym brzegu rzeki Łukwi, których 
zarys zgodny jest ze s truk tu rą  starodawnej katedry  
w Parenzo, na półwyspie Istryjskim, istniejącej już r. 
1223 (patrzyć: Mittelalterliche Kunstdenkmahler des
ósterreichischen Kaiserstaates. Stuttgard. 1858).

O cerkwi i monasterku tym mówiłem w „Słowie 
od au to ra“ do „Trzech opisów historycznych Halicza“ 
(Lwów 1883 str. XXIV**). Fundament cerkwi św. 
Eliasza położony na północny zachód od dzisiejszej 
cerkwi kryłoskiej, przedstawia nam cztery ściany po-

*) Zastanawiać musi pewna kongruencya czyli zgodność w położe­
niu cerkwi św. Mikołaja w W iktorowie i kościółka św. Stanisława w Za- 
łukwi, tudzież byłego monasteru Uśpienia Bogarodzicy w Pitryczu i znie- 
sionego monasteru św. Krzyża na Sokolu. Św. Stanisław stoi na przy­
czółku góry przy ujściu Łomnicy do Dniestru, cerkiew św. Mikołaja na 
górze w klinie, przy ujściu Łukwicy do Łukwi. Monaster św. Krzyża na 
Sokolu leżał nad skałą, alabastrową, spadającą stromo do Łomnicy — 
podobnież we wsi W iktorowie wznosił się dawny monaster nad wapienną 
skałą  sterczącą nad wyschłem już dziś w tern miejscu łożyskiem rzeki 
Łukwi. Objętość dębów w ogrodzie p. Czuczawy, właściciela Pitrycza, gdzie 
też pozostały ślady rzeczonego monasteru, równa się objętości dębów przy 
cerkwi św. Mikołaja w Wiktorowie. Mierzy bowiem 5 metrów 70 cen ty­
metrów w peryferyi,  z czego wypływa, że z tego samego czasu pochodzą 
i że były przy nich osiedliska monastyrskie.

**) W tedy jeszcze byłem w wątpliwości czy monasterek i cerkiew 
św. Eliasza, zniesione r. 1744 leżą koło Kryłosa na prawej stronie rzeki 
Łukwi czy na Podgrodziu, lub też w przypierającej do Łomnicy dąbrowie. 
Rozkopane w Sierpniu 1884 fundam enta na wyżynie kryłoskiej po prawej 
stronie Łukwi wraz z tradycyą do nich przywiązaną rozchwiały wszelkie



dłużne, znamionujące jedną  środkową, obszerną  nawę 
i dwie poboczne znacznie węższe. Nawie głównej od­
pow iada dobrze zarysow ująca się absyda, naw y p o ­
boczne m ają  ślady zaokrąg len ia  u głowy cerkw i na 
w ew nątrz ,— czy i na zew nątrz  odpow iadają im absydy, tego 
dziś jeszcze orzćc nie można z przyczyny, że t a  s tro n a  
fundam entów  nie została  jeszcze dokładnie oczyszczoną 
z gruzów  i ziemi. Ściana poprzeczna od głównego w ej­
ścia, rów noleżna ze ścianą zachodnią fundam entu , od­
dzielała przedsień w korpusie  cerkwi. D ruga  przecznica 
zarysowuje się bliżej absyd w korpusie. Budowa b y ł a — ja k  
się zdaje — kopulasta . F u n d am e n t  je s t  zbudow any z do­
borowej reni, —  na kraw ędziach  w zmacniają go wię­
ksze i s tarann ie  obrobione kamienie, szerokie i długie 
na łokieć. —  M aterya ł budow y składający  się z s ta ­
rann ie  obciosanego piaskow ca o kw adra tow ych  i po- 
d ługow atych  kszta łtach , uży ty  został na zbudowanie 
dw oru  m etropolita lnego i na  posadę parafialnego m iesz­
kania, gdzie go też po dziś dzień oglądać i podziwiać 
można. Rozm iar fundam entu  wynosi 10 sążni długości 
a 5 sążni bez łokcia  szerokości. W około funda­
m entu  w mowie będącego znajdują  się szkielety z ciał 
ludzkich. Na jednym  z nich znalazł x. L. Ł aw reck i 
p iękny k rzyżyk  bronzowy, składany, b izantyńskiego  
stylu i dobrze zachowany. Lud opowiada o gęstym  
sadzie, o p ięknych i starych drzew ach owocowych, 
k tó re  tę  przestrzeń  zalegały, a w począ tkach  bieżącego 
stulecia powycinane, użyte zostały na m a te rya ł  bud u l­
cowy do gorzelni. — P oby t w Kryłosie dał nam spo­
sobność do zbadania  fundam entów  dzisiejszej ce rkw i 
kryłoskie j i o taczających ją  dawniej b asz t  i m urów . 
Basztę ta k ą  a właściwie fundam ent pod nią w k sz ta ł­
cie poligonu odkopano od zachodniej s trony  tej cerkwi. 
Z każdej z cztórech stron  cerkw i b roniła  p rzystępu  do 
niej ta k a  baszta . Baszty były połączone obm urow aniem

wątpliwości w tym względzie. Zasługa ta należy x. Lawreckiemu w Załukwi, 
który te fundamenta odszukał jeszcze w jesieni 1883 po ezem w jesieni 
1884 nastąpiło  częściowe ich odkopanie. W III-c im  zeszycie P rzeg lądu  a r ­
cheologicznego na str. 7 położono monasterek i cerkiew św. Eliasza już
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z cegły. F undam en t pod basz tam i sk łada  się z ryn ia -  
ków i piaskowca. Podobne obm urow anie z dwiema b a ­
sztami. k tó re  pozostały  w raz z łączącym i je galeryami, 
o tacza — o ile pam iętam  z widzenia mego w ro k u  
1 8 5 0  ̂ —  m urow aną, starośw iecką cerkiew w Uniowie, 
położoną w ew nątrz  m etropolita lnego pałacu, k tó re g o  
część fron tow a została  p rzebudow aną z dawnego arch i-  
m andryck iego  m onasteru . Obnażyliśmy fundam ent ce r­
kiewny w Kryłosie. S k łada  się on z alabastru , p rzyw ie­
zionego z pobliskiego Sokola, mierzy jeden m eter  sze­
rokości a jeden głębokości, cokel na fundamencie mie- 
rzy  1 m e ter  25 centym etrów  wysokości i do 60 cen ty ­
metrów wraz z całym fundam entem  znachodzi się 
w ziemi. Pod północną ścianą, odpowiednio "do grobowca, 
zasłoniętego wewnątrz cerkw i pobocznym ołtarzem , 
znajduje się grób  M arka Szumlańskiego z X V I s tu le ­
cia. Z południowej s trony m urow any obszerny g rób  
z mnóstw em  porozrzucanych kości, może już do póź­
niejszych należy czasów. Cała z resz tą  przestrzeń , o ta ­
czająca cerkiew czyli ta k  zwany cm entarz, k ry je  g ruzy  
pochodzące z górnej części tej k ilk ak ro tn ie  burzonej 
i znowu odrestaurow anej cerkwi, a przy powierżchow- 
nem już rozkopaniu  ukazując kam ienie ciosowe i gruzy 
rob i wrażenie wielu spustoszeń, k tó re  z biegiem wie­
ków doświadczyła ta  cerkiew. W cerkwi kryłoskiej 
spostrzegliśmy k rzyżyk  z kości sztucznćj roboty , atoli 
nie o rów nych ramionach, lecz 20  cen tym etrów  d łu­
gości a 10 centym etrów  szerokości mierzący.

VIII. Fundam en t ośm iokątnego budynku  na miejscu 
zwanóm W oskreseńskiem  w Kryłosie. O odkryciu  tego 
fundam entu  pisał mi x. L. Ł aw reck i pod dniem 28 Li­
stopada 1884 r. Fundam en t je s t  tej samej formy lecz 
cokolwiek mniejszych rozmiarów, ja k  znany już z m o­
ich poprzednich spraw ozdań poligon na polu K araity  
w Załukwi. Poligon ten  na polu W oskreseńskiem  m ierzy  
5 sążni wzdłuż i wszerż. Budowę tę równie ja k  i po ­
ligon na polu K ara ity  w Załukwi miałem za fundam ent 
cerkw i W oskresenja  t. j. Z m artw ychw stan ia  k tó r a  naj- 
pewnićj na tóm polu is tn ia ła  jeszcze zeszłego stulecia. 
Profesor atoli kijowskiego un iw ersyte tu  p. W łodzim ierz



Antonowicz, k tóry  w Lipcu r. 1885 wykopaliska Ha­
lickie oglądał, uważa je za fundamenta baszt kam ien­
nych, k tóre broniły przystępu bądź grodu lub do po­
szczególnych klasztorów (monasterów).

Z resztą fundament na polu Woskreseńskiem w Za- 
łukwi zbudowany jest z reni, choć znajdują się w nim 
ciosowe kamienie, zupełnie tak  jak  przy poligonie w Za- 
łukwi. Były tu  także kawałki glazurowanej cegły, k tó ­
rych okazy napotykaliśmy na tak  zwanym mniskim 
sadzie i na grobach w Załukwi. Na innćj polance, Ju- 
rjewską nazwanćj, na której według tradycyi stała 
niegdyś cerkiew W oskreseńska po stronie Kryłosa, nie 
można było dotychczas znaleść żadnego podobnego ka­
miennego fundamentu, zauważano tylko mnóstwo cze­
repów pokrywających całą polankę i ślady spalenia. 
W pobliżu znajdująca się mogiłka mieści w sobie mnó- 
stwro czerepów, i jakby  tłuczonej cegły, ryniaków zaś 
w niej nie było, które odkopaliśmy tak  obficie w mo­
giłach w dąbrowie nad Biduniem. X. L. Ławrecki za­
licza tę mogiłę do jednej ze starszych w okolicy H a ­
lickiej. Na Jurjewskiem polu pozostały jeszcze rozło­
żyste grusze. Podanie ludowe rozparwia o obrazie Bo­
garodzicy, malowanym na ołowianćj blasze, k tó rą  przed 
laty tu znaleziono i na materyał stopiono.

IX. Fundament ośmiokątny po lewej stronie rzeki 
Łukwi, na polu Karaity  w Załukwi, k tóry  według ozna­
czenia prof. Włodzimierza Antonowicza miał być po­
dwaliną baszty czyli wieży, broniącej przystępu do 
grodu Halicza. Wieża taka  na polu Woskreseńskiem 
w Kryłosie broniła także zapewne przystępu do mona- 
steru i cerkwi tego nazwiska, i mogła stać w grodzie 
lub po za grodem. Budowa tego rodzaju n. p. zacho­
wała się np. po dziś dzień wr polu za Brześciem litewskim*). 
Kronika Wołyńska podaje wiadomość o wzniesieniu ta ­
kiej baszty większych rozmiarów w Kamieńcu przez 
ks. Włodzimierza pod r. 1288**).

*) IlaMJiTHiiKH pyccKOH CTapiniBi. Barny c k ł  VIII. XojiaxcKaa PycB. 
Znajduje sig w tym  w ydaw nictw ie  chrcm oiitograficzny w izerunek te j  basz ty .

**) Kronika, H ypacka 1. c. str. Gl8 „3a BepecTiearB cpyÓBi ropowi, na 
nycToimb MkcTk... u  iiape^e h m h  eMy KaMeHeu,!.... co3p;a 5Ke itb  Heara. c t o ju t b
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Wieża, zbudowana przez księcia Daniłę w grodzie 
Chełmie z ciosanego drzewa, stała na kamiennym fun­
damencie a pobielona jak  sćr świeciła — według słów 
kronikarza, — na wszystkie strony, podziwienie wzbudza­
jąc  u patrzących na nią. Wysokość jej wynosiła 15 łokci 
a studnia znajdująca się przy niej była 35 łokci g łę­
boka. Kronika Wołyńska powiada, że wieża ta  spaliła 
się wraz z grodem Chełmem r. 1259.

Kronika Wołyńska powiada, że Daniło po spaleniu 
się Chełmu odbudował gród ten wspaniale, ale wieży 
takiej wznieść nie mógł, będąc zatrudniony stawianiem 
innych grodów przeciw bezbożnym Tatarom"). X. L. 
Lawrecki z funduszu udzielonego nam przez p. Kon­
serwatora zakonserwował w mowie będący poligon 
w Załukwi. Dnia 6 Listopada 1884 zwiedziliśmy obaj 
ten zrestaurowany a z ryniaków zbudowany funda­
ment. Obkopany rowem i pokryty  darnią uderza wśród 
czystego pola regularnymi, architektonicznymi linjami. 
Coprędzej, jeszcze tego samego dnia kopaliśmy w za­
głębieniu obok poligonu, k tóry  według ludowego po­
dania mieścił w sobie studnię. W głębokości półmetro­
wej znaleziono czerepy, kawałki trembowelskiego ka­
mienia, ryniaki, a obok polewane cegły. X. L. Ławre- 
cki wykopał tu ta j przedtem kształtny, bronzowy ko­
ciołek i sierp żelazny, k tóre  to przedmioty na wysta­
wie archeologicznej przedstawił.

Również starannie zostały tym samym sposobem za­
konserwowane fundamenta cerkwi św. Spasa i nad 
Biduniem. Skonstatowaliśmy ponownie, że jak  oba te fun­
damenta tak  i fundament pod kościołem św. Stanisława 
zbudowane są z tego samego m ateryału t. j. z ryniaków, 
o czem każdej chwili przekonać się można... Mapa zro­
biona na miękiem drzewie „en r e l i e f przez p. Zbrożka, 
profesora c. k. politechnicznej szkoły we Lwowie, bardzo 
dobrze uwydatnia plastykę terenu rozpostartego między 
cerkwią św. Spasa a kościołem św. Stanisława. Jeżeli 
książęcy gród Halicz stał na polach Załukwd, to teren,

K a m e n t  b h c o t o i o  17 c f lH C H e ii,  n o ^ o ó e i T B  y ^ H B j i e H i i o  B c i n r Ł  b p -h i iu im t j  H a H £ . ‘ 

Str. 610. „Bi. BepecTin co3/i;a c t o a i t b  KaMeHT,, b l i c o t o i o  a k o  h  KaMeHeu,Kin.“
*) Kronika Hypacka libr. c. p. 559 566.



którego obramowanie podniesieniem gleby w zmniej­
szonym tym formacie na pierwszy rzu t oka uderza, 
musi dostarczać nam przy dalszych poszukiwaniach no­
wych jeszcze dowodów, że główna część staroksiąźęcego 
Halicza stała właśnie w zagłębieniu wśród wałów, p rzy ­
pierając jedną stroną do Łomnicy, drugą zaś do Dnie­
stru. Dwa wąwozy a to: od Dniestru koło św. Stani­
sława, i od Łomnicy, tak  zwany wywoź kamienny oka­
zują dziś jeszcze wyraźne ślady dróg, niegdyś zapewne 
obwarowanych i dozwalających wjazdu do Halicza.

Że pobliskie pole za św. Stanisławem do Dniestru, 
nastręczy jeszcze wiele archeologicznego materyału, 
niech posłuży za dowód ciosowy kapitel, z architek- 
tocznymi ozdobami w romańskim stylu, znaleziony przy 
trakcie wiodącym z Załukwi do św Stanisława, — 
i mała mogiłka, znaleziona przez X. L. Ławreckiego 
nad urwiskiem Dniestru z której sterczały ryn iak i;  p o ­
łowa jej atoli usunęła się i upadła do debry.

Pozostaje nam jeszcze zdać sprawę z rozkopania 
niektórych mogił w dąbrowie nad Biduniem, czem zaj­
mowałem się w jesieni r. 1884 wraz z X. L. Ław- 
reckim.

Dla zoryentowania powołujemy się na mapkę oko­
lic Halicza, dołączoną do odnośnego sprawozdania umie­
szczonego w III zeszycie Przeglądu Archeologicznego 
z r. 1883.

Zbadano cokolwiek dokładniej mogiłę na Czaho- 
rowie w dąbrowie (oznaczoną lit. 10 b. na pomienionej 
mapie). Mogiła te mierzy 23 metrów w poprzek i wznosi 
się 17, m. nad poziom. W znacznćj ilości napotyka­
liśmy tu  wielkie ryniaki, luźnie i bez pewnego ładu  
po całćj mogile porozrzucane. Ziemia w ścianach wy­
kopanego poprzecznego rowu okazywała smugi, k tóre 
wyglądały jak  mieszanina ziemi z popiołem. W głębo­
kości 2 metrów dobrano się do toku, który  składał się 
z żółtej gliny. W toku były regularne jamy, jakby  
miejsca na urny, k tóre z czasem w skutek  wilgoci za­
mieniły się w glinę. Jeden segmencik wyglądał z rowu 
jakby  z gliny wyrobiona skrzynka, obok której w sa­
mem wnętrzu mogiły leżała spora kupka ryniaków.
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Potrzeba powierzchownego przynajmniej zbadania innych 
jeszcze sąsiednich mogił, jednak poczynająca się jesienna 
słota- przeszkodziła zupełnemu przeprowadzeniu poszu 
kiwań w tej mogile, k tórąby należało jeszcze kiedyś 
rozkopać w diametralnie przeciwległym kierunku od 
tego, w którym dotychczas kopano. Mogiła oznaczona 
na mapie liczbą 10 c. wyłożona jest doborowymi rynia- 
kami zupełnie ta k  samo jak  mogiła, oznaczona liczbą 
10 a. rozkopana jeszcze w jesieni 1883 r. Podobnie w y­
łożoną mogiłę rozkopał p. Czułowski obok dąbrowy 
na polach już Komorowskich, ale po rozebraniu nie 
zwracał uwagi na kszta łt ułożenia ryniaków. Figurę wy­
łożenia mogiły ryniakami umieszczamy pod znakiem 10c., 
i powtarzamy obraz mogiły pod znk. 10 a. w nadziei, że 
może i inne jeszcze mogiły, znajdujące się w tej dąbro­
wie, wykażą podobne kształty, co z okruszynami czere­
pów, jakie znajdowały się w mogile pod 10 a. u po­
czątków potoka Dunajca... dozwoli określić znaczenie 
tych 12 mogił, którym i zapełnioną jest w mowie będąca 
dąbrowa. — Mogiła oznaczona liczbą 15 b., na wzmian 
kowanej mapce częściowo rozkopana, mieściła w sobie 
ziemię czarną naniesioną zkądinąd a zmieszaną z rynia­
kami i popiołem z dwóch mogił na przyległym do dąbrowy 
zrębie, oznaczonych liczbą 15 c. i rozkopanych rowem po­
przecznym, zawierała jedna do głębokości l m etra 40 cent., 
druga do głębokości 1 metra 70 cent. glinę zmieszaną 
z czarną ziemią, po czem następowała żółta glina, a na­
reszcie ziemia krzemienista, tak  zwana siwucha. Oprócz 
kilku drobnych czerepów nie znalazło się nic więcćj 
w tych mogiłach. Że miejsce, na którem mogiły te 
stoją, było niegdyś zasadzonem a przynajmniej pod 
pewnym względem uprawionćm, świadczy nazwa jego 
„Podsadocze ‘ i „na sadach,“ chociaż tam  do niedawna 
był las jak  w dąbrowie po którego wyrąbaniu obecnie 
młody został zasiany... Ludzie zatrudnieni przy roz­
kopywaniu tych mogił pokazywali z Podsadocznego 
wysoką mogiłę nad rzćką Łukwią, na przeciwko W ikto­
rowskich mogił, twierdząc, że gdy się o nią twardym 
uderzy przedmiotem, to mogiła ta  wydaje ze siebie



jakby  głos podziemny. (Panie, „mogiła ta  dudnil< mó­
wili kopacze'").

Tutaj zetknęliśmy się z poszukiwaniami A. Czu- 
łowskiego, z wiadomościami tegoż i zabytkam i, k tó re  
nagrom adził u siebie dziedzic Komarowa p. Krzeczu- 
nowicz. Dowiedzieliśmy się o czumałach czyli czułkach 
t. j. mogiłach pod Komarowem, które, były jak  już 
z nazwy ich wnosić można strażnicam i, z k tórych  śle­
dzono zbliżanie się nieprzyjaciela od południowej i za­
chodniej strony Halicza. Rozkopana m ogiła na Tema- 
rowcach zaw ierała mnóstwo ludzkich kości, pochodzą­
cych z ciał poległych w jakićjś potyczce. Miejsca wr Ko- 
marowię nazwane: „Łuniów “ i „D worzyska“ w ykazały 
zabytk i ta k  przedhistoryczne n. p. nożyki krzemienne, 
toporek  z rogowca; jak  i późniejsze: monety ruskie z cza­
sów W ładysława Opolczyka i W ładysława Jagiełły, kule 
kamienne i żelazne, miecz stalowy zardzewiały, upię­
kszenia górne z tureckiego buńczuka i t. p. Kowadełko 
wykopane iv B ryn iu ; nazwa miejsca Halicka brama, gdzie 
je wykopano, (patrz katalog wystawy Archeologicznej 
we Lwowie z roku  1885) wskazuje, że dawny Halicz 
ciągnął się aż na pola Komarowskie i do wiosek sąsied­
nich, przytykających do Łomnicy i Łukwi. W szystko to  
razem wzięte wskazuje na głośne dzieje, k tó re  w tych 
okolicach w różnych epokach się odbywały.

Bylibyśmy u kresu naszego sprawozdania, gdyby 
horodyszcze Kryłoskie i archeologiczna rusko-polska 
wystawa, urządzona z jesieni r. 1885 we Lwowie, nie 
nastręczały nam obfitego m ateryału, k tó ry  wym aga 
bliższego zastanowienia się w celu znalezienia w skazó­
wek dla dalszych poszukiwań w okolicy Halicza.

*) P. profesor chemii na c. k. uniwersytecie we Lwow ie, rozebrał 
(na moją, prośbę) ziemię, przywiezioną przezemnie z m ogiły liczbą 11 w Dą­
browie i z m ogiły na długich niwach przy Dunajcu, liczbą 14 oznaczonych 
na mapce okolicy Halicza (Przeglądu archeolog, zesz. III) i przyszedł do  
wniosku, że analiza chemiczna nie potwierdza przypuszczenia, że ziem ia 
ta zawiera szczątki wyższych istot ustrojowych w znaczniejszych ilościach. 
Przeto upada moje przypuszczenie, że m ogiła ta była w ielkiem  spólnem  
grobowiskiem poległych w bitwie. Ziemia zaś m ogiły pod 14 składa się  
przeważnie z gliny, piasku, krzemienia i cokolwiek w apienia.
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Horodyszcze Kryłoskie obejmuje 17 morgów pola o r ­
nego, jest otoczone trzema wałami, k tóre zwłaszcza od 
strony wschodniej jeszcze po dziś dzień bardzo wyraź­
nie się zarysowują. Wśród horodyszcza i przy niem 
wznosi się kilka mogił, z których dwie rozkopał p. 
Ziemięcki z Krakowa, atoli oprócz mnóstwa połamanych 
czerepów nic w nich nie znalazł, coby było godnćm oso­
bliwszej uwagi.

Więcej dodatni rezultat dało rozkopanie czterech 
olbrzymich mogił w lesie Wiktorowskim, oddalonych 
od horodyszcza Kryłoskiego najwięećj na 1— 2 kilo­
metrów. Dwie z tych mogił były próżne, — z dwóch 
zaś (mogiły te tworzą grupę leżąc po dwie obok siebie) 
wykopano: nożyk krzemienny, trzy toporki z krzemie­
nia gładzonego i urnę z popiołem, k tóra  atoli rozpadła 
się pod wpływem powietrza. Mogiła ta  przeto a praw ­
dopodobnie i horodyszcze Kryłoskie pochodzą z okresu 
gładzonego kamienia. Wiktorowskie mogiły stoją z są- 
siedniem horodyszczem snać w jakimś ściślejszym związku 
co do pochodzenia i założenia a nazwa „Haliczynej 
mogiły," o której Kronika Hypacka*) pod r. 1206 (recte: 
1210) wspomina i od której książęcy gród Halicz miał 
wziąć początek, odnosi się do nich lub może do przy­
ległego horodyszcza, będącego pierwotną osadą przedhi­
storycznego Halicza.

Zabytki archeologiczne, wydobyte przez p. Zie- 
mięckiego z mogił w Pleśnisku (koło Podhorzec), p rze­
słała była Krakowska Akademia umiejętności na pol­
sko-ruską wystawę, odbytą zeszłćj jesieni we Lwowie. 
Zabytki te, j a k : obrączka złota, kawałek złotego d ru ­
cika, pierścienie złote i srebrne z ornamentyką i bez 
ornamentyki, pierścienie bronzowe z ornamentyką i bez 
ornamentyki, branselety bronzowe, kulczyki i sprzączki 
bronzowe, paciorki z naszyjnika różnej wielkości i róż­
nego koloru (jeden największy z kryształu górskiego, 
jeden podłużny z karniolu, inne zaś ze szkła kolo­
rowego, jeden mozajkowej roboty), znalezione jako 
ozdoby na szkieletach, których rysunki przedłożył

*) Kronika Hypacka libr. cit. p. 483 i 484.
6



p. Ziemięcki na wspomnianej wystawie... mogą pochodzić 
tak  z chrześcijańskiej jak  i przedchrześcijański^ epoki. 
Złote blaszki (3 sztuki), znalezione w ustach szkieletów 
również jak  i naczynia na jadło, dawane nieboszczykom 
do grobów, miecz i kądziel, oznaki zatrudnienia męża 
i kobiety, —  kładzione przy małżonkach obok siebie po 
śmierci pochowanych, są znamionami pogrzebowych 
obrzędów pogańskiej epoki bronzu a może już i żelaza 
(bo snać miecz czy naczynia, k tórych niewidziałem tylko 
na rysunku, były jedne albo drugie z żelaza).

Bronzowe zaś krzyżyki, ułożone na ramionach lub 
piersi tych samych szkieletów, przy których znaleziono 
znamiona obrzędów pogańskich, a zwłaszcza relikwiarz 
miedziany w kształcie krzyża z dwóch jednakowych 
połów złożony z relikwią, zawiniętą w zgrzebne płótno 
i zachowaną wewnątrz, są dowodem, że mamy tu  do 
czynienia z epoką, znajdującą się na przejściu z pogań­
stwa do chrześcijaństwa.

Czy i w Pleśnisku znajdują się jeszcze mogiły 
wcześniejsze, jakiemi są na przykład mogiły W iktorow­
skie obok horodyszcza Kryłoskiego położone —  a mia­
nowicie: czy i w Pleśnisku są jeszcze mogiły z epoki gła 
dzonego kamienia, — czy z drugiej strony k tóra  z licz­
nych mogił Halickich, a zwłaszcza położonych po p ra ­
wym brzegu Łukwi (n. p. mogiła na Glinnej (12 a.), 
mogiła na t. zw. zadnem polu (12 b ), lub mogiła na wyżnej 
polanie (12 c.) i t. d.), lub samo nawet horodyszcze 
Kryłoskie mieszczą w sobie szkielety i zabytki również 
z epoki przejściowej z pogaństwa do chrześcijaństwa na 
to odpowiedzieć nie możemy ta k  długo, póki na większe 
rozmiary nie będą przedsięwzięte archeologiczne poszu­
kiwania i rozkopywania w Kryłosie i na Pleśnisku.

To co się wydobyło w Haliczu na polach Zału- 
kiewskich, na Kryłosie, w Komarowie, w przyległych 
do Łomnicy Błudnikach i koło ruiny czyli fundamentów 
św. Spasa, znajdowało się na archeologicznej wystawie 
we Lwowie 1885 r. i wymieniamy tu  w następującym 
p o rząd k u :

1) Nożyk z oskałki białego kamienia.



2) maleńkie dłutko z krzemienia siwego koloru.
(1— 2 z ruiny Spaskiej).

3) Nożyki i strzałki krzemienne (2 nożyki i 2 strzałki) 
z mogił w Dąbrowie nad Biduniem.

4) Celty (bronzowe toporki), cztery sztuki, odkryte 
pod podłogą cerkwi św. Mikołaja w dzisiejszym Ha­
liczu*).

5) Siekierka kamienna z nefrytu wykopana w Błudni- 
kacli koło Halicza;

6) nożyki krzemienne z Kon^arowa;
7) siekierka bronzowa wykopana w Komarowie na polu: 

„dworzyska“ ;
8) nożyk bronzowy wykopany tamże;
9) szpila bronzowa znaleziona tamże;

10) haczek bronzowy do łowienia ryb znaleziony w pie­
czarze w Wiktorowie;

11) siedm paciorków różnej wielkości z Kryłosa ',;'j:) ;
12) toporek z rogowca przełamany i nóż krzemienny wy­

kopane w Komarowie.
13j moneta kufijska wykopana w Kryłosie ***);
14) ciężarki (4) z czerwonego łupku, na jednym z nich 

jest napis nieznanego pisma (są to według jednych 
ciężarki od wrzecion, lub sieci, a według innych 
amulety do noszenia na szyi****) ;

15) dwa kawałki szklannych braseletek ze szkła koloro­
wego, jedna z emalją.

16) trzy paciorki — dwa szklanne, na jednym inkrusto­
wane znaczki czerwone i białe, trzecia innej kom- 
pozycyi.

17) ołowiana pieczęć tak  zwana wisła (nncjia) z wize­
runkiem Bogarodzicy z jednej a z greckim nap i­
sem z drugiej strony.

*) Przedmioty pod 1—4 są, własnością, ruskiego Narodnego domu 
we Lwowie.

**) Przedmioty od 7—14 są, własnością p. A. Czułowskiego.
***) Przedmioty pod 12 i 13 są własnością p. Krzeczunowicza z Ko­

morowa.
****) Jeden okaz z napisem jest własnością Narodnego domu i o nim 

mniema X. Kanonik P etruszew icz: że to jest amulet i że tego rodzaju 
amulety wyrabiano niegdyś w powiecie Owruckim.
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18) zawiaska miedziana z uszkiem w kszałtcie półksię­
życa*) ;

19) zawiaska srebrna w formie półksiężyca. (Znaleziona 
w Dźwinogrodzie r. 1885);

20) zawiaska z bronzu należąca do końskiego rzędu. 
Ornament składa się z samych punktów w y puk łych ;

21) panagia (3MieBHHKTj) z Archaniołem Michałem i g re ­
ckim napisem z jednej a głową okrążoną żmijami 
z drugiój strony;

22) forma gliniana do wylewania ozdób na niej wyżło­
bionych, z jednój strony a) krzyżyka równoramien­
nego b) zawiaski, c) krzyżyka równoramiennego 
z ornamentem z trzech punktów na każdym ra ­
mieniu d) zawiaski w formie szponu. Na drugiej 
stronie: wyżłobiona forma krzyżyka większego;

23) cztery połowy bromowych krzyżyków; na dwóch są 
wizerunki, Matki Boskiej, na dwóch Jezusa Chry­
stusa, na końcu ramion k rzyżyków : wizerunki 
świętych;

24) metalowy krzyżyk składany z wizerunkiem grawiro- 
wanym Chrystusa;

25) metalowy krzyżyk z uszkiem, do zawieszania, z jednej 
strony na nim Chrystus na krzyżu, na drugiej na­
pis biblijny rznięty cyryliką**);

26) krzyż składany cały, znaleziony w grobie odkopa­
nym pizy ruinie św. Eliasza na Kryłosie. Na krzyżu 
z jednej strony Chrystus, z drugiej oznaczony 
krzyż trzyram ienny z nap isam i;

27) krzyżyk równoramienny z czerwonego krzemienia, z na- 
leziony przy ruinie św. A nny ;

28) denar miedziany ruski z czasów Władysława Opol- 
czyka znaleziony przy ruinie św. Anny;

29) dwa kawałki szkła, dwa krzyżyki metalowe i sre­
brna perełka z łańcuszka od kadzielnicy. Znale­
zione na kościelisku św. Anny.

*) P rzedm ioty  pod 15, 16, 17, 18, znaleziono na polach Załukiew - 
skieh a zwłaszcza przy ru in ie  św Spasa, a po części na k ry ło sie .

'**) P rzedm io ty  od 20—25 znaleziono po części przy ru in ie  św. Spasa, 
po części na Podgrodziu



30) ćwioki żelazne mocno zardzewiałe z ru iny  św. Spasa;
31) nożyk żelazny zardzewiały, znaleziony przy  ruinie 

na polu K ara ity  z Z ałukw i;
32) sierp żelazny zardzewiały i kociołek bronzowy, zna­

lezione przy  fundamencie na polu K ara ity  z Za­
łukw i ;

33) kawałki z fresków  cerkw i św. Spasa z Z a łukw i;
34) kawałek stopionej miedzi z gruzów  cerkwi Błahowi- 

szczeóskiej na P o d g ro d z iu ;
35) żużle stopionego żelaza z pól Załukwi nad D niestrem 

i nad  Łomnicą. W ielka ilość tych  żużli świadczy, 
że m iasto tu  położone pożarem  zostało zniszczone;

36) szczątki materyi wełnianej, znalezionej w trum nie  
kamiennej, odkopanój przy fundam entach  cerkw i 
św. Spasa.

37) kawałek ornamentyki z graw irow anym  w izerunkiem  
św. Krzyża i ze słowiańskim napisem „cncjia upcicifi“ 
znaleziony przy fundamencie św. S p a s a ;

38) cztery odłamki z pozłacanej blaszki z ru iny  św. Spasa f
39) mata gałka metalowa z uszkiem , p o k ry ta  rdzą  zie­

loną, d ruga  ta k a  g a łk a  zupełnie uszkodzona, od­
k ry te  p rzy  ruinie czyli fundam encie św. Spasa.

40) kaivalek prawidłowo ociosanego kamienia nverde anti- 
quo vel m arm or lacedem onicum v ir ide‘: z Lakonii 
(południowej Morei), znaleziony w ruinie św. Spasa;

41) poleivane cegły trójkątne, czw orokątne i półokrągłe  
z ru iny  św. Spasa, z poligonu czyli fundam entu  na 
polu K ara ity  z Załukwi, z pod W iktorowskiej cerkwi 
i z pieczary, wreszcie tak ie  same polewane cegły 
ja k  z ru iny św. Spasa tudzież i z Dźwinogrodu;

42) słupek, ozdoby kamienne i bazy pod słupy, z ruiny 
św. Spasa, z fundam entu  św. Anny i z fundam entu  
cerkwi nad Biduniem — wreszcie: kap ite l kam ienny 
z pola Grobiskiem zwanego, między św. Stanisła­
wem a Załukw ią  po łożonego;

43) trzy klucze żelazne mocno zardzewiałe, znalezione 
na Kryłosie;

44) dzwonek nadłamany, ozdobiony ornamentem , złożonym 
z kolum n i a rkad , znaleziony na grobiskach  w Za­
łukwi.
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Zatarte w pamieei ludzkiej wspomnienia budzą w nas 
te wyliczone tu  pam iątki,  k tó ry ch  liczba zapew ne j e ­
szcze znacznie się zwiększy, jeżeli W. Sejm i c. k. K onser­
w ato r zechcą nadal w spierać poszukiw ania a rcheo lo ­
giczne w okolicy Halicza, p rzedsiębrane za ich opieką 
i pomocą.

Niech mi jeszcze wolno będzie, zakończyć niniejsze 
spraw ozdanie poglądem na przejście h is to ry i plemion 
słowiańskich z okresu pogańskiego w okres chrześcijań­
ski, k tó ry  to  pogląd w ypowiedziałem w odczycie, mia- 
nym przed zgromadzeniem uczęstników  zjazdu a rcheo ­
logicznego w jesieni r. 1885 we Lwowie. Mówiłem w t e d y  
tak jak wszędzie u ludów E uropy , tak i tutaj w towarzy­
stwie z chrześciaństwem, a naw et w spółce nierozłącznej 
i można powiedzieć: w odporno-zaczepnym  sojuszu z niem 
rozw ija się nowy społeczno-panstwowy porządek, a dawny 
słowiański ustrój społeczny, polegający na  zw iązkach 
plemiennych i rodzinnych, ustępuje  p rzed  tym  nowym 
porządkiem.

P ra s ta re  pogańskie pieczary w skałach, służące 
dotąd  tu te jszym  m ieszkańcom  za świątynie pogańskie, 
w k tó ry ch  przechowywano i żywiono ogień święty, 
s ta ją  się pieczaram i dla mnichów i pustelników, k tó rzy  
na  wzór puste ln ików  oryentu prow adzili w nich bardzo  
srogie, ascetyczne życie. P ra s ta re  horodyszcza p rzem ie­
n ia ją  się na siedziby książąt, o ile okaza ły  się dogod­
nymi do tego. T am  zak ładają  książęta  w prost swe s to ­
lice na nowszy wzór chrześcijański, lub też przenoszą 
siedziby do najbliższych, sąsiednich miejscowości, k tó re  
były  dogodniejszymi dla nowych stosunków  po li ty ­
cznych, korzystniejszym i pod względem handlowym lub 
przydatniejszym i dla celów stra teg icznych. W tych  re- 
zydencyach now o założony eh lub przebudow anych z horo- 
dyszcz — zak łada ją  i budu ją  książę ta  ruscy chrześc ijań­
skie świątynie i m onastery  według b izan tyńsk ich  wzo­
rów, k tó ry ch  styl na Rusi Czerwonej, dla geograficznego 
położenia i politycznych stosunków z zachodem, już 
wcześnie bardzo  mięsza się z stylem i sz tuką  ro m a ń ­
ską. Całe królestwo archeologicznych zaby tków  ulega 
w sku tek  tego zmianie, lecz ja k  z jednój s trony  zmniej-
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sza się przez ustąpienie mogił i horodyszcz, ta k  z dru­
giej strony bogatszem jest w pam iątki i zabytki budowniczćj 
sztuki a zwłaszcza w liczne świątynie wznoszone w re- 
zydencyach książąt i większych grodach.

Świątynie te, szczególnie w książęcych siedzibach, 
budowane z kam ienia i cegły lub wreszcie z drzewa, 
lecz zawsze już na kam iennych fundam entach, mieściły 
w sobie wiele przedm iotów  ku ltu ry  ja k : krzyże, k rzy ­
żyki, dzwony, relify, napisy, obrazy, nagrobki, kam ienne 
lub metalowe trunny  z szkieletam i um arłych, jednak  
bez tak ich  zabytków  archeologicznych, jakie z po­
gańskich czasów przechow ały się w m ogiłach. Oprócz 
tego znajdują się w tych siedzibach książęcych p a ­
m iątk i państwowego, rycerskiego i domowego życia 
ja k  n. p. pieczęcie, zbroje, strzały, rycerskie przybory 
i ozdoby, części rzędów końskich, ciężarki od wrzecion
i t. d. i t. d.

W yliczyliśmy tu  zabytki z Halicza. W iększa ich 
ilość pochodzi z lewej strony rzeki Łukw i —  toż wy­
kazaliśm y fundam entów bizantyńskich cerkw i nad Łom ­
nicą i po lewej stronie Łukwi aż pięć (wliczając w to 
i kościół św. Stanisława). Skądby się wzięły na czy- 
stem  polu ta k  wysoką sztukę bizantyńską zdradza­
jące świątynie? Horodyszcze Halickie zostało zniszczone 
za książąt rusko-halickich, k tó rzy  też strom y brzeg 
Łom nicy i dolinę Łukwi wybrali na nową siedzibę. Po 
zburzeniu Halicza przez Tatarów , a potem  po u tracie  
politycznej samodzielności, i założeniu m iasta dzisiej­
szego na praw ie m agdeburgsk iem ; przeniosła się Ruś 
praw ow ierna napow rót na dawniejsze słowiańsko-po- 
gańskie miejsce, założyła obok p ras ta reg o  liorodyszcza 
Kryłoś, (Kryłoszanie byli uposażeni na dworzyskach, 
z k tó rych  i wsie powstawały) i w nim chroniła n ie­
skazitelność swych cerkiewnych obrzędów. Twórcą Kry- 
łosa był, jeżeli nie Teodor Lubartowicz, to  rodzony b ra t 
kró la W ładysława Jagiełły , książę Świdrygiełło, k tó ry  
częstokroć podnosząc swe pretensye do Litwy i Rusi 
wyłącznie na rusLim opierał się żywiołe i podnosił go 
pod względem politycznym  i religijnym . Zresztą był



czas, kiedy Świdrygiełło adm inistrow ał n iek tó re  grody 
Rusi z ram ienia samego kró la  W ładysława Jagiełły .

Lecz może być, że instytucya Kryłosa pow stała  
wraz z resty tucyą m etropolii Halickiej, dokonaną przez 
Kazimierza W ielkiego. W edług dokum entu z roku 1420 
(Akta grodzkie i ziemskie T. X c. t. 567 str. 43— 44) 
rozdzielił książę Świdrygiełło z rozkazu królewskiego 
i unorm ował jeszcze przed  r. 1420 posiadłości ziemskie 
między Komorowem i już istniejącym  w tedy Kryłosem")

Uwaga autora niniejszej rozprawy:
Jeżeliby coś było na zewnętrznej stronie tej rozprawy, co 

by się czytelnikowi podobać mogło, to zawdzięczałbym tę z a ­
letę po części p. Wilhelmowi Bruchnalskiemu, doktorandowi filo­
zofii c. k. uuiwersytetu Lwowskiego, który mój manuskrypt od­
czytał, do druku przysposobił i nareszcie korektę przeprowadził, 
za co mu na tern miejscu wyrażam podziękowanie.

-*-) W  tym  akcie w ystępują: „nam iestnik Jacow ITrecsyn, i  K ry ło sa n y . . . 
B ołow ienczyca dziedzina , co ku Kryłosu dano u Kostka wziąwszy... Pan 
Daniło Zadarewicki r z e k ł : ja pamiętam to, kiedym był starostą na H aliczu  
od xiędza Świdrigajła • tedy xiądz Świdrigajło wziął krolowym rozkazaniem 
Kostkową dzidzinę Podhorodzie.. . tedy pan Daniło wśpamiętał, póki dał 
ku  Komarowu i powiodł granice.. . a pole za rzeką  przeciwko Komarowa 
po gorę ;  żebyśmy i ziemiany wyjechali i dali między niemi granice, jako  
pan Daniło wyznał i starcy i myśmy kazali póty zakopy alias kopce kopać 
i na  ciosy ciosać i na to świadkowie etc1... Może byc, że częsc mogił w d ą ­
browie i na polach Komarowskich pochodzi z tych  kopów sypanych
i ciosanych.

D odatek do str. 29. Tutaj neleży: a) ak t darowizny Dominikanom 
Lwowskim („monasterio et conventui in honorem Corporis Christi fabri- 
cato et f ra tr ibus ordinis p raedicatorum  in nostra civitate Lemburgensi. 
u t  ejusdem monastery fratres" etc.) uczynionej przez W ładysław a Opol- 
czyka wsi: Mierzwicy (w powiecie Złoczowskim) a Krotoszyna, Kościejowa, 
Zaszkowa (w powiecie Lwowskim) i czterech dworzysk we wsi Mierz wica.. 
D atum in Przemyśl (11 Października) 1377. Akta grodzkie i ziemskie I I  T. 
Lwów 1870 str. 10 Nr. Y I I ; b) ak t  rozgraniczenia  czyli oznaczenia g ran ic  
dóbr Zaszkowskich, Kościejowskich i 4 dworzysk w Mierzwiey niedawno 
przedtem Dominikanom Lwowskim darowanych. Datum in Mierzwica 
27 Kwietnia 1378. A kta grodzkie i ziemskie. T. I I  p. 12 Nr. VIII. W  akcie 
tym oznaczona granica dotyka „rivum, qui est in villa Mierzwica, ub i 
i n c i p i t  fluvius R okythnya (Rokitno). ..  eundo versus L em burgam  ad grodZy- 
szko m ajus... ipsam ripam  fluvii Rokithnya (Rokitno) ad m ontem  lapi- 
deum... ad stagnum, a s tagno ad mohilam magnam...  a mogiła  ad torho- 
wyeze“... Topograficzna nom enk la tu ra  ta  wskazuje na jak ieś  p ras ta re  osie-



dłisko grodow e, k tóre  może jeszcze przed zbudow aniem  Lwowa w obrębie 
gm iny dzisiejszej R okitny is tn iało  a k tó re  zapewne przez n ieprzy jaciela  
zniszczone, pozostawiło po sobie w ielką m ogiłę i nazw y: grodziska w ię ­
kszego i targow icy. Część obszarów tu tejszych będących w łasnością księcia 
k raju  została r. 1377 darow aną do wytyczonćj r  1378 g ran icy  D om inika­
nom osiadającym  we Lwowie.

D odatek do str. 48. W mym d z ie łk u : Die H ypatios - C hronik ais 
Q uellenbeitrag zur ósterreichischen Geschićhte. L em oerg 1872 p. 42. 118. 
i 119, starałem  się wyświecić pochodzenie Grzymisławy żony Leszka B ia­
łego i księżnej Romanowej niew iadom ego im ienia. G rzym isław a była córką 
Ingw ara b ra ta  księcia M ścisława z Nowogrodu. K ronika H ypacka libr. cit. 
p.°482 „6k óo H irB rB ap t c% J Ih x li h  MuTucjiaBi.. IIo to m i. ace c t^ e  H h ł -  
r a a p t  B T >  BoaoflHMepi, noa y  n e ro  J lec a m o  ^nepr> h  nycTH, u^eace  k o  O p eat- 
cKy. H n p u k x a u ia  BepecTŁim e k o  JlecTbKOBH h  n p o cn m a  PoMaHOBOH h h*- 
THii, ó tc T a  óo MrtaflH cym,H: H B^acTb i i m t > a a  B a a f l ie T t  hm ii; oh h  ace c ł  
BcaiiKOK) paaocTbK) c p tT o m a  h, h k o  B eanK oro PoM ana acuBa BHaaiu,ii. 
Moje dom ysły co do pochodzenia księżnej Romanowej a przynajm niej co 
do pokrew ieństw a jej z królem  W ęgierskim  A ndrzejem  II  przez rodziny 
książęce szlązkie i niemieckie, wypowiedziałem  w cytow anem  obecnie 
dz ie łku : die H ypatios-C hronik.

Pisałem w Kivietniu 1886.

Dr. Izydor Szaraniew icz.
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Sprosto-wa,nIe I d.opełr}.Ie:riIe:
Na str. 19. wiersz 162 z góry , zam iast: B ernard inus archiepiscopus... ma 

być : B ernardus archiepiscopus...
Na str. 22. wiersz 11 z góry, zam iast: w Preszowie... ma być: w Parczow ie... 
Na str. 23. w iersz 18 z dołu , z am ia s t: przy kościele Św. Jana... ma być : 

przy m onasterze św. Jana...
Na str. 62. w iersz 1 z góry, z a m ia s t: I I I  część K roniki... ma b y ć : III  część 

K ron ik i H ypaekiei. .
Na str. 76. wiersz 5 i 6 z góry, zam iast; na polu W oskreseńskim  w Za- 

łukw i... ma być : na polu W oskreseńskim  w K ryłosie...
Na str. 76. wiersz 12 z góry, z a m ia s t: cerkiew  W oskreseńska po stronie 

K ryłosa... ma b yć : cerkiew  Ju rijew sk a  (t. j. św. Jerzego) po stron ie  
Kryłosa...

D odatek do str  76.
U stęp z listu  ks. L. Ław reckiego co do tych po lan ek : W oskreseńskiej 

i Ju rijew skićj z dn ia  28 X I. 1884 b rz m i: m uszę donieść że na W oskreseńskim , 
w K ryłosie odkryto  fundam ent z ryniaków  ośm iokątnej form y 8 sążn i o b ję ­
tości, coś podobnego jak  fundam ent na polu K araity  w Z ałukw i. Na J u -  
rijew skiej zaś polance nie m ożna było znaleść fundam entu , a ty lko  na 
całym  polu pokazało się m nóstwo czerepów oczewiście pochodzących z b y ­
łej tu  ludzkiej osady, rozkopano tudzież znajdu jącą  się w pobliskości m o­
giłę , na k tórej spodzie znalazło się mnóstw o czerepów i jakoby stłuczonej 
cegły, lecz ryniaków , k tóre  napotykaliśm y w m ogiłach  dąbrow y Nadbi- 
duńskiej nie było w tej m ogile. Snać będzie ta  m ogiła na Ju rijew sk ić j 
polance jed n ą  ze starszych m ogił KryłosJcich.

Do obecnego spraw ozdania do łączono: a) litografow any rysunek  fu n ­
dam entu kościoła św. Anny w Z ałukw i, 1/2oo w ielkości natu ra lnej ; i b) ry ­
sunek poziom y układu  ryniaków  w dwóch m ogiłach roskopanych w d ą b ro ­
wie nad B iduniem .

-<-p—  — —

\ V /

/ A

w

£
co
. *

> °TE*VS' -r *

■i-



O

\  r> v ^  V r\

%

I  ,

' I"

V  X 
C\rt

U

1 ‘ 4- x t ’ 3a x 1‘b  x %' 35 > j>

i

I"
$C

&

Ł?
fc

&2*,\
z<i'i
•«f;v  
• -.-
® g |

.'*. !

»  A





KC/--.C
! 'EH'?-? «: f S &

Pant -poziomy w  dąbrowie natl Bidumeiti poil 10 a

Rxitl pozioiiiymogiły w  dąbtow , nad Bidim tem jm llO  ć

O  O&uzcza. drxewo 
- rosriace,

/ A

/  ■ VQ 7  iAfcogiZcu ou)t>or/vy77izs
ryitiahM>V^iU&Ż0ria '
ivd/xJ>rQwić yt&dlłldUi,
7iu x -u  o d /to p a iL O s / 86*f>-.











1400395

Bf 81 I OT E  KA 
N A R O D O W A


